Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



SZUBRA\VCY 



III 



t 






m%W GAWJUtEWlGZ 



SZUBRAWCY 



F»0 WIEŚĆ 



I 
1 

■ 
■ 

1 
» 

1 

1 

* 

1 
1 

1 

t 


(D <r^!ć>3 Q 


■ 

1 

• 

■ 


OH'*; TOM III J«=4c> 


1 


WARSZAWA 


■ 


NAKŁAD GEBETHNERA I WOLFFA 




1896 



tA^^^^-h/^ 






JI^osBOjeHo ItensypoK). 
BapmaBa 6 Anp-kiH 1896 r. 



KRAKÓW. — DRUK W. L. ANCZYCA I SPÓŁKI. 



I. 



Okres sielanki w życiu Włodzińskiego skończył 
się nagle fatalnym epizodem, który go znowu wy- 
koleił z tej sztucznej równowagi, w jakiej od kil- 
kunastu miesięcy, to jest od pobytu w Omylinie 
pozostawał. 

Odwiedziny jego w Żołędziówce stawały się 
w ostatnich czasach coraz częściej sze; bywał tam 
prawie codziennie, a nawet zdarzyło się dwa czy 
trzy razy, że musiał korzystać z gościnności Leosi 
i zanocować, nie mogąc wrócić do domu, raz z po- 
wodu okropnej wichury, a drugi raz z powodu 
deszczu i ciemności, w której po rozmiękłej drodze 
nie bardzo bezpiecznie i miło było powracać. 

Stosunek ich w przeciągu tego czasu nabrał ja- 
kiejś familiarnej zażyłości, ograniczonej jednak wła- 
ściwym szacunkiem, który w zachowaniu się Wło- 
dzińskiego od początku ujmował Leosię i zwiększał 
sympatyę jej dla niego. 

Kobiecym sprytem i instynktem poznała, że nie 
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byJa mu obojętną i że jeśli w ogóle kobieta mogła 
go jeszcze żywiej zajmować, to tą kobietą była 
tylko ona jedna; poznała nadto, ie ma nad nim 
przewagę i wywierać może na niego wpływ nader 
korzystny. 

Stosował się widocznie do jej uwag, naginał do 
jej rad i życzeń; zależało mu, aby o tern wiedziała 
i wyraźnie przyznawał się, że mu to przyjemność 
sprawiało: chodzić jakby na pasku, którym jej 
życzliwa dłoń kieruje... 

Zdawało mu się w istocie wtedy, że jest silniej- 
szy, kiedy ona dobremi słowami wmawiała w niego 
tę siłę, dodawała mu woli, przekonywała, że za- 
wcześnie chciał zakończyć wszelkie rachunki z ży- 
ciem i, jak rozbitek na głębiach, odkładał apa- 
tycznie wiosło, zrezygnowany oddać się ślepo prą- 
dowi, aby go niósł ku zupełnemu rozbiciu. 

Drażniła go zręcznie, budząc w nim resztki da- 
wnej arabicyi i wiary w siebie, w talent, w sku- 
teczność i wartość pracy, którą porzucał zniechęcony, 
obojętniejąc coraz bardziej na wszystko. 

I doprowadziła do tego, że nie z konieczności 
i potrzeby, jak się to najczęściej działo w War- 
szawie, ale z dobrej woli, powracał znowu do pióra 
i próbował pisać nie na obstalunek dla dzienników 
i redaktorów, ale dla własnego, a raczej — dla jej 
zadowolenia. 

Zaczął tworzyć duży poemat filozoficzno- satyry- 
czny, p. t. „Newroza", którego bohaterem miała 
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być postać fantastyczna człowieka z tak nadcznłymi 
i wydelikaconymi zmysłami, ie widział falowanie 
eteru, słyszał i rozróżniał wszystkie głosy w natu- 
rze, od wulkanicznych grzmotów w głębi ziemi do 
szmeru rosnącej trawy, który samym dotykiem wy- 
czuwał na listkach kwiatu ślad motyla, co z niego 
uleciał; w ten sposób przenikał tajemnice, zakryte 
dla zwykłych śmiertelników, bo słyszał, widział, 
czuł, poznawał wszystko, co dla innych było niedo- 
stępnem i... znosił okrutne męczarnie i katusze prze- 
drażnienia. 

Uważając się za najnieszczęśliwszą istotę wśród' 
całej ludzkości, za męczennika strasznej igraszki 
losu, za skazańca na wieczny niepokój i ciągłe 
dreszcze mimozy, bohater ten doprowadzony do 
szału, miał kończyć tragicznie swój żywot zabija- 
niem w sobie jednego zmysłu po drugim, byle dojść 
do ukojenia i spokoju w zupełnem znieczuleniu cia- 
ła i duszy. 

Filozofia nicości miała wypełniać epilog tych 
dziejów wcielonej newrozy, w której odzywać się 
miały i odbijać tętna dzisiejszej epoki. 

Go do zakończenia zachodziły jednak poważne 
różnice w zdaniu Leosi i Włodzińskiego i w tym 
przedmiocie prowadzili z sobą długie i ożywione 
rozprawy, które zajmowały im prawie cały czas, 
spędzany wspólnie w Żołędziówce. 

— Nie, nie można skończyć takiego dzieła bez- 
nadziejnie, jedynie zgrzytem pesymizmu i abnega- 
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cyi — powtarzała mu Leosia, której sam pomysł 
poematn wydawał się nowym i oryginalnym. — 
Po co byłoby pisać go?... po co dolewać oliwy do 
ognia?... po co zniechęcać ludzi jeszcze bardziej 
do życia?... Czyż marynarz wyrzuca z łodzi ko- 
twicę dlatego tylko, że mu się na wielkiej głębi przy- 
dać nie może?... Nadzieja jest tą kotwicą, a choć- 
by w pewnych chwilach dna dosięgnąć nie mogła, 
zawsze dobrze ją mieć przy sobie na wszelki przy- 
padek. 

— Czy dlatego, aby z nią razem tonąć? — 
spytał z szyderczym uśmiechem. 

— Nie, tylko dla tego, aby potem na pierwszej 
lepszej mieliźnie się nie rozbić. 

— Kiedy łódź nasza, gdy tylko trochę dalej od 
brzegu odbije, wypływa na coraz większą bezdeń 
i albo wracać musi, albo pójść pod wodę. 

— A skąd ta pewność?... czy przepłynął już kto 
dotychczas ten cały ocean?... Albo pan możesz 
wiedzieć, że po drugiej stronie nic niema?... Przed 
Kolumbem także w ten sposób rozumowano, a je- 
dnak Ameryka istniała!... 

W ten sposób spierali się z sobą i rozprawiali 
zwykle dłngo, dopóki nie nadchodziła pora odjazdu; 
wtedy zamykała mu usta j[ego własnym rękopi- 
sem, który przywoził jej do odczytania nowych 
strof poematu, dopisanych od ostatnich odwiedzin 
i mówiła: 
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— Tymczasem, mój nieszczęsny rozbitku, trzeba 
odpływać i radzę jeszcze kotwicy nie wyrzucać 
przed ukończeniem ostatniej pieśni naszej „Ne- 
wrozy",.. Ja pana jednak muszę przekonać, że 
beznadziejność jest grzechem, albo ghipstwem, al- 
bo... szaleństwem. Napiszno pan tylko zakończenie 
tej trzeciej części, która mi się bardzo podoba 
i przyjeżdżaj choćby jutro z samego rana. Wiosna 
się zbliża, a z nią i moje przenosiny do miasta. 
Nie będziemy mieli tak swobodnej sposobności do 
naszych sporów literackich. 

Całował ją w rękę, dotykając zlękka ustami 
jej długich, delikatnych, nerwowych paluszków 
i mówił: 

— Zobaczy pani, że przy mojem zostanie; ja 
zresztą swojej kotwicy i tak wyrzucać nie potrze- 
buję, bo Bóg wie gdzie i kiedy, panie, ją zgubi- 
łem. Musiało to być w czasach, kiedy bywałem 
królem Belą i z Gambrynusem siadywałem przy 
jednym stole — dodawał, robiąc aluzyę do dawnych 
grzechów przeciw trzeźwości, których przed nią 
wcale nie ukrywał. 

Marszczyła wtedy czoło i groziła mu palcem, 
mówiąc: 

— Proszę mi o tem nawet nie wspominać!... to 
już minęło i nie powinno nigdy powracać. 

Patrzał na nią z wdzięcznością, ale i z zakłopo- 
taniem; w głębi duszy czuł bowiom, że to wróci 
i wrócić kiedyś musi, jak fatalność... 
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Znal przecież swoje... kalectwo. 

Tak im mijały owe długie godziny, spędzane 
razem w zupełnem prawie odosobnieniu od świata. 

W rozmowacłi swoich unikali tylko jednego przed- 
miotu, którego on przez delikatność, ona zaś przez 
wzgląd na ojca, poruszać nie chciała, bo ją to 
upokarzało i drażniło; proces familijny o zwalenie 
zapisów publicznych nieboszczki Krokowskiej po- 
zostawał poza nawiasem tematów, którymi się zaj- 
mowali , — skutkiem czego Włodzióski bardzo ostro- 
żnie udzielał jej wiadomości o tem, co się działo 
w Omylinie i tylko zlekka napomykał niekiedy o sta- 
nie pana Janusza i niepokojących objawach, które 
w ostatnich czasach w jego zdrowiu i usposobieniu 
zauważyć się dawały. 

Nie chciał sprawiać jej przykrości i wywoływać 
rumieńca na czoło córki za postępki ojca. 

W Omylinie patrzał jednak ciągle na powoli , ale 
nieustannie zbliżającą się katastrofę, którą Pniak 
przewidywał od początku i której się obawiał; 
organizm nieszczęsnego niemowy wytrzymywał po- 
ciski losu i nieustanne wstrząśnienia, zapadał na 
dłużej lub krócej w stan chwilowego rozstroju 
i osłabienia, ale się z niego dźwigał przy pomocy 
troskliwej opieki lekarza, — umysł jednak człowie- 
ka gnębionego podwójnie w tej konieczności cią- 
głego milczenia i trawienia w sobie wszystkich naj- 
cięższych, najsmutniejszych, najzjadliwszych refle- 
ksyi i wrażeń, ulegał coraz więcej przygnębię- 
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niu i pryskał, jak szkło, pod zbyt wielkim naci- 
skiem. 

W dniu, w którym Pniak dostrzegł pierwsze nie- 
wątpliwe objawy cichego obłąkania u pana Janu- 
sza, — Włodzióskiego od samego rana nie było 
w domu; do późnej nocy siedział nad nową pieśnią 
swej „Newrozy", która pochłaniała go teraz i pod- 
niecała do tworzenia z gorączkową jakąś szybko- 
ścią, a nazajutrz, zaraz po śniadaniu, kazał so- 
bie zaprządz konie do bryczki i pojechał przed 
swą Egeryą pochwalić się nowym plonem na- 
tchienia. 

Dzień cały minął, a Włodziński z Żołędziówki 
nie powracał. 

Nad wieczorem dopiero stangret przyjechał sam, 
bez niego i półsłówkami wygadał się przed Kry- 
siewiczem, że z panem Włodzińskim miał „okrutne 
termedye", bo go coś opętało; kazał nasamprzód 
zboczyć do miasteczka i zatrzymać się przed Szto- 
sem, gdzie siedział dobre dwie godziny i pewnie 
tam trochę sobie podlał, bo z handelku wyszedł 
w bardzo dobrym humorze i brewerye robił z żyd- 
kami na rynku; potem z ledwością dał się namó- 
wić do dalszej jazdy, ale z drogi kazał zawrócić 
i znowu „dolewał", a potem przed każdą karczmą 
musieli się zatrzymywać i po dwa, a nawet po trzy 
pijali razem, za pan brat, przyczem pan Wło- 
dziński okrutnie śmieszne i ucieszne jakieś rzeczy 
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wygadywał, tylko że trudno go było zrozumieć, 
bo mu się bez ładu język plątał. 

— Co wypił jednego, to kieliszkiem buch o ścia- 
nę, albo w szybę! — opowiadał stangret, sam do- 
brze podchmielony, uśmiechając się głupkowato 
z zadowoleniem — natłukł-ci tei kieliszków będzie 
z tuzin, abo i więcej, tak, ie juź potem szynkarz 
blaszankę stawiał, aby nie mieć szkody. A cię- 
giem to się śmiał, to zębami zgrzytał i o panu ba- 
ronie, widzi mi się, wygadywał; musi, przemówili 
się, abo co w Zołędziówce, bo pan Włodziński 
pomstował całą drogę i do siebie mruczał, jak nie- 
przymierzając źyd na szabasie. A teraz to siadł 
se w karczmie koło młyna i pewnikiem tłucze zno- 
wu szkło. 

Z dalszych relacyi udało się rządcy wyrozumieć, 
ie baron niespodzianie spadł do Żołędziówki z fol- 
warku i ie musiało coś zajść w pałacu, bo pan 
Włodziński wyszedł zaraz potem, czerwony jak in- 
dyk i kazał jechać, a służba dworska tylko sobie 
gęby zamykała i śmiała się po cichu, ale z czego, 
nie można było wykalkulować. Starszy kredenso- 
wy jeno powtarzał: 

— To ci heca!... — i opowiadał cosik gospody- 
ni, lecz nie sposób było dosłyszeć, co. 

— Gzemużeś do dworu odrazu nie zajechał? — 
spytał Krysiewicz. 

— A no, bo pan Włodziński kazał przed kar- 
czmą stanąć — tłómaczył się stangret. 
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— I tam został?... 

— A no, został z Walentym. 

— Z jakim Walentym. 

— No, z Walentym młynarzem, co to jest szwa- 
gier dochtora. Zaraz mu postawił araku i trącili 
się, a Walenty kazał znowu po dwa nalać i tak 
na odmianę, wiecem ich tam w takiej kompanii 
zostawił, a sam przyjechał, aby napróżno nie wy- 
stawać przed karczmą, bo mi wstyd było i koniom 
trzeba dać obroku. Gały dzień nic nie jadły!... 

Krysiewicz nachmurzony wyszedł ze stajni i na 
dziedzińcu dworskim przystanął namyślając się, co 
począć ? 

Noc zapadała; w zmierzchu błyskały światełka 
po chałupach wiejskich i ognie na kominach. 

W karczmie, na dole, przez zakurzone szyby 
widać było kilku parobków, stojących na środku 
izby i przyglądających się niezwykłemu gościowi, 
który siedział na ławie, ciężko oparty o stół ca- 
łym łokciem, gestykulując z trudnością drngą ręką 
i ściskając w niej pustą blaszankę. 

Naprzeciw niego kołysał się również pijany mąż 
Antoszki, młynarz Walenty i pięścią od czasu do 
czasu walił w stół, powtarzając tylko jeden wyraz: 

— Psiawiara!... 

Taki obraz przedstawił się Krysiewiczowi, gdy 
stanął w niedomkniętych drzwiach karczmy, aby 
się na własne oczy przekonać o opowiadaniu stan- 
greta i wyprowadzić Włodzińskiego. 
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Czas jakiś przygląda) mu się z sieni z politowa- 
niem i szarpał spuszczone wąsy. 

Widok inteligentnego człowieka w takim upadku 
wydawał mu się rzeczą wstrętną, a zarazem ubo- 
lewania godną; trudno mu było własnym oczom 
uwierzyć i wstydził się wejść do dusznej, wyzie- 
wami wódki, kwasów, kopcącej lampy i dymem 
napełnionej szynkowni. 

Włodziński, pijany zupełnie, nieprzytomny pra- 
wie, patrzał przed siebie błędnym wzrokiem; je- 
dno oko zmrużał, jak gdyby miał sparaliżowaną 
powiekę, drugie z trudem roztwierał i brwi podno- 
sił nieustannie, wysuwając w kąciku ust koniec ję- 
zyka, z pijackim grymasem bełkocząc niezrozumiałe 
jakieś wyrazy. 

Zmieniony był do niepoznania, — ruina człowie- 
ka, strąconego w jednej chwili w przepaść, ofiara 
nałogu zbudzonego gwałtownie i ciągnącego ją fa- 
talną przemocą na drogę zbydlęcenia!... 

W karczmie było cicho; za szynk wąsem siedział 
gospodarz i przypatrywał się zdziwionemi oczyma 
niespokojnie gościowi, który mu swoją obecnością 
widoczny kłopot sprawiał. 

Parobcy szyderczo, ale z pewnem onieśmieleniem 
spoglądali na pana ze dworu, spluwali przez ra- 
mię na podłogę i ćmili papierosy, puszczając kłęby 
gryzącego dymu, a pijany młynarz walił pięścią 
w stół i wylewał żółć tłumioną na szwagra, do którego 
coraz głębszą czuł urazę, bełkocząc pijanym głosem: 
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— Psiawiara!... zabić!... co?... prawda, że za- 
bić?... ubić, jak sobakę, co?... ot, tak, psiawiara!... 

Autor „Newrozy*' zdawał się ani widzieć, ani 
słyszeć, co się dokoła niego działo; nie czuł swego 
upadku, nie zdawał sobie sprawy, gdzie się znaj- 
duje, w jakiem towarzystwie przebywa; było mu 
to wszystko teraz zupełnie obojętnem. 

W tej zamąconej głowie alkoholika błyskać mu- 
siała jednak resztka jakichś jaśniejszych myśli 
i wspomnienie czegoś, co naprężało chwilami jego 
nerwy, bo się machinalnie unosił i zaciskając zęby, 
zgrzytliwym uśmiechem wykrzywiał spalone usta. 

— Panie baronie... pan jesteś jednak, panie, 
szubrawiec!... — wyrzucił z trudem kilka wyra- 
źniejszych słów, kiwając głową i z niewymowną 
pogardą wpatrując się w pustą przestrzeń, jak 
gdyby widział w niej przed sobą żywą postać 
barona. 

Krysiewicz przypatrywał się tej scenie czas ja- 
kiś, zmarszczony, pochmurny, niezdecydowany; tru- 
dno mu było wejść do karczmy i wobec wszy- 
stkich perswazyą skłonić pijanego Włodzińskiego, 
aby się dał zaprowadzić do pałacu. 

Wiedział, że ta próba nie byłaby się udała i tyl- 
ko na śmieszność by ich obu naraziła w oczach 
karczmarza i parobków. 

RozmyśUł się też inaczej; wrócił do dworu i wy-^ 
słał Antoniego z drugim służącym, peleciwszy im, aby 
w razie potrzeby poprostu przynieśli na rękach nie- 
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szczęsnego alkoholika, gdyby się im opierał i na 
własnych nogach nie mógł odbyć tej drogi. 

Wstyd mu było za niego; uważał to za wielki 
despekt dla dworu, za demoralizacyę , przewidy- 
wał, że się ten wypadek jutro po całej wsi roz- 
niesie. 

Pniakowi nie chciał nawet nic mówić o tem na 
razie; doktor i tak głowy nie miał dla niczego in- 
nego, prócz obserwowania Krokowskiego, którego 
na chwilę teraz nie opuszczał. 

Nie chciał jeszcze sam sobie uwierzyć i odsuwał 
myśl o owej katastrofie, której się obawiał, jak- 
kolwiek pierwszy ją oddawna przewidywał. 

Pan Janusz na pozór nie zmieniał się wcale; wy- 
dawał się tylko niespokojnym i rozdrażnionym bar- 
dziej niż kiedykolwiek. 

Podczas obiadu rzucił nagle nóż i widelec na 
stół, odsunął talerz i na migi pokazał Antoniemu, 
który mu usługiwał, aby podał papier i przyrządy 
do pisania. 

W pierwszej chwili wydawało się, że sobie przy- 
pomniał jakąś korespondencyę pilną a niezałatwio- 
ną i że nie chcąc tracić czasu, zamierza ją natych- 
miast załatwić, aby posłaniec zdążył jeszcze na 
stacyę przed odejściem pociągu. 

Antoni ośmielił się zrobić mu uwagę: 

— Może jaśnie pan wpierw obiad skończy?... 
z listem zdąży się jeszcze na kolej. 
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Ale słowa te starego sługi rozdrażniły go tak 
gwałtownie, ie serwetę cisnął w półmisek z pie- 
czystem, zerwał się z krzesła i wyszedł szybko do 
swego gabinetu. 

Ruchy miał przytem jednak niezwykłe, wymu- 
szone jakieś, nerwowe, zamiast ku drzwiom, zapę- 
dził się najpierw ku oknu, na progu zwrócił się do 
kamerdynera i pogroził mu pięścią, a kiedy do- 
ktor, zaniepokojony tą zmianą w jego fizyognomii 
i obejściu się, powstał również po chwili i podążył 
za nim, zastał go przy biurku nachylonego i pi- 
szącego coś na dużym arkuszu papieru z wielkiem 
zajęciem i rozmachem. 

Spojrzał mu przez ramię i odczytał nagłówek, 
wypisany zmienionym, nierównym charakterem: 

— „Do Stóp Jego Świątobliwości, Namiestnika 
Chrystusowego w Rzymie !** 

Tytuł ten • wydał się Pniakowi odrazu podej- 
rzanym. 

— Do kogo pan tak pisze? — spytał łagodnie, 
zachowując w tonie i fizyognomii wyraz obojętny. 

Krokowski oddarł kawałek papieru z arkusza 
i skreślił na nim słowa: 

— „Do Papieża". 

Potem podał go w odpowiedzi Pniakowi, po- 
wstał z fotelu, wyprostował się i z podniesioną gło- 
wą popatrzał na doktora, jak gdyby się spodzie- 
wa! sprawić na nim niezwykłe wrażenie tą wia- 
domością. 
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W oezaeh miał jakieś niezdrowe błyski, które 
gasły i zapalały się co chwila, jak gdyby w gło- 
wie jego wątek myśli i przytomności urywał się, 
to nagle nawiązywał nanowo; stał tak dość długo 
pod badawczem spojrzeniem Pniaka, który go by- 
strym wzrokiem czas jakiś wytrzymywał, a ująw- 
szy w końcu delikatnie za ramiona, próbował po- 
sadzić na fotelu lekkim naciskiem, mówiąc: 

— Niech pan zbierze myśli, uspokoi się i zasta- 
nowi nad tem, co pan chce pisać. Pan przecież 
nie zna papieża i nie może z nim korespondować. 
Czy nie czuje pan bólu głowy?... tu na ciemieniu, 
nie czuje pan żadnego ucisku?... 

Ujął jego rękę, aby nieznacznie puls zbadać, ale 
Krokowski wyrwał mu ją zagniewany i odtrącił 
od siebie; mruczał przy tem i okazywał zniecierpli- 
wienie, dając mu do poznania na migi, aby go po- 
zostawił w spokoju i nie przeszkadzaL 

Odwracał głowę, unikając spojrzenia doktora 
i zgrzytał zębami. 

Pniak nie widział go nigdy dotąd w takim sta- 
nie; poznawał jednak niewątpliwe oznaki rodzące- 
go się obłędu, który go tem bardziej przerażał, 
że miał do czynienia z wypadkiem wyjątkowym, 
w którym trudność porozumienia się z pacyentem, 
pozbawionym mowy, uniemożliwiała ściślejszą obser- 
wacyę i postawienie dyagnozy. 

Krokowski z wyrazem urazy i niechęci odwró- 
cony od niego, siedział podparty na ręku i kilka 
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minnt zdawał się nad czemś namyślać, potem na- 
gle porwał arkusz z nagłówkiem do Jego Świąto- 
bliwości, podarł go na drobne kawałki i rzucił po 
za siebie na środek pokoju. 

Świstki rozleciały się w powietrzu i rozsypały. na 
podłogę, on zaś wziął pióro i jakby zapominając 
o obecności doktora, zaczął nanowo pisać z wiel- 
kiem przejęciem, sięgając co chwila do kałamarza 
w roztargnieniu i upuszczając krople atramentu na 
biurko i na papier; instynktownie ścierał je dłonią, 
robiąc duże, brzydkie plamy — i pisał dalej. 

Pniak stał za nim, oparty o fotel i przez ramię 
odczytywał to pismo nierówne, szybkie, idące 
w górę i noszące w sobie wszystkie cechy nerwo- 
wego i umysłowego rozstroju. 

— „Ojcze święty! — pisał Krokowski, opuszcza- 
jąc w pośpiechu wyrazy i pojedyncze głoski — 
upraszam, błagam, iądam, abyś jako Namiestnik 
Chrystusowy, postarał się o przywołanie z tamtego 
świata najukochańszej małżonki mojej, Balbiny 
z Orszów, primo voto Omylińskiej , tymczasowo 
zmarłej świętej pamięci, na cmentarzu miejscowym 
w grobie familijnym w Omylinie pochowanej po 
przyjęciu Świętych Sakramentów i spisaniu ostatniej 
woli, której ludzie nieuczciwi, chciwi, żli, niesumien- 
ni, nie wiadomo dlaczego uznać nie chcą?..." 

Po tym długim, bezładnie zbudowanym ustępie, 
myśl jego widocznie zwróciła się nagle w innym 
kierunku, bo nie kończąc zaczętego wątku, rozpo- 
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czął na nowo zdanie, przy którem zaczął łkać zci- 
cha i jęczeć boleśnie; grube łzy spadały ma na 
papier i zalewały świeże pismo. 

„Kochany nasz syna, skoro masz być synem 
mojej Bisi, bądż-że i moim synem!... Wiem, że to 
pot warz ladzka, ale jakie się prawdy dowiedzieć?... 
Mam w sercu gwóżdż, wbity ręką przyjaciela, któ- 
rego nie znam, a który jest moim najgorszym wro- 
giem. Kto mi gwóżdż ten teraz wyrwie?... gdzie 
są takie obcęgi, coby serdeczne gwoździe wycią- 
gały?... 

„O, moja Ty święta, moja Ty jedyna! czy to 
może być prawdą, co przyjaciel mówi?... 

„Napisałem do Namiestnika Chrystusowego w Rzy- 
mie, aby Cię wskrzesił, jak Piotrowina i abyś sa- 
ma dała świadectwo. Za kilka dni spodziewam 
się odpowiedzi z Watykanu; list mój poufny z ca- 
łem przedstawieniem sprawy papieżowi odszedł już 
wczorajszą pocztą. Bądź cierpliwą. Ojciec święty 
zrobi cud i wskrzesi Cię... Będziesz mogła stanąć 
oko w oko ze swymi potwarcami i wygrać proces, 
który nam wytoczyli o nieprawne rozporządzenie 
się majątkiem. 

„Przyślę po Ciebie zamkniętą karetę na sam 
cmentarz, abyś się nie zaziębiła. 

„O, Boże, co ja cierpię!... tyle mego, że odzy- 
skałem mowę i będę mógł teraz bronić Cię przed 
całym światem, a nawet w sądzie zamiast adwoka- 
ta przemawiać..." 



— 17 — 

Pniak, pochylony nad nim, z ustami zaciśnięte - 
mi, blady ze wzruszenia, czytał te wyrazy bez 
związku i próbował uchwycić w nich urwaną nić 
myśli, które się rozpierzchały w tej biednej, cięża- 
rem smutków i nieszczęść przywalonej głowie. 

Krokowski nie przerywał sobie ani na chwilę, 
zapisywał jedną stronicę arkusza za drngą i coraz 
głębiej zdawał się zatapiać w tej korespondencyi; 
wyobrażał sobie zapewne, iż naprawdę odzyskał 
mowę i to pisane słowo zastępowało mu żywe. 

Śpieszył się, aby wydobyć wszystko ze siebie, 
co w sercu i umyśle chorym mieszało się w chaos 
uczuć i refleksyi, pobudzonych poprzedniemi wra- 
żeniami. 

Pojęcia, obrazy, wnioski układały się w jego 
głowie, jak w kalejdoskopie, zmieniając się co 
chwila i mieszając z sobą coraz niewyrażniej i dzi- 
waczniej. 

Najczęściej wracał do tego jednego przedmiotu, 
który widocznie utkwił mu najgłębiej w chorym 
mózgu i przypominał się natrętnie: do owego cudu, 
spodziewanego ze strony Chrystusowego Namiestni- 
ka, który miał mu wskrzesić ukochaną jego nie- 
boszczkę. 

— „Spodziewam się, mam nadzieję niepłonną — 
pisał, powtarzając co kilka wierszy te same niemal 
wyrazy — że Wasza Świątobliwość uczynisz za- 
dość mej prośbie, mojemu żądaniu i uzyskasz po- 
zwolenie na wskrzeszenie zmarłej małżonki mojej. 

SZUBRAWCr. T< )IJ' 2 
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„Jest to nieodzowną koniecznością, aby wielkie 
dzieło jej zapisów doszło do skutku. Oboje zobo- 
wiązaliśmy się Panu Bogu, uczyniłem bowiem uro- 
czyste votum, którego mi wypełnić żli, niechętni, 
zawistni ludzie wypełnić nie pozwalają... Wola 
zmarłych jest świętą!... dlaczego jej nie pozwalają 
spełnić?... Obrzucają ją teraz kamieniami, podło- 
ścią, potwarzą, kiedy się bronić nie może. 

„Spodziewam się, że Wasza Świątobliwość nie 
uwierzy temu, co mówią o naszym synu. Fałsz!... 
ja gotów jestem przysiądz, chociaż mam serce 
gwoździem przebite przez przyjaciela, który mnie 
ostrzegł zdradziecko. Ona jest niewinna, a ja cier- 
pię Ojcze święty!... Dam dwadzieścia, trzydzieści, 
sto miUonów, wszystkie miliony na cele dobro- 
czynne..." 

Zabrakło mu już papieru do dalszego pisania; 
przed nim leżało kilka arkuszy zabazgranych od 
dołu do góry, poplamionach atramentem, zwilżo- 
nych łzami. 

Zmęczył się widocznie tem forsownem pisaniem, 
ręka mu drżała, palce zesztywniałe kurczowo ści- 
skały pióro, oparł się i przymknął oczy, oddycha- 
jąc głęboko. 

Pniak wyjął mu z ręki obsadkę z rozkwaczoną 
stalówką i przysłonił lampę, aby go światło jej nie 
raziło. 

Trudno mu było dłużej wątpić o tem, co widział; 
miał do czynienia z wyraźnem pomieszaniem zmy- 
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słów, które zapowiadało się tem groźniej, że wy- 
stępowało w objawach spokojnych, bez wybuchu, 
bez furyi, bez gwałtownego rozdrażnienia. 

I to teraz, teraz właśnie, kiedy chodziło o naj- 
ważniejsze sprawy: o odparcie ataku w sądzie, 
o wygranie procesu, uratowanie zapisów nieboszczki 
i wprowadzenie w życie tych wszystkich idei, które 
były najszlachetniejszą częścią jej spuścizny po- 
śmiertnej!... 

Wiedział dobrze, jakie następstwa sprowadzić 
musi ta choroba głównego dożywotnika i prawnego 
przedstawiciela projektowanych przez zmarłą fiin- 
dacyi; przewidywał, jak to zagmatwa sprawę pro- 
cesu, skompHkuje ją nowemi trudnościami, ile krucz- 
ków nowych nastręczy stronie przeciwnej. 

Z chwilą zupełnej niepoczytalności Krokowskie- 
go, on sam jeden musiał na swoje barki przyjąć 
cały ciężar obowiązków i odpowiedzialności wobec 
prawa i opinii publicznej, musiał stanąć do walki, 
którą los utrudniał mu na każdym kroku, jakby 
był przekupiony przez stronę przeciwną. 

Ale jakiś głos wewnętrzny mówił mu: 

— Nie upadaj na duchu, broń!... wytrwaj!... nie 
o ciebie chodzi, ale o prawdę, -o sprawiedliwość, 
o ideę, o dobro ogółu, którego masz być rzeczni- 
kiem. Niech cię ten nowy cios nie rozbraja i nie 
odbiera odwagi!... Pokaż, żeś godzien był tej mi- 
syi, którą ci los przeznaczył i wola zmarłej powie- 
rzyła. Skup myśli, zbierz całą energię, nie opusz- 

2* 
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czaj rąk, nie dozwól unicestwić pięknego dzieła 
w zarodku, nie daj sobie wydrzeć i zmarnować po- 
siewu, który ma przynieść tyle plonu w przyszło- 
ści. Zostałeś sam teraz, — idż do celu, choćbyś 
miął upaść, przywalony brzemieniem nad siły!... 
Nie wolno ci zwątpić, nie wolno być małodusznym, 
właśnie dlatego, ie zostałeś sam jeden i że za 
wszystko będziesz odpowiedzialnym! 

Przycisnął obie zimne dłonie do czoła, jakby się 
obawiał, że mu te myśli czaszkę rozsadzą — i stał 
tak długą chwilę, jak człowiek, który oblicza się 
się z siłami przed spełnieniem najcięższego w życiu 
zadania, jak bohater, który ma zwyciężyć lub zgi- 
nąć, jak zapaśnik, który oblicza wszystkie dane 
za i przeciw w walce, w szrankach, w które go 
ambicya, honor i miłość idei popychają. 

Los wystawiał go na próbę i doświadczał. 

Wyzywał go w chwili stanowczej, w której od 
niego samego zależało tylko poddać się fatalności 
i zaniechać dalszej akcyi, nie iść dłużej przeciw 
prądowi, pozwolić wypadkom, aby rozstrzygnęły 
sprawę bez jego udziału, albo też w obronie zapi- 
sów publicznych stanąć mężnie, z oddaniem się zu- 
pełnem, z poświęceniem bezgranicznem , walczyć 
przeciw małostkowym, egoistycznym interesom tej 
sprzysiężonej falangi, która chciała rozdrapać for- 
tunę, przeznaczoną dla dobra ogółu, dla pożytku 
przyszłości. 



— 21 — 

— Nie masz się nad czem tak długo zastana- 
wiać — mówił sobie — jesteś wykonawcą testamen- 
tu, który zapewnia chleb i światło całym pokole- 
niom; ludowi temu, z którego sam pochodzisz, otwiera 
nowe progi do postępu, do oświaty, do uszla- 
chetnienia; maluczkich, biednych, łaknących obda- 
rza, a ty, który miałeś być szafarzem tych łask, 
tego ziarna duchowego, mógłbyś popełnić tę po- 
dłość i cofnąć się, nie broniąc do upadłego ich inte- 
resów, zawieść zaufanie swej dobrodziejki i pani 
wielkiego serca, której tyle sam zawdzięczałeś?... 
Wstyd i hańba!... Nie wolno ci się zachwiać, nie 
wolno nawet myśleć o odwrocie. 

I po raz drugi w życiu, z tym samym ruchem 
stanowczym głowy, z tem samem poczuciem obo- 
wiązku, z tą samą ambicyą człowieka świadomego 
dobrych i pożytecznych celów, które były jego 
umiłowanym ideałem, wyprostował się dumnie z ja- 
kimś chłopskim uporem, twardym i zrezygnowanym, 
mówiąc sobie: 

— Zrobię swoje!... pójdę sam przeciw wszystkim 
szubrawcom!... 

Napisał natychmiast list do mecenasa Zabielskie- 
go , uwiadamiając go o katastrofie , za jaką uwa- 
żał chorobę pana Janusza i prosił, aby nie zwleka- 
jąc, zjechał osobiście do Omylina, w celu porozu- 
mienia się co do dalszych kroków i zbadania 
sytuaeyi prawnej, wywołanej obłąkaniem Krokow- 
skiego. 
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Zatelegrafował też po dwóch lekarzy warszaw- 
skich, nie chcąc na siebie samego brać całkowitej 
odpowiedzialności za stan pacyenta i pragnąc z ni- 
mi razem naradzić się co do dalszego z nim postę- 
powania. . 

Chory zachowywał się w dalszym ciągu spokój- 
nie; całemi godzinami przesiadywał teraz przy biur- 
ku, zajęty nieustanną korespondencyą: zapisywał 
całe libry papieru, układając listy do papieża, do 
rozmaitych monarchów europejskich, pisywał nawet 
prośby wprost do Pana Boga i pełne czułości ode- 
zwy do swojej nieboszczki żony, aby jak najrj'- 
chlej dała się wskrzesić i powróciła w najważniej- 
szych, żywotnych, nie cierpiących zwłoki sprawach 
osobistych i publicznych do OmyHna. 

W tych dziwacznych, bez związku i bez ładu 
spisywanych myślach, były jednak widoczne od- 
błyski wszystkich wrażeń, które w ostatnich zwła- 
szcza czasach najsilniej wstrząsnęły umysłem i ser- 
cem jego. 

Opadła go istna grafomania od chwili pierwszych 
objawów obłędu; nie pozwoHł się wyprowadzać ze 
swojego pokoju, nie dał się oderwać od biurka, 
gniewał się i zżymał na doktora, który rozmaitych 
używał wybiegów, aby go od tej ciągłej korespon- 
dencyi odwodzić, ile razy zauważył oznaki zbyt 
wielkiego natężenia i wyczerpania. 

Próbował mu zabierać papier, chował pióra i atra- 
ment, ale wtedy chory rozdrażniał się jeszcze bar- 
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dziej, chodził niespokojny po wszystkich kątach, 
zbierał rozmaite świstki i ukrywał po kieszeniach; 
aby sobie przygotować zapas papieru, wydzierał, 
puste kartki z książek; dzwonił raz po raz na słu- 
żbę i z żywą gestykulacyą dawał im na migi do 
poznania, żeby mu natychmiast przyniesiono przy- 
bory do pisania. 

Wygrażał im pięścią, roztrącał meble i wpadał 
w taką pasyę, że ostatecznie z dwojga złego, wy- 
bierano mniej groźne i spełniano jego żądania 

Na Pniaka spoglądał z pod oka, podejrzliwie, 
jak gdyby tracił do niego' serce i zaufanie; udawał, 
że nie słyszy jego zapytań i z jakąś skrytą urazą 
odwracał się od niego, gdy wchodził do pokoju. 

Natomiast rosło przywiązanie jego do Antonie- 
go; stary kamerdyner stawał się jego powiernikiem 
i był w wyjątkowych łaskach. 

Odciągał go na bok, wtykał w rękę pieniądze, 
głaskał po twarzy i starał się ująć go sobie, wy- 
sełając raz po raz na pocztę z listami do rozmai- 
tych osób wysoko położonych. 

— Zdaje mi się — pisał poufnie na taWiczce — 
że oni przekupić musieli pocztę, bo nie rozumiem, 
dlaczego nie dostałem dotąd żadnej odpowiedzi ani 
od papieża, ani od Pana Boga, ani od naszej pani... 
Zapewne listy giną. 

Służący uspokajał go dobrodusznie, zapewniając, 
że list przyjdzie lada dzień, musi przyjść, tylko 
prosił o cierpliwość. 
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— Do Rzymu daleko, proszę jaśnie pana, a do 
nieba to przecież kawał drogi — tłómaezył mu, jak 
dziecku — zanim dojdzie, zanim odpiszą, to i z ty- 
dzień, albo i więcej upłynie... 

Krokowskiemu to jakoś trafiało do przekonania. 

— Jeśli jutro jeszcze nic nie będzie z poczty, 
to Antoni pojedzie sam na mój koszt do papieża — 
zapowiadał mu na piśmie — tylko nie trzeba nic 
o tem mówić Pniakowi, bo on nieprzychylny temu. 
Jestem pewny, że oni go podkupili. Tajemnica! 

— Dobrze, dobrze!... przed panem doktorem ani 
parę puszczę z gęby — zapewniał go szeptem ka- 
merdyner, udając, że wchodzi zupełnie w sytua- 
cyę — tylko niech jaśnie pan pójdzie się trochę 
przejść po świeżem powietrzu. Tak jaśnie pan 
cięgiem siedzi w tym gabinecie, tutaj duszno i cie- 
mno; to tak niezdrowo, to humory do głowy ude- 
rzają. 

Chory się wzdragał, wymawiał, opierał, jakby 
się bronił przed gwałtem. 

— Ja nie mam czasu, mój Antoni — kreślił szyb- 
ko w swoim notatniku — ja muszę jeszcze dzisiaj 
napisać kilka bardzo ważnych listów. Proszę mi 
dać pokój, proszę mi nie przeszkadzać. Idż już 
sobie!... tracę tylko czas z tobą! 

1 zasiadał znowu do biurka, aby zapisywać całe . 
foliały papieru, składać w koperty, adresować i wy- 
sełać na pocztę z poleceniem przynoszenia re- 
cepisu. 
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Rozumie się, ie ta cała korespondencya dosta- 
wała się tylko do rąk doktora, który wieczorami 
odczytywał wszystkie listy nieszczęsnego waryata 
i w ten sposób jedynie wtajemniczał się w choro- 
bliwą pracę całodzienną jego mozga. 

Lekarze po zbadaniu pacyenta, wydali opinię 
bardzo niepomyślną. 

— Zdaje mi się, kolego — odezwał się w rezul- 
tacie jeden ze specyalistów — że to się skończy pa- 
raliżem postępowym. 

— Takie i moje zdanie — zakonkludował drugi 
lekarz. 

Ułożono potem na wspólnem consilium sposób 
traktowania chorego i postanowiono zostawić go 
tymczasowo na obserwacyi, przewidując ewentual- 
ność pomieszczenia następnie w jakim zakładzie 
psychiatrycznym zagranicą, gdyby się ogólny stan 
pogorszył. 

W ciągu dnia Krokowski zajmował się gorączko- 
wo jedynie pisaniem listów, wieczorami zaś z na- 
staniem zmroku, przechodził do salonu, siadał przy 
fortepianie i zaczynał grać... 

Dziwne wrażenie sprawiała ta gra waryata, któ- 
ra była jakąś porwaną improwizacyą, złożoną za 
ledwie z kilku taktów bardzo smętnego motywu, 
powtarzanego nieustannie w kółko, jak gdyby tru- 
dno mu było wyplątać się z rozpoczętego tematu. 

Przesuwał ręce po klawiaturze, zmieniając jedy- 
nie tempo, to przyśpieszając gwałtownie, to zwal- 
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niając w jakieś tęskne, melancholijne sforzando 
ów urwany fragment, który, jak perpetuum mobile, 
wirował pod jego palcami i, pomimo swej jedno- 
stajności, uderzał niewymowną ekspresyą. 

Chora, smutna, roztęskniona i zrozpaczona du- 
sza odzywała się w tej grze, która przewlekała się 
bez końca, całemi godzinami. 

Tak samo trudno go było oderwać od fortepia- 
nu, jak od biurka. 

Wśród ciszy wieczoru, w głuchym, pustym pra- 
wie pałacu, rozbrzmiewała ta dziwaczna muzyka 
waryata, wyrywając się przez otwarte okna salonu 
na wolne powietrze, do ogrodu i jak bolesny, ni- 
czem . niezatłumiony jęk płynęła do późnej nieraz 
nocy; dźwięki wirowały w kółko, jak opętane, po- 
wtarzając jedno i jedno w zmienianym tylko rytmie. 

Niekiedy, w ży wszem podnieceniu, palce szaleń- 
ca wydawały się stalowymi młotkami, waliły z ta- 
ką siłą w klawisze, ie struny pękały z sykiem 
i brzęczały potem w fortepianie, — ale to nie zwra- 
cało jego uwagi; grał dalej, nie przerywając sobie 
nawet na chwilę. 

Zdawało mu się zapewne, 4e odzyskawszy mo- 
wę , wylewa w ten sposób cały potok myśli , tak 
samo, jak sobie wyobrażał przy pisaniu, iż prze- 
stawał być kaleką, odzyskiwał głos i żywem sło- 
wem porozumiewał się z osobami, do których swoje 
długie układał listy. 
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« 

Antoniema zwierzył się w zaufania, ii nie jest 
więcej niemową, że go Pan Bóg cudownie uleczył 
i tylko do czasu udawać musi swoje kalectwo, aby 
dopiero przed sądem po raz pierwszy się odezwać 
na ostatecznej rozprawie i pognębić swoich przeci- 
wników. 

Zabierał starego kamerdynera do kąta , otwierał 
usta i wydawał dziwnie przykre, dzikie jakieś 
i niezrozumiałe dźwięki, które miały coś oznaczać; 
zwracał przytem pytające na niego spojrzenia, jak 
gdyby się chciał upewnić, czy został zrozumianym. 

Antoni potakująco kiwał głową na wszystko, nie 
chcąc go rozdrażniać zaprzeczaniem i wyprowadzać 
z błędu. 

— Tak, tak, prawda! — powtarzał półgłosem — 
rozumiem, rozumiem wszystko. Niech jaśnie pan 
tak głośno nie mówi, bo nas gotowi podsłuchać. 

Krokowski głaskał go z zadowoleniem po ramie- 
niu, odciągał do innego kąta, albo stawał z nim 
we framudze okna za iiranką i tajemniczo, ciszej 
już wydawał swoje piski i zduszone mruki, w któ- 
rych mu niby opowiadał jakieś bardzo ważne i cie- 
kawe historye. 

Służący patrzał na niego z politowaniem, głową 
kiwał i wzdychał, szepcząc: 

— Biedne panisko ! . . . oj , nieszczęście , nie- 
szczęście ! . . . 

On jeden dotrzymywał towarzystwa temu biedne- 
mu samotnikowi, odkąd Włodziński opuścił Omy- 
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lin po swej ostatniej wizycie w Zołędziówce, która 
tak fatalnie się dla niego zakończyła. 

Nie wy trzeźwiony jeszcze, w stanie zupełnego roz- 
stroju, wyrwał się nad ranem drugiego dnia po 
sprowadzeniu go z karczmy do pałacu i wiedziony 
Bóg wie jakim instynktem, pieszo poszedł w stro- 
nę stacyi, na kolej. 

Po drodze napotkał mleczarza, jadącego do mia- 
steczka i kazał mu się podwieźć ai do dworca; 
wsiadł na pociąg i pojechał do Warszawy, jak 
gdyby w tym stanie pół przytomnym a pół pija- 
nym delirzysty, zdawał sobie jeszcze sprawę z te- 
go, co się stało i nie śmiał dłużej bawić w pałacu, 
gdzie nadużył do tego stopnia gościnności. 

Wstyd mu było spotkać się z Pniakiem oko 
w oko, a nadto pragnął do reszty zerwać więzy 
wstrzemięźliwości, które sobie do tej pory dobro- 
wolnie nakładał*, rozpętany nałóg zbudził w nim 
to nieugaszone pragnienie, które trawiło go, jak 
ogień. 

Musiał pić, musiał zalewać się trucizną z fatal- 
nością alkoholika, który zbyt długo walczył z na- 
miętnością. 

Chłopak kredensowy, który mu zwykle usługi- 
wał i w ostatnią ową noc czuwał przy nim, opo- 
wiadał, że go całą siłą próbował utrzymać na łóż- 
ku i mordował się z nim przez kilka godzin. 

— Fort tylko się wyrywał i wołał, żeby mu dać 
wódki, albo araku, albo czego mocnego! — rapor- 
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tował na drugi dzień Krysiewiczowi — tak mu ni- 
by zimno było i dla rozgrzewki chciał koniaku, 
albo prostej gorzałki. Raz w raz mnie wysełał do 
kredensu, a kiedym mu chciał przynieść herbaty 
gorącej , to mnie aż w kark zwalił i powiedział: 
„głupiś!" Pomstował ino i klął jakoś z węgierska, 
czy z francuska, bom już tego dobrze nie rozumiał, 
a oczy mu się świeciły, jak u wilka. 

Nad ranem trochę się uspokoił i zdrzemnął, ale 
nie musiało to trwać długo, bo kiedy Krysiewicz 
około ósmej wszedł do jego pokoju, zastał tylko 
chłopca chrapiącego na kanapie. 

Włodzińskiego już nie było. 

W jakieś parę tygodni później, doktor otrzymał 
od niego list z Warszawy, w którym prosi, aby 
mu odesłano pozostałe rzeczy z walizką i tekę 
z papierami. 

„Myślałem — pisał — że będzie ze mną finis^ ale 
okazuje się, że to podłe życie jest bardziej łyko- 
wate, niż mi się wydawało. Od wczoraj leżę zno- 
wu w łóżku i chloralem się poję; przeszedłem zno- 
wu atak, który mnie z nóg zwalił. Głupstwo zro- 
bili moi życzliwi, że mi nie dali wypić ostatniego 
kieliszka... byłbym już chyba spał bez chloralu aż 
do sądnega dnia. 

„Zresztą, prawdę powiedziawszy, umarłem już 
i tak ostatecznie od tygodnia. Trup jestem!... nie 
warto się mną zajmować. Jeżeli wyjdę z tego 
szpitalika, w którym wszystko pachnie jodoformem 
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i eterem, zacznę cbyba cfaodzić na czworakach, jak 
proste bydlę, aby nie nadużywać pozorów i godno- 
ści człowieka. 

„Czuję w sobie nieprzezwyciężony wstręt do ży- 
cia, które jest wegetacyą pasorzytów; do świata, 
który jest kojcem dla orłów i kogutów, do ary- 
stokracyi, która się od baronów zaczyna, do poe- 
zyi, która jest mirażem obłąkańców i do własnego 
Ja", które jest rozbitym czerepem amfory, śmier- 
dzącej prostą wódką. 

„Nie pytam nawet, czy się pan bardzo gniewasz 
na mnie, bo wiem, że współczucie pańskie musiało 
zmienić się w pogardę. Jesteś tylko dobrym czło- 
wiekiem, a ja już aniołów wyprowadzałem z cier- 
pliwości. Najlepiej zrobicie ludzie i anioły, zapo- 
minając o mnie!... Ja sam chciałbym módz zapo- 
mnieć tylko o jednem: że pod koniec mego istnie- 
nia na ziemi, zostałem pierwszy i ostatni raz w ży- 
ciu wyrzucony za drzwi i nazwany szubrawcem!... 
Tak, kochany doktorze, przytrafiło mi się to w go- 
ścinnym domu pewnego panka, który mi śmiał 
w oczy powiedzieć, że nieproszony, wkradam się, 
jak złodziej , do jego hardej córki i buntuję ją 
przeciw papie. Pianę miał na ustach , gdy nas 
niespodzianie zastał przy czytaniu moich głupich 
wierszy. 

„Rzecz się działa w Zołędziówce... 

„Resztę pan sobie w czułej duszy dośpiewasz, 
a może wtedy zrozumiesz, co mnie w tak wyborny 
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humor wprowadziło, ie dziesięć dni piłem potem 
na amor i zapić się nie mogłem. 

„Jeśli mnie pan w tym Domu zdrowia odszukać 
zechcesz, może to panu obszerniej opowiedzieć po- 
trafię, ale tylko panu jednemu, abyś wiedział, z cze- 
go czasem ludzie także chorować mogą, bo chcia- 
łeś być doktorem nietylko marnego ciała, ale i mar- 
nej duszy mojej..." 

List kończył stę podpisem: NuUa, którego Wło- 
dziński niekiedy za pseudonym używał. 

Skarżył się na bezsenność i żartował z siebie, 
że jak Regulus z obciętemi powiekami, dnie i noce 
spędzać musi, patrząc na głupotę i podłość ludzką, 
jak gdyby ona warta była spojrzenia. 

W przypisku prosił Pniaka, aby go odwiedził, 
jako lekarz, bo z innego tytułu nie miałby prawa 
trudzić go do siebie. 

Za najbliższej bytności w Warszawie, pomimo 
ograniczonego czasu, uczynił też Pniak zadość tej 
prośbie i pojechał do Domu zdrowia, w którym 
umieszczono Włodzińskiego; zastał go siedzącego 
w łóżku, otulonego szpitalnym szlafrokiem, z ręko- 
ma po łokcie wsuniętemi w rękawy, opartego je- 
dnem ramieniem o ścianę i bardzo zmizerowanego. 

Nie zmieniając pozycyi, uśmiechnął się tylko do 
niego na powitanie i po długiej chwili wpatrywa- 
nia mu się w oczy, rzekł: 

— - No?... i cóż?... spoglądasz pan, panie, na mnie, 
jak Samarytanin?... Podobasz mi się doktor z tą 
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miną, wymowniejszą od trzygodzinnego kazania na 
temat o niepoprawnym grzeszniku!... Daj pokój, 
panie i połknij lepiej tę ślinę, którą masz na ję- 
zyku. Szkoda słów!... Siadaj pan; głupstwo-ś zro- 
bił, ieś przyszedł, ale to przynajmniej poczciwe 
głupstwo. 

Pniak wyciągnął rękę do niego. 

— Ladnieś się pan urządził ! . . . — rzekł tonem 
wyrzutu i ubolewania zarazem. — Cień z pana 
został ! . . . 

Włodziński uniósł ramiona w górę, krzywiąc się 
z lekceważącym grymasem. 

— I tego za dużo!... 

— Jakże się pan miewasz? 

— Za dobrze, aby umrzeć, za nędznie, aby żyć! 
Jakże się mam mieć w szpitalu, który jest niepo- 
trzebnym etapem między szynkownią a cmenta- 
rzem?... Siedzę tu , panie , jak w balonie między 
niebem a ziemia!... 

Próbował żartować i uśmiechać się ironicznie, ale 
mu to jakoś się nie udawało; nadrabiał miną i hu- 
morem, który go opuszczał co chwila. 

— Źle pan, panie, trafiłeś o tej porze — mówił — 
nakarmili mnie kleikiem, panie, właśnie przed chwilą 
i ckliwo mi się zrobiło tak , że własny język 
obrzydł mi w ustach. A chciałem panu opowie- 
dzieć kilka ciekawych epizodów z ostatniej mojej 
olimpiady... Cóż, kiedy mi się kleją usta, panie, 
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jakbym gumę arabską łykał. Ironia czysta!... kleik 
i alkoholista!... 

Spochmamiał nagle, oczy zmrużył, twarz mu się 
powlekła wyrazem goryczy i smutku, jakby z niej 
spadła maska przybranej wesołości i ściskając rę- 
kę Pniaka, rzekł: 

— Finis, doktorze ! . . . zgruchotałem resztki cze- 
repu. Po co udawać?... Teraz mnie już tylko dya- 
bli wezmą. Nareszcie!... 

Ciszej zaś dodał po chwili: 

— Skończy się wszystko. 

— Pewnie , że się skończy — przy wtórzył mu 
Pniak — jeżeli pan słuchać nie zechcesz. Marnu- 
jesz pan życie, zdrowie, siły, talent!... Człowiek 
z takiemi zdolnościami, z takiem wykształceniem 
powinien był zająć stanowisko pierwszorzędne, 
a tymczasem... 

— Wlazł w błoto, prawda?... to chciałeś pan po- 
wiedzieć? — dokończył za niego. — Daj pan pokój, 
słyszałem to już tyle razy ! . . » No , to wlazłem, 
i cóż?... Od kulawego nie żądajcie, aby po linie 
chodził; ja byłem kulawy całe życie. Pan wiesz, 
panie, w którym roku ja byłem pierwszy raz pi- 
jany?... w szesnastym. A wiesz pan dlaczego?... 
bom przepadł przy egzaminie z greki i truła mnie 
upokorzona ambicya. Ja, panie, byłem synem al- 
koholika i odziedziczyłem po ojcu nałóg, tak sa- 
mo, jak inni odziedziczają wadę organiczną, albo 
geniusz, albo łysinę... A potem przez lat dwadzie- 
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ścia byłem jak naładowana mina, w którą los za- 
pnifizył iskry... A wiesz pan, dlaczego ostatni raz 
się upiłem?... Pisałem pann. Miałem scenę... z ba- 
ronem. 

Zagryzł usta i uciął; otrząsnął się, jakby dreszcz 
po nim przeszedł, głowę odwrócił do ściany 
i milczał. 

Doktor usiadł przy nim na łóżku i z współczu- 
ciem przypatrywał mu się uważnie. 

— O cóż wam poszło? — spytał. 

Włodziński poruszał ustami , jak gdyby rozgry- 
zał cos gorzkiego i nie odpowiadał; po chwili do- 
piero, uspokoiwszy się, zaczął sam: 

— Głupstwo się stała!... ale nie mogłem inaczej. 
Plunęłem mu w twarz!... Doktor zdajesz się nie 
wierzyć, a ja panie, plunąłem ordynaryjnie, po pro- 
stacku, jak cham!... 

Spoglądał na niego i oczy odwracał, jakby ba- 
dał wrażenie, jakie te słowa na nim sprawiły. 

— No, trudno!... nie mogłem się powstrzymać — 
mówił dalej, — musiałem mu krótko a dobitnie coś 
odpowiedzieć, czasu nie było na replikę... Zresztą, 
ja, Mojżesz i Demostenes, panie, dostaliśmy za 
twardy język w udziale od natury... Doktor wiesz, 
że odznaczam się w chwilach afektacyi zająkliwo- 
ścią, więc... plunąłem tylko wymownie i basta! 

— A cóż on na to?... 

— A cóż, panie, zrobił najpierw to, co robi każ- 
dy pies w podobnym wypadku... Co prawda, nie 
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byłem ciekawy reszty, zostawiłem mu ślad mojej 
pogardy na twarzy i wyszedłem. 

Mówił z trudnością; wyraz niesmaku przebijał mu 
się w skrzywieniu ust, w oczach, w całej fizyo- 
gnomii. 

Doktor z zajęciem słuchał, zdziwiony i zacieka- 
wiony przebiegiem tej sceny. 

— Jakimże sposobem aż do tego doszło? — za- 
gadnął Włodzińskiego, nie wiedząc, czy ma brać 
dosłownie jego opowiadanie, czy tylko w przeno- 
śnem znaczeniu; trudno mu było uwierzyć w szcze- 
gół, nacechowany takiem prostactwem i pospoli- 
tością. 

Znał go dotąd, jako człowieka delikatnego i do- 
brych manier, który nawet po pijanemu zachowy- 
wał zawsze pozory towarzyskiej ogłady. 

Niechętnie, z pewnym przymusem, zaczął mu, 
ożywiając się powoli, opowiadać w urywanych zda- 
niach całą historyę tego spotkania z baronem, któ- 
ry niespodzianie zjawił się nagle w Zołędziówce, 
jakkolwiek od czasu przemieszkiwania tam starszej 
córki, nigdy we dworze nie bywał. 

Dla spraw gospodarskich i dla załatwienia inte- 
resów przyjeżdżał zwykle do sąsiedniego majątku, 
gdzie miał swoją kancelaryę i naradzał sią z rządcami. 

Zołędziówkę omijał umyślnie, aby nie spotkać 
się z Leosią. 

Tego dnia jednak przyjechał, jakby uprzedzony 
o bytności gościa, z wyraźną intencyą zrobienia 
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sceny i wj^ładowania swego złego humoru; musiał 
wiedzieć o częstycli wizytach Włodzińskiego i uznał 
je za bardzo niewłaściwe. 

Nie podobały mu się te sam-na-sam córki z ja- 
kimś tam gryzipiórkiem, którego zawsze łekcewa- 
żył i o którym nie miał dobrej opinii; podrażniony 
nadto był jej uporem i naprężonym stosunkiem, 
trwającym bez zmiany od czasu zerwania partyi 
z Kraenem. 

W Warszawie szeptano dokoła niego, zwracano 
uwagę na jej nieobecność, robiono nawet plotki, któ- 
re się o jego uszy obijały. 

Ta harda jej stanowczość i nieugięta duma 
w obronie własnej godności, upokarzały jegp ojcow- 
ską władzę, zwłaszcza teraz, kiedy wydawał Ninę 
za mąż, dla poparcia swoich zachwianych intere- 
sów; obawiał się nowych komplikacyi. 

„Awanturka" syna z Draniecką, na razie jakoś 
zatuszowana, sprawiała mu także niemało cichego 
kłopotu; miał żal do swoich dzieci, że go wikłały 
w ryzykowne sytuacye i zamiast pomagać, utru- 
dniały tylko drogę do celów, wymagających spo- 
koju, równowagi i pewności siebie. 

Mieszało mu to i wikłało jego plany i machina- 
cye, zagrażało skandalem rodzinnym — i to w chwili, 
w której usiłował wcisnąć się znowu na stanowisko 
publiczne, pozyskać mandat na członka „Meliora- 
cyi", urabiać sobie popularność i osłaniać pozorami 
sobkostwo i chciwość, brak rzeczywistych uczuć 



— 37 — 

obywatelskich i humanitarnych przy obalaniu testa- 
mentu Krokowskiej. 

Zamydlał ludziom oczy frazesami, odwracał ich 
uwagę od sprawy, która w rażącej sprzeczności po- 
zostawała z jego bezinteresowną niby działalnością 
i zasadami, głoszonemi w celu pozyskiwania sobie 
łatwowiernych zwolenników i urabiania opinii, aby 
tem łatwiej osobiste popierać interesa. 

A jednocześnie syna musiał usunąć z domu i wy- 
słać zagranicę, aby uniknąć kompromitacyi, grożą- 
cej mu, jako uwodzicielowi; starsza córka, zrażona 
jego despotyzmem, uciekła sama z pod rodziciel- 
skiego dachu, bo nie chciała uledz ojcowskiej prze- 
mocy i przystać na związek z niekochanym dorob- 
kiewiczem; młodsza, mniej oporna , przystawała 
wprawdzie na komedyę uczucia i godziła się za- 
ślubić niedoszłego szwagra, udając miłość, byle tyl- 
ko jak najrychlej wyswobodzić się z pod patryar- 
chalnego jarzma. 

Bierność żony , która była w jego rękach jedy- 
nie niezręcznem narzędziem , zamiast zadowolenia, 
dawała mu tylko powód do ciągłych irytacyi. 

Czuł, że w najbliższem otoczeniu swojem nie miał 
ani zwolenników, ani sprzymierzeńców odpowied- 
nich i to go rozdrażniało , przy porywczem i nie- 
cierpliwem usposobieniu skłaniało do wybuchów, 
które jeszcze bardziej psuły jego stosunki rodzinne. 

Dbał o zachowanie pozorów na zewnątrz, ale 
unosząc się zbyt często, narażał je sam, co tyl- 
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ko zwiększało potem jego pretensje do żony 
i dzieci. 

Trudno mu było się hamować i obliczać zawsze 
z następstwami własnej krewkości. 

Kiedy w Żołędziówce zastał Włodzińskiego i do- 
wiedział się o jego zbyt częstych wizytach u Le- 
osi, zapłonął gniewem, obrzucił ją w jego obecno- 
ści szorstkiemi wyrzutami i posądził o schadzki mi- 
łosne, o romanse, wbrew może własnemu przeko-. 
naniu, byle jej tylko dokuczyć , upokorzyć i wyła- 
dować długo zbierany gniew z innego powodu. 

Zapienił się i uniósł znowu do tego stopnia, że 
ją nazwał „zakałą rodu", zagroził wydziedzicze- 
niem i nie pozwalając jej nawet dojść do słowa, 
zaciekał się i podniesionym głosem krzyczał: 

— Rozumiem , rozumiem teraz twoje fochy!... 
wiem, o co ci idzie!... podobałaby ci się swoboda^ 
chciałabyś zostać, emancytantką?... Zamknęłaś się 
tu, na wsi, aby po za plecami ojca bawić się w ro- 
mansiki. Dobrze to wiedzieć!... Na takie panny 
znajdą się środki; jest klasztor, a choćby i dom 
poprawy!... 

Był tyle ostrożnym, że przynajmniej po francuzku 
przemawiał, aby go służba nie zrozumiała, podsłu- 
chując pode drzwiami. 

Córka stała blada, milcząca, z zaciśniętemi zę- 
bami, mierząc go tylko spojrzeniem wyniosłem i po- 
gardliwem. 
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Włodziński patrzał na niego, jak na waryata 
z początku; nie mógł pojąć powodu tej irytacji, 
która taką brutalną przybierała formę. 

Próbował się tłómaczyć, ale zaledwie się zdobył 
na słowa: 

— Za pozwoleniem, panie baronie... 

Baron nie pozwolił mu skończyć, rzuciwszy przez 
ramię lekceważące i dumne spojrzenie z ostrą 
uwagą: 

— Nie do pana mówię w tej chwili! 

A kiedy Włodziński znowu się odezwał w obro- 
nie spotwarzanej Leosi, zwrócił się do niego z wście- 
kłością i wskazując palcem ku wyjściu, zawołał: 

— Drzwi otwarte!... nieproszonych gości nie zwy- 
kłem zatrzymywać!... Tu ja jestem u siebie! 

Włodzińskiemu krew uderzyła do głowy, ale nie 
ruszył się z miejsca; nic chciał w takiej chwili od- 
stąpić Leonii i czekał, aż się gniew barona do re- 
szty wyładuje. 

Ona zaś, nie mogąc powstrzymać się dłużej, chło- 
stana wyrazami ojca, którego jej dumna . postawa 
i milczenie jeszcze bardziej irytowały — skrzywiła 
tylko usta szyderczym, ale bolesnym uśmiechem, 
splotła ręce, że aż jej wszystkie palce w stawach 
zatrzeszczały i westchnąwszy ciężko z zapartej piersi, 
skierowała sie ku drzwiom. 

Baron zastąpił jej drogę i schwycił za ramię. 

— Stać i słuchać! — krzyknął rozkazująco — ja 
cię nauczę posłuszeństwa! 
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Ścisną) ją tak mocno, że mimowoli jęknęła, gdy 
ją ojciec rzucił na fotel. 

Instynktowym ruchem odsunął go w tej samej 
chwili Włodziński i zasłonił Leonię sobą. 

— Panie, to... to... zakała dla rodu baronów! — 
wykrztusił z trudem przez drżące usta, siląc się na 
szyderczy uśmiech i równowagę — nawet wściekły 
baron, panie, powinien szanować kobietę!... Pocze- 
kaj pan przynajmniej, panie baronie, aż pański słu- 
żący drzwi za mną zamknie, zanim zaczniesz kato- 
wać swoją córkę!... 

Baron posiniał z gniewu; słowa Włodzińskiego 
wydały mu się bezprzykładną czelnością. 

— Milczeć i wynosić się, szubrawcze jakiś! — 
wrzasnął, zapominając do reszty o arystokraty- 
cznych manierach. — Co to jest?... pan mi będziesz 
w moim domu robił uwagi?!... Proszę wyjść!... 
proszę wyjść natychmiast!... ja pana nie znam i znać 
nie chcę! Jak pan śmiesz buntować mi córkę?... 
jak pan się poważasz wtrącać w moje ojcowskie 
prawa?... Precz!... 

Włodzińskiemu szczęki się zaciskały, a stalowe 
jego oczy przybrały kolor ciemny i sypały skrami; 
drżącą ręką zbierał powoli kartki swojego rękopi- 
su ze stolika i wpatrywał się w barona z niewy- 
mowną ironią i pogardą. 

Usta otwierał i zamykał, nie mogąc wymówić ani 
jednego wyrazu. 
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Teraz jeszcze, gdy opowiadając te scenę Pnia- 
kowi, przejmował się jej wspomnieniem, drgały mu 
wszystkie muskały w twarzy i oczy przybrały wy- 
raz głuchej wściekłości. 

Przerwał na chwilę, jakby mu głosu zabrakło 
i uspokoiwszy się dopiero, dodał: 

— Wtedy, panie, plunąłem mu tylko za całą od- 
powiedź i poszedłem upić się, jak prawdziwy szu- 
brawiec, aby pan baron, panie, nie był pospolitym 
łgarzem, bo przecież nie pięknieby było, aby ary- 
stokracya plamiła się kłamstwem. 

Zwiesił głowę i ożywiony wyraz twarzy zgasł na 
niej nagle. 

— No i teraz finis! — szepnął jakby do siebie 
głosem obojętnym i zrezygnowanym — finis^ panie, 
finis raz na zawsze ! . . . 

Pniak zadumany, rozmyślał przez chwilę i na- 
wiązując potem znowu przerwaną rozmowę, za- 
gadnął go: 

— I żałujesz pan tego? 

— Tego, że plunąłem?... żałuję, że to zrobiłem 
ja, a nie kto inny — odrzekł. 

— Któż taki? 

— A no, wasza opinia!... to przecież jej obo- 
wiązek, panie, piętnować śliną pogardy takie fizyo- 
gnomie. 

— Dla czegóż pan mówisz: wasza?... alboż pan 
do tej opinii nie należysz?... 
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Włodziński się skrzywił. 

— Ja?... ja już do niczego nie należę, tylko do 
prosektoryam. Daj pokój , doktorze , nie łaskocz 
mojej ambicyi, bo ona tak samo przepalona, jak 
moja wątroba. Ja już nie mam ani jednego zdro- 
wego organu w sobie do prawidłowych fankcyi; 
jeden mózg jeszcze, panie , pracuje jako tako , ale 
i to licha warte. 

Schwycił się za tył głowy w okolicy ciemienia 
i stęknął. 

— Ot, masz doktór ! . . . coś się tam w tej wy- 
strzępionej siatce nerwów przerywać musi, bo strzy- 
ka, jakby kto, panie, lancetem zadawał mi cięcia. 
To w głowie, to w boku, to w łydkach... Pruję 
się, jak stara szmata... W alkoholu przecież kon- 
serwują się organizmy ? . . . a ja sumiennie robiłem 
z moich organów wewnętrznych konserwy przez 
lat dwadzieścia i wlewałem w nie spirytus całymi 
słojami! — rzekł, próbując znowu żartować z siebie — 
i na nic sie to nie 2^dało!... 

Podniósł ociężale obie ręce i przypatrywał się 
swoim pożółkłym, drżącym nerwowo palcom; potem 
je wsadził znowu głęboko w rękawy po łokcie 
i otrząsnął się, jakby z odrazą. 

Siedział zamyślony i zdawał się zapominać zu- 
pełnie o obecności Pniaka, pogrążony w apatycznej 
zadumie; W7czerpany był i nie chciało mu się pro- 
wadzić dłuższej rozmowy , bo już ani słowem nie 
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odezwał się do doktora nawet przy poiegnania, 
tylko głową pokiwał i uśmiechnął się sceptycznie, 
gdy go doktor przyrzekał odwiedzić, życząc mu 
rychłego powrotu do zdrowia. 

Nie zapytał ani o pana Janusza, ani o przebieg 
procesu, ani nawet o to, co słychać w Żołędziów- 
ce, jak gdyby go cały świat przestał obchodzić. 



II. 



Stałym gościem w kancelaryi pana mecenasa To- 
pielą bywał od pewnego czasu stary Szuba; zacho- 
dził tam codziennie i przesiadywał długo, nie z po- 
trzeby, ale z przyzwyczajenia. 

Nastręczał mu się do rozmaitych posług, wyrę- 
czał go dobrowolnie w robieniu notat, w deptaniu 
po biurach sądowych , w ściąganiu wiadomości — 
i uważał się, jakby za żywy allegat do aktów pro- 
cesowych w sprawie obalenia zapisów ś. p. Kro- 
kowskiej. 

Obudziła się w nim pieniacka żyłka i przejęty 
był tak głęboko procesem familijnym, że niczem in- 
nem zajmować się nie mógł. 

Próżniak i pasorzyt z natury i usposobienia, zna- 
lazł teraz dla siebie cel w życiu. 

Zdawało mu się, że bez niego obejść się nie mo- 
że, że on jeden tylko jest przedstawicielem wszyst- 
kich interesów strony pozywającej i zna najdokła- 
dniej aaią sprawę. 
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Od rana też do nocy włóczył się po mieście, za- 
cłiodził do Dranieckich, Plackowskicłi , łaził do 
Szyrmów, odwiedzał barona, a po kilka razy dzien< 
nie wpadał do redakcyi, by po cichu, w kątach, 
szeptać z synem i niekiedy tylko jedno słowo rzu- 
cić mu przez uchylone drzwi. 

Teraz znajdował się w swoim żywiole. 

Podsłuchiwał, badał, wyciągał ludzi na słówka, 
wszędzie nos wsadzić musiał, wszystkich szpiego- 
wał, wszystkich podejrzewał i ze wszystkiego pró- 
bował wyciągnąć jakąś korzyść dla procesu, który 
stał się jego manją. 

Stękał przytem, wzdychał i skarżył się, że mu 
ta nieszczęsna sprawa tyle czasu zajmuje, tyle kło- 
potu przysparza, że gdyby nie on, ciągnęłoby gię 
to Bóg wie jak długo!... 

Wieczorami, przy herbacie, opowiadał Salusi dłu- 
go i szeroko, co w ciągu dnia zrobił, jakich wa- 
żnych rzeczy dokonał; krytykował wszystkich, na- 
wet Topielą, o którym miał przekonanie, że ma 
„mocny łeb", ale ciągle tylko na palce patrzy i ży- 
łuje niemiłosiernie , każąc sobie każde słowo , każ- 
dy krok opłacać, jak faktor żydowski, nie jak 
adwokat. 

— Gdybym go nie pilnował — mówił — oho!... 
ale, ale!... gdziebyśmy byli!... Ale ja go trzymam, 
o, tak!... — zaciskał pięście i robił giest, jakby czte- 
ry konie lejcami ściągał. — On ma tęgi łeb do inte- 
teresów, ale i ja mam głowę; nie dałbym się dzie- 
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sięciu adwokatom!... Zobaczysz, chybabym ziemię 
poszedł gryźć, jeżeli nie wygramy. Dobra nasza!... 
Może się pan doktor Pniak na głowie postawić te- 
raz, nic nam nie zrobi!... Pan Bóg sprawiedliwy, 
choć nie rychliwy. 

Irytował go tylko Plackowski, którego nazywał 
szują i krzywił sie coraz bardziej, mówiąc o nim; 
żałował, że takiego szubrawca dopuścił do spółki. 

— On nas tylko kompromituje! — wyrzekał. — 
Znowu tam gdzieś ograł jakiegoś obywatela z Kie- 
leckiego i podobno mu nawet złoty zegarek ode- 
brał. Z żoną się rozszedł i wygaduje niestworzone 
rzeczy przed ludźmi, że go rodzina oszukała i że 
mu z głodu zdychać każe,— a wiem, że znowu ma 
pieniądze. 

Plackowski zaś wymyślał przy każdem spotka- 
niu Szubie od ślimaków, niedojdów, kauzyperdów; 
niecierpliwił go zbyt powolny przebieg procesu i wy- 
magania Topielą na koszta sprawy. Chciał, żeby 
go spłacono, odgrażał się, że swoją część sprzeda 
za psie pieniądze żydom i rzeczywiście szukał kup- 
ca, któryby sią dał wciągnąć w tak ryzykowną 
tranzakcyę. 

Szachrował z faktorami, naciągał lichwiarzy i opo- 
wiadał, że proces już wygrany, tylko z kochaną 
familijką nie może dojść do ładu... 

Wyniósł się z domu i mieszkał gdzieś kątem, 
po całych dniach grając w bilard, a wieczorami 
w karty. 
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Pogniewał się z ioną o to, ie ma nie chciała 
wystawić plenipotencji do sprzedania przypadają- 
cej na nią sumy, w razie obalenia testamentu Kro- 
kowskiej; przed Szubą udawał najnieszczęśliwszego 
męża i ojca, zaklinając się na honor szlachecki 
i na wszystkie świętości, iż dłużej nie wytrzyma 
i jeśli nie wytrzaśnie skąd kilku rubli , to sobie 
w łeb palnie, albo do Wisły skoczy. 

— Wujaszek nie wiesz, co one mi zrobiły! — 
wyrzekał na żonę i córkę. — Kompromitują mnie, 
zniesławiają!... Tej mojej głupiej dzierlatce prze- 
wróciło się w głowie, że ma talent; zachciało się jej 
iść na scenę!... No, cóż pan na to?... Plackowska 
komedy antka!... świat się kończy!... Bez mojej wie- 
dzy zaczęła brać lekcye u tego błazna Pyziewicza 
i ma debiutować!... No, cóż wujaszek na to?... 
Moja córka w teatrze?... Plackowska w teatrze?... 
A tożbym ją wolał prędzej w worku, jak kota uto- 
pić, niż na taką hańbę pozwolić! Ja nie pozwolę 
szlacheckiej krwi się marnować!... 

Oburzał się, wygrażał, kapelusz na oczy, to na 
ucho przesuwał i głową potrząsał, jak zrozpaczony 
Lear nad niewdzięcznością córki, której się sprzy- 
krzyło po całych dniach robić papierosy i roznosić 
je po znajomych panach , aby kilka złotych wy- 
nieść matce, czekającej na nią pode drzwiami lub 
na schodach. Inaczej nie miałyby były nieraz cze- 
go do ust włożyć. 
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— Ja temu Pyziewiczowi pyski wybiję! — krzy- 
czał— jak on śmie bałamucić mi dziewczynę?... za- 
wracać jej głowę sceną!... a choćby miała talent 
większy od Modrzejewskiej, nie pozwolę iść na 
scenę. Ja nie pozwolę, ojciec!... Plackowski ! . . . 
Toby mi się podobało!... 

— No, i to niezły kawałek chleba — próbował 
mu tłómaczyć Szuba, którego w gruncie rzeczy, te 
sprawy familijne Earambola nie wiele obchodziły. — 
Pan nie pozwalasz, a... a dziewczyna chodzi w ta- 
kich trzewikach, że jej pięty wyłażą. 

— To niech wyłażą! — z dumą przerwał mu szla- 
chetny ojciec— ubóstwo nie hańbi!... Ja byłem tak- 
że panem i lakierki nosiłem w jej wieku, a dzi- 
siaj, ot!... 

Podniósł nogę i pokazał mu podartą zelówkę. 

— Ale to mnie nie wstydzi!... Niech się wsty- 
dzą ci, co mnie do tego doprowadzili. Familijka 
kochana niech się rumieni! Dasz mi wujaszek mo- 
że na nowe buty?... Prawda że nie?... Obiecuje- 
cie złote góry po procesie, a tymczasem Plackow- 
ski chodzić musi boso. Czekaj psie, aż kobyła 
zdechnie! 

Kończyły się te rozmowy zwykle propozycyą od- 
kupienia przypuszczalnej sumy spadkowej za dwie 
trzecie wartości, a choćby tylko za połowę; gotów 
był wziąć co bądź, dać się naciągnąć, jak mówił 
i odstąpić swoje pretensye, bo mu się sprzykrzyło 
wyczekiwać, aż te gruszki na wierzbie dojrzeją. 
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— Państwo macie środki do prowadzenia proce- 
su, a ja nie! — tłómaczyl Szubie z goryczą — ja 
jestem przy was kapcan, nędzarz, hołysz!... Chce- 
cie się mnie pozbyć, jest okazy a; można zarobić na 
biednych krewnych... albo to dla was pierwszyzna?... 

Miał coraz większą urazę do rodziny, że mu 
w takiej chwili irie pomagała, skoro wygrana prze- 
cież była pewną. 

Szuba uciekał przed nim formalnie, wyrywał się 
i unikał jego natręctwa; zawsze mu było spieszno i nie 
miał czasu prowadzić z nim rozmowy na ulicy, ale 
wróciwszy do domu., zastawał nieraz Karambola 
u siebie, nudzącego już od godziny Salusię opowia- 
daniem swoich kłopotów rodzinnych i wyrzeka- 
niem na „psią dolę", która go prześladuje nieu- 
stannie. 

— Nie ruszą się stąd, jeżeli mi wujaszek nie 
wygodzisz choć rublem! — powtarzał — ^jestem goły, 
jak święty turecki. Przysięgam Bogu, jakem szla- 
chcic, nie mam co do gęby włożyć! Dajcie rubel- 
ka i strąćcie sobie pięć na rachunek schedy; nie 
będę miał najmniejszej o to pretensyi!... Biednemu 
zawsze pod wiatr! Taki już los nasz!... No, da- 
waj wujaszek fajglal... 

— A ja skąd wezmę? — wymawiał się stary lis,- 
który sam stękał zawsze na biedę i ciężkie czasy — 
cóż to, u mnie się przelewa?... niby to mnie nie 
obdarli z rodziną?... Żyjemy z długów, z dnia na 
dzień, pożyczanym chlebem. 

SZUBRAWCY. T. IIU 4 
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Plackowski jednak nie ustępował, nudził, dręczył, 
dogadywał, aż tytułem pożyczki naciągnął wuja- 
szka chociaż na parę złotych , jeżeli nie mógł na 
więcej. 

— To piła! — wymyślał Szuba— skaranie Boże!... 
Za twoje dobro, kolką cię w ziobro. Napytałem 
sobie też licha, wciągając tego Karambola do pro- 
cesu!... Ja na mojem dobrem sercu zawsze tak 
wychodzę... Jeszcze go utrzymywać muszę, takie- 
go nicponia. No, ale to się skończy, niech tylko 
wyrok zapadnie!... 

Z Dranieckimi miał także kłopot. 

Topiel się krzywił i uskarżał, że nie może od 
nich nigdy na czas wydostać pieniędzy na koszta 
procesu, że z własnej kieszeni wydaje, że to ha- 
muje przebieg sprawy; groził, że wszystko z rąk 
wypuści i takich klijentów sie wyrzeknie, bo swo- 
jego czasu i pracy nie może marnować za darmo. 

— Kto nie ma środków dochodzenia sprawiedli- 
wości — mówił— niech się nie procesuje! To trudno! 
Państwo sobie wyobrażacie, że adwokaci powietrzem 
żyją... A potem: kto smaruje, ten jedzie!... Taka 
zagmatwana sprawa wymaga wyjątkowych kosztów; 
to nie moja rzecz zakładać za klijentów i łożyć 
z własnych funduszów. 

Draniecki wychodził od niego przygnębiony, wy- 
straszony, wracał do domu kwaśniejszy jeszcze, niż 
zwykle, gderliwy i przykry dla żony i córek, któ- 
re mu się odwzajemniały docinkami i szyderstwem. 
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— A naturalnie, tybyś chciał, żeby wszystko sa- 
mo z nieba spadało! — dogryzała mu żona. — Przy- 
wykłeś do tego, że ja z jednego grosza robiłam 
trzy przez całe życie! Każdy mąż umie sobie dać 
radę, ale nie taka ślamazara, jak ty. Pozwoliłbyś 
nam wszystkim pójść na żebry!... Ja nie wiem od 
czego ja cię mam?... co mi z ciebie?... los mi za- 
wiązałeś tylko, nędzy i biedy się przy tobie naja- 
dłam, całą młodość zmarnowałam przy tobie!... 

On tylko za głowę się chwytał, włosy sobie nad 
czołem targał, wzdychał i oczy zamykał. 

W banku miał teraz roboty powyżej uszu; kaza- 
li mu zastępować kasyera, który na urlop wyje- 
chał, w domu nie miał chwili spokojnej, do późnej 
nocy siadywał nad rachunkami, porządkując księ- 
gi i odrabiając za kolegów zaległości. Przeciążał 
się pracą, aby tylko skąd można grosz jaki zaro- 
bić, — ale wszystkiego było za mało. 

Jeszcze ten proces go wysysał; w duchu złorze- 
czył nieraz Szubie, że go skusił do niego. I tak 
na życie i na utrzymanie rodziny ze szczupłej pen- 
syi nie mógł wystarczyć, a teraz przybyło mu wy- 
datków; zadłużył się jeszcze bardziej, procenta ro- 
sły, a nadzieja otrzymania spadku i poprawienia 
interesów, jakgś nie spełniała się tak rychło, jak to 
z początku Szuba zapowiadał. 

— Forsy, forsy potrzeba!... — powtarzał mu Topiel. 

— Niedołęga jesteś, nie umiesz sobie radzić!... — 
powtarzała mu żona. 

4* 
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Spuszczał głowę nad biurkiem i zamyślał się głę- 
boko z wyrazem frasunku i zgorzkniałej zadumy; 
stawał się roztargniony, cyfry mu się dwoiły 
w oczach, boki go bolały coraz bardziej i kaszel 
go dręczył nerwowy. 

Przy wydawaniu pieniędzy interesantom, mylił 
się teraz często, czego dawniej nigdy nie bywało; 
kilka razy wpadł w deces: przy obrachunku kasy 
dziennej zabrakło mu raz dziesięć, drugi raz 
ośmnaście rubli, które musiał wyłożyć z własnej 
pensyi. 

Innym razem znowu rachunki się nie zgadzały; 
w kasie o całą setkę więcej miał gotówki i nie 
mógł sobie przypomnieć, skąd się wzięła tak zna- 
czna suma nadwyżki. 

Trzy dni nosił banknot ten w pugilaresie, cze- 
kając, czy się po niego kto nie zgłosi. Cudzy pie- 
niądz sprawiał mu więcej kłopotu, niż własny nie- 
dobór; nie śmiał się przyznać do tiego. 

Po raz pierwszy w życiu walczył ze strasznem 
pokuszeniem, czy ma skorzystać z tej pomyłki lo- 
su, czy nie; wahał się i bronił, ale uczciwość jego 
narażoną była na ciężką próbę. 

— Zły duch mnie chyba doświadcza! . — mówił 
sobie i jeszcze czekał, schowawszy tęczówkę w biur- 
ku, na samym spodzie szuflady. 

Na pierwszego miał do płacenia weksel, który 
już od kwartału prolongował co miesiąc, opłacając 
lichwiarski procent. 
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— Ja już dłuiej na mój kapitał czekać nie mo- 
gę!— powiedział mu żyd.— Co to jest?... żeby takie 
głupie sumę pan kasy er nie mógł zapłacić?... To wstyd 
przecież!... ja potrzebuję gotówki. Niech mi pan 
krzywdy nie robi; to nie pięknie na takiego po- 
rządnego człowieka!... Ja ten weksel będę sprze- 
dać Gantowerowi, to un pana kasyera nie będzie cze- 
kał nawet dwanaście godziny, tylko zaskarży zaraz 
i komornika pośle. Na co to?... prawda? 

Przyparty do muru, sięgnął do szuflady i drżącą 
ręką wyciągnął schowaną stówkę. 

Chciał pierwszy raz przekonać żonę, że umie so- 
bie poradzić i bez niej. 

Żyd zrobił zdziwioną minę, gdy zobaczył pienią- 
dze w rękach dłużnika; nie spodziewał się tego 
wcale i nie liczył na zwrot kapitału; myślał, że mu 
się uda wytargować tym razem tylko większy pro- 
cent i dla tego się odgrażał. 

— No, czego pan się znowu tak śpieszy? — za- 
uważył, niechętnie spoglądając na podawany sobie 
banknot — przecież to znowu nie tak pilne... Może- 
my ten interes ubić przez połowę. Po co pan ka- 
syer ma odrazu płacić tyle pieniędzy?... Ja pana 
co powiem, pan mi da połowę kapitału i procenta 
od reszty, a na drugi miesiąc... 

— Niech Goldknopf odda mi mój weksel i gło- 
wy mi dłużej nie zawraca!... — przerwał żydowi, 
pragnąc go się pozbyć jak najprędzej. 

Żyd czioło zmarszczył i wargi wydął. 
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— Jak nie zawraca, to nie zawraca!... — rzekł zre- 
f.ygnowany. — Pan kasy er i tak na przyszły miesiąc 
znowu do mnie przyśle. Czy to ja nie wiem?... 

Wziął pieniądze i wydał w zamian weksel. 

Draniecki, pozbywając się lichwiarza, zaciągnął 
dłag u nieznajomego wierzyciela, który pierwszym 
ciężarem obarczył — jego czystą dotąd hipotekę su- 
mienia. 

Spochmurniał, stetryczał jeszcze bardziej od owe- 
go dnia; chodził ze spuszczonemi oczyma, jak gdy- 
by się obawiał, by kto z nich tajemnicy przywła- 
szczonej setki nie wyczytał. 

Przy miesięcznym obrachunku jeden z młodszych 
buchalterów zwrócił jego uwagę na niezgodność 
dwóch pozycyi, przy których wpisywaniu w kwita- 
ryuszu popełniono widoczną pomyłkę; różnica wy- 
nosiła okrągłych rubli sto. 

Dranieckiemu krew uderzyła do głowy; zrozu- 
miał przyczynę chwilowej nadwyżki, którą mu los 
na pokuszenie podsunął. 

— A tak , ja to sam już spostrzegłem — odpo- 
wiedział na swoje usprawiedliwienie, ukrywając zmie- 
szanie tern większe, iż świadkiem ich rozmowy był 
naczelnik biura — to już załatwione. 

Obawiał się, aby go nie posądzono o nieporząd- 
ki w kasie. 

Wyrównał rachunek gotówkowy jako-tako swo- 
ją miesięczną pensyą, dla pokrycia pozorów, ale 
do domu przyszedł bez grosza w kieszeni; żona 
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zrobiła mu scenę, że jak zwykle nie dał jej „na 
życie". 

— Gdzież pensya?... nie wziąłeś sobie nawet pen- 
syi? — pytała — ładny kasyer z ciebie!... Może mam 
kolczyki zanieść do lombardu?... 

— Jutro... jutro wezmę — odmruknął jej niechęt- 
nie, tając właściwy powód takiego opóźnienia. 

Następnego dnia zaciągnął z kasy pożyczkę bez 
wiadomości naczelnika, korzystając z napływu go- 
tówki i dużych wkładów depozytowych. 

Pan prezes Gajczycki wezwał go na konferencyę 
w kilku sprawach ważnych i okazał się dla niego 
szczególniej dobrze usposobionym. 

— Cóż?... masz pan teraz dużo roboty, panie 
Draniecki? — mówił — mamy gorące dnie z po- 
wodu tej konwersyi, ale to się skończy. Trzymaj 
się pan tylko tak dalej, to pomyślimy o jakiej gra- 
tyfikacyjce. 

„Gratyfikacyjka" była wróblem na dachu, które- 
go pan prezes od czasu do czasu dla zachęty po- 
kazywał swym urzędnikom, ale nadzieja jej ożywi- 
ła i dodała otuchy Dranieckiemu; spodziewał się 
załatać nią dziurę chwilowego deficytu, który mu 
zasnąć spokojnie nie dawał. 

Jakoś mu lżejszą wydawała się teraz odpowie- 
dzialność za naruszenie bankowych pieniędzy; z dnia 
na dzień jednak musiał wynajdywać sposoby za- 
krywania tej dziury, aby się nie zdradzić przed 
czasem. 
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Męczyło go to i upokarzało przed samym sobą; 
czuł się rozdrażnionym i niespokojnym... 

Przed każdem scontrem kasy drżał, jak wino- 
wajca, aby się jego nadużycie nie wydało. 

— Dla głupich stu rubli byłbym zgubionym! — 
mówił sobie i pot zimny oblewał mu czoło. 

Przez ręce jego przesuwały się codziennie stosy 
szeleszczących banknotów, które odbierał i wypła- 
cał interesantom; widok każdej storublówki przy- 
pominał mu niebezpieczeństwo, jakie nad nim wi- 
siało od kilku tygodni. 

Ruch pieniężny w tym czasie wzmagał się wy- 
jątkowo, kursą szły w górę, podskakiwały z dnia 
na dzień, jak szalone, spekulacya giełdowa zawra- 
coła ludziom umysły; w banku lombardowano pa- 
piery na potęgę. 

Słychać było wszędzie o kolosalnych wygranych, 
o bogaceniu się drobnych kapitalistów, którzy pró- 
bowali szczęścia z kilkomaset rublami w kieszeni, 
a zgarniali tysiące... 

Przy okienku kasyera tłoczono się od dziesiątej 
do trzeciej, w biurze drzwi się nie zamykały, ruch 
panował gorączkowy. 

Wszyscy urzędnicy zawaleni byli robotą; prezes 
zacierał z zadowolenia ręce. 

Obrotów takich nie pamiątano od założenia banku. 

Dranieckiemu występowały wypieki na policzkach; 
przez jego ręce przewalała się ta szumna, olśniewa- 
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jąca powódź złota w kieszenie szczęśliwców, któ- 
rzy umieli korzystać z chwili sposobnej. 

A on martwił się i gryzł wewnątrz z powodu ta- 
kiej marnej kwoty, mogącej lada dzień narazić go, 
skompromitować, podkopać byt jego i rodziny 
całej. 

I wówczas przyszła mu myśl, do której nie śmiał- 
by był nawet głośno przyznać się przed samym 
sobą: 

— A gdyby... a gdyby... 

Otrząsał się jednak i bronił przed nią, jak przed 
podszeptem złego ducha: 

— Nie, nie, nigdy!... byłem biednym, ale uczci- 
wym całe życie!... nie chcę, nie mogę!... 

Pokuszenia jednak wracały. 

— Dureń jesteś ze swemi skrupułami — powtarzał 
sobie — siedzisz, jak głodny kundel nad pełną mi- 
ską mięsa i nawet skosztować nie próbujesz?... 
Inni robią majątki dokoła ciebie. Wielka rzecz!... 
cudze pieniądze, to i cóz?... przecież je zwrócisz, 
nawet nikt nie spostrzeże, nawet ich z miejsca ru- 
szyć nie potrzebujesz. Jedno ryzyko i zarobić mo- 
żesz, jak nic, sto, dwieście, tysiąc rubli, jeżeli do- 
brze pójdzie. Kto ci broni?... 

Ten sam głos, który mu wyrzucał popełnione na- 
dużycie, odpowiadał: 

— Cudze!... cudze!... kradzione nie tuczy. Opa- 
miętaj się człowieku! . 

Nie mógł sobie jednak dać rady ze sobą. 



— 58 — 

Uczciwość wrodzona brała górę nad wszystkiem; 
bał się własnych myśli i następstw słabości, która 
się w nim obudziła. Wchodził do kasy teraz co 
rano, jak do nory tajemniczego smoka o zielonych 
oczach i złotej łusce; niemal wstrętu i odrazy na- 
bierał do tej olbrzymiej kasy ogniotrwałej, w któ- 
rej leżały kupy banknotów i walorów wszelakich, 
nad któremi był odpowiedzialnym stróiem. 

Czuł jakiś lęk, jak przed czychającym złodzie- 
jem, którego obecność go niepokoiła, a który w nim 
samym się ukrywał. 

Widok pieniędzy, szelest banknotów rozdrażniał 
go teraz dziwnie i sprawiał mu przykrość niewy- 
powiedzianą; chciał już pójść do prezesa i prosić, 
aby go zwolniono od tego zastępstwa w kasie. 

— Powiem, żem chory, przeciążony pracą — my- 
ślał, — że sobie rady dać nie mogę. 

Ale przeciw temu postanowieniu oponował roz- 
sądek. 

— Tak, a cóż zrobisz z tą stówką, której ci 
brak w kasie?... Przyznasz się, żeś ją zabrał na 
spłacenie wekslu Goldknopfa?... 

— Pożyczę znów u żyda i zwrócę — obiecywał 
sobie, lecz nowy dług i dalsze jego następstwa, ta 
wieczna troska o grosz, te procenta lichwiarskie, 
ta niepewność jutra, kwasy w domu i wyrzekania 
żony, te ciągłe niezadowolenia i zarzuty niezarad- 
ności, przestraszały go jeszcze bardziej, niż odpo- 
wiedzialność za możliwe następstwa defraudacyi. 



— 59 — 

Traci) coraz bardziej pewność siebie i grant dla 
swoich zasad. 

Draniecka nawet się nie domyślała, jaką ciężką 
i niebezpieczną walkę stacza z sobą ten niezdara 
i niedołęga, który jej los zawiązał i na kalosze dla 
Mini i Kloci odmówił ostatni raz trzech marnych 
rubli, pozwalając na to, by dziewczęta w nowych 
bucikach biegały po błocie. 

Gdyby to jeszcze o samą Minię chodziło, niech- 
by tam!... ale starsza Klocia, oczko w głowie ma- 
tki, pociecha jedyna, bez kaloszy... okropność!... 

Ona jedna przecież dzieliła z matką wszystkie 
dolegliwości i ciężary tego nieszczęsnego losu, tej 
niewoli, w jaką popchnęło ją tak niedobrane mał- 
żeństwo — „z takim człowiekiem": one obie rozumia- 
ły się tylko w całej rodzinie, potrzebowały spoj- 
rzeć na siebie, aby wiedzieć co która myśli. 

To nie był stosunek matki do córki, to była 
przyjaźń dwóch kobiet, które zniosły między sobą 
różnicę wieku i stopień zależności; mówiły sobie 
„ty", co brzmiało raczej poufałością dwóch rówie- 
śniczek i koleżanek, niż czułością dziecka dla swo- 
jej rodzicielki. 

— Już ja cię proszę, ty mnie słuchaj... — można 
było słyszeć często w rozmowach Kloci z matką — 
ty wiesz, że ja mam zawsze raeyę! 

I Draniecka w zaślepionej miłości i zaufaniu do 
starszej córki ustępowała jej zawsze, uznając wyż- 
szość tego najukochańszego dziecka, bo: 
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— Ja nie wiem, cobym robiła, gdybym ciebie 
nie miała! — mówiła z przesadnym pathosem — ja- 
bym jednej chwili tego wszystkiego nie znosiła! 
Świętej cierpliwości trzeba, aby z twoim ojcem wy- 
trzymać! 

Klocia uśmiechała się tylko pobłażliwie, jakby 
dziwiąc się, że ta cierpliwość nie wyczerpała się 
jeszcze do dna oddawna i głaszcząc matkę obiema 
rękoma po głowie, z pohtowaniem wzdychała: 

— Qj, ty, ty!... to prawda; ja nie wiem, cobyś- 
my obie zrobiły bez siebie. 

Jako świadek ciągłych ntarczek małżeńskich mię- 
dzy rodzicami, nauczyła się traktować ojca z wie- 
czną pretensyą i niezadowoleniem. 

Ojciec!... ach Boże drogi, taki ojciec!... zawią- 
zał los matce, zagrzebany tylko w swoich papie- 
rzyskach, całe dnie zajęty swojem biurem, zawsze 
skrzywiony, zawsze w złym humorze, nieprzystępny, 
gderliwy, skąpy, mantyka; albo to takiego ojca 
trzeba im było?!... 

Wszystko mu się nie podobało, o wszystko robił 
kwestye, o każdy drobiazg musiały się z nim spie- 
rać; każdy głupi rubel, którego z niego wyciągały, 
stawał im kością w gardle... 

— Ach, Boże, żebym ja raz twoich pieniędzy 
nie potrzebowała! — lamentowała matka w obecno- 
ści dzieci, a one spoglądały pochmurnem okiem na 
tego Harpagona, który zabijał się pracą i wy sił- 
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kiem i uczuwały głuchy żal do niego, że matce 
śmie odmawiać czegokolwiek. 

Pod wpływem suggestyi matczynych wyrzutów 
i utyskiwań zatracały poczucie sprawiedliwości, lo- 
giki, nawet prostego rachunku i nie mogły zrozu- 
mieć przyczyny, która zmuszała go do liczenia się 
z każdym groszem, bo każdy grosz był kroplą jego 
krwi i potu, jego pracą nad siły. 

Przez całe lata ciągnął się ten stosunek, przez 
lata całe wlokła się ta domowa wojna Dranieckich, 
wystudzając atmosferę rodzinną z cieplejszych uczuć, 
wzajemnej sympatyi i solidarności. 

Draniecki czuł się obcym we własnym domu, 
chociaż żonę i dzieci kochał jakąś gorzką, zbolałą, 
pełną uraz miłością; ustępował im z drogi, ale się 
nie poddawał. 

Kiedy żona z córkami szeptały po kątach, z la- 
da głupstwa robiąc przed nim tajemnicę, łowił uchem 
tylko urywane wyrazy i z nich domyślał się treści 
tych konszachtów, a kiedy spytał wprost o cokol- 
wiek, otrzymywał opryskliwe mruknięcie w odpo- 
wiedzi, albo wymówkę żony: 

— Wszystko chciałbyś zaraz wiedzieć ! . . . do 
wszystkiego się wtrącasz! 

— Ależ, moja droga! — tłómaczył się w obronie 
swoich praw mężowskich i ojcowskich — przecież to 
mój obowiązek... 

— Wolałbyś innych swoich obowiązków lepiej 
pilnować! 
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— Kiedyż żadna z was nie ma do mnie za- 
ufania... 

— A któż ci winien?... sam sobie zraziłeś dzieci. 
One wolałyby do obcego iść po prośbie, niż do 
ciebie! 

— Więc-em ja taki tyran?... 

— Zrzęda jesteś, mantyka!... wątrobiarz!... 

Spaszczał głowę, zacinał usta i wracał do sto- 
lika odrabiać zaległe referaty i sprawdzać księgi 
kasowe. 

— Może to się wszystko odmieni! — mówił sobie 
w duchu — niech tylko raz ten spadek odbierzemy. 

Pocieszał się nadzieją poprawienia losu i czekał, 
zakończenia procesu, jak zbawienia, a tymczasem 
plątał się, wikłał i grzązł coraz bardziej w swej 
kłopotliwej sytuacyi. 

Zajęty swojemi myślami, które mu teraz ciężyły, 
jak kamienie młyńskie na głowie, nie uważał na- 
wet na to, co się w domu działo w ostatnich cza- 
sach; bywały dnie całe, w których nie widywał 
starszej córki. Ciągle miała jakieś interesa za do- 
mem, ciągle biegała po mieście, rozdrażniona, nie- 
spokojna, zmieniona-, twarzyczka jej pobladła, oczy 
w ciemnych obwódkach zapadły w głąb, usta mie- 
wała spieczone od gorączki; stała się drażliwszą 
jeszcze, niż była dotąd, nawet względem matki, któ- 
ra próbowała ją badać i wypytywać o powód tej 
wewnętrznej rozterki. 

Odpowiadała jej krótko: 
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— Proszę cię, daj mi pokój!... nie męcz mnie!... 
Zdaje ci się, że mi coś jest. Nic mi nie jest, a je- 
śli co będzie, to się dowiesz. 

Draniecka po raz pierwszy w życiu przestawała 
rozumieć własną córkę; przypisywała jej usposobie- 
nie jakiemuś chwilowemu rozstrojowi i postanowiła 
przeczekać tę irytacyę Kloci. 

Zajęta była zresztą także ważnemi sprawami. 
Całe południe do obiadu biegała po sądach, po biu- 
rach, poruszała wszystkie sprężyny, nachodziła swo- 
ich znajomych, składała wizyty rozmaitym dygni- 
tarzom, szukając n nich protekcyi, a codziennie 
przed każdą taką wyprawą parę godzin spędza- 
ła przed lustrem, odmładzając i odświeżając swoje 
wdzięki, na których wpływ niemało jeszcze liczyła. 

Topiel dał jej kilka adresów, mówiąc: 

— Jeżeli pani ma stosunki w tych sferach, trze- 
ba się starać, aby to popchnęli! 

Wysyłał ją to tu, to tam, jako pośredniczkę, aby 
ze starym Szubą do spółki, choć każde na swoją 
rękę , pilnowali sprawy , zahaczającej się w sądach 
o rozmaite przeszkody i formalności. 

Nie zabierała teraz na te wyprawy córek z sobą, bo 
Klocia nie była usposobioną do towarzyszenia mat- 
ce, a Minia od pewnego czasu chodziła uczyć się re- 
tuszowania w zakładzie fotograficznym i południowe 
godziny miała zajęte. 

Nazywało się to, że „dziewczyna pracuje", ale 
ta praca ograniczała się do przeglądania fotografii, 
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dowcipkowania w laboratoryum z retnszerkami, 
przypatrywania sie gościom, przychodzącym zdej- 
mować swoje facyaty i zabijania czasu na rozmów- 
kach z młodymi ludźmi za kantorem w poczekalni 
zakładu. 

Niekiedy wstępowała po nią matka albo starsza 
siostra, aby ją zabrać na obiad lub przechadzkę po 
Nowym Świecie; szły wtedy aż w aleje Ujazdow- 
skie, zwracając ogólną uwagę, przeglądając się 
w każdej szybie sklepowej, zatrzymując zwykle przed 
każdą wystawą, z miną na pozór poważną, wyniosłą 
i obojętną, lecz rzucały pilnie oczyma na wszystkie 
strony, czy się za niemi mężczyźni odwracają i ba- 
dały wrażenie, jakie robią ich kapelusze, nowe su- 
kienki obcisłe, do stanu, robione z materyałów, ku- 
powanych na wyprzedaży w drugorzędnych maga- 
zynach. 

Wybierały umyślnie porę największego ruchu na 
ulicach; wiedziały, kogo mogą o pewnych godzi- 
nach spotkać na pewno, kto się im ukłoni, kto 
przyłączy i rozmowę rozpocznie. 

Miały swoich ulubieńców, znajomych i nieznajo- 
mych, którym dawały rozmaite przezwiska, swoje 
sympatye i antypatye; trącały się łokciemi zlekka 
i ostrzegały: 

— Uważaj!... Lasecznik idzie!... Patrzaj, Dziubuś 
jedzie dorożką pierwszej klasy!... Odwróć się, sta- 
ry Mamut chce się ukłonić!... 
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Minia miała „swoich" szczególniejszych adorato- 
rów, którzy się co kilka miesięcy, a nawet co kil- 
ka dni zmieniali. 

— Widzisz, „mój" idzie! — szeptała do siostry lub 
matki — mówiłam ci, że go spotkamy dzisiaj na pewno. 

Lubiły szwendać się po bruku nawet podczas 
niepogody, bo wtedy przybywał im jeden wię- 
cej środek kokieteryi; unosiły sukienki niby dla 
ostrożności, by ich nie zabłocić, ale głównie dla te- 
go, by jak najwyżej odsłonić elegancko obute nóż- 
ki i usłyszeć za sobą kompliment: 

— Patrzaj, szykowne jakieś facetki!... 
Podnosiły wtedy głowy z dumą do góry, niby 

urażone, ale z głębi duszy czuły się nadzwyczaj 
zadowolone taką banalną pochwałą. 

Atmosfera ulicy nastrajała je wyjątkowo i wpro- 
wadzała zawsze w wyborny humor; wracały z ta- 
kiej bezcelowej włóczęgi po bruku podniecone, roz- 
promienione najczęściej i nieraz z bramy powraca- 
ły jeszcze na tę uUczną paradę; żal im było każdej 
minuty wolnego czasu, straconego dla wrażeń tak 
płytkich i tak niewybrednych. 

Odkąd wszakże zaszła niepojęta zmiana w uspo- 
sobieniu Kloci, młodsza siostra straciła w niej to- 
warzyszkę wspólnych przechadzek, tak samo, jak 
i matka. 

Tajemnica, której się nikt w domu nie domyślał, 
przygniatała z każdym dniem coraz bardziej jedy- 
ną pociechę mamy Dranieckiej. 

SZUBRAWCY* T. III. 5 
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Czuła się zaciekawioną wypadkiem, którego mo- 
żliwości nawet nie przypuszczała; romansik z mło- 
dym baronem, rozpoczęty od flirtu na ślizgawce, 
zaprowadził ją za daleko. 

Obaczyła się za późno na błędnej drodze, z któ- 
rej nie było dla niej powrotu. 

Z początku uwierzyć nie chciała sama sobie; cho- 
dziła, jak oszołomiona. Uciekała z domu, unikała 
matki i siostry, wstyd i gniew jakiś przejmował 
ją do głębi i wzrastał nieustannie, burząc coraz 
bardziej jej spokój wewnętrzny i trapił rozpaczli- 
wem pytaniem: 

— Co teraz będzie?... 

Zdawało jej się, że wszystko złe, które nagle 
w całej ohydzie następstw jednego nierozważnego 
kroku stanęło jej przed oczyma, może, musi i po- 
winien naprawić honor mężczyzny, któremu lekko- 
myślnie padła w ramiona. 

Nie spostrzegła się tylko, że ten mężczyzna nie 
był dosyć dojrzałym moralnie do przyjęcia na sie- 
bie odpowiedzialności i obowiązków, względem niej 
zaciągniętych. Mściła się na nich obojgu wspólna 
wina wychowania bez zasad, nieopatrzność dwóch 
lekkomyślnych natur, ulegających tylko własnym 
instynktom i pokuszeniom chwili, płytkość życio- 
wych pojęć i etycznego gruntu. 

— Co ja zrobiłam!... co ja zrobiłam!... — mówiła 
sobie ona, przejrzawszy nareszcie w świadomości 
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swojego stanu; — co ja teraz pocznę?... co pocznę, 
jeżeli on się ze mną nie ożeni?... 

Czepiała się tej myśli o małżeństwie, jako jedy- 
nej deski ratunku i wybawienia, chociaż to mał- 
żeństwo wydawało jej się tylko formą, tylko ko- 
niecznością. 

Nie przypuszczała ani na chwilę, że znajdzie się 
jakakolwiek do tego przeszkoda; rozdrażniała ją 
jedynie niecierpliwość, z jaką w tak ryzykownej 
sytuacyi wyczekiwać musiała ze strony młodego 
barona spełnienia obowiązku i obietnicy, którą nie- 
zaradny i zakłopotany młodzian starał się z dnia 
na dzień uspakajać ją, odsuwając grożącą mu wo- 
bec ojca katastrofę. 

W dniu, w którym posłaniec odniósł jej napisa- 
ny do Jędrusia list, z wiadomością, iż: 

— Tego pana niema w domu, bo dzisiaj rano 
podobno wyjechał za granicę — ujrzała się jakby 
nad brzegiem przepaści. 

Było jej tak, jak gdyby znikł z przed jej oczu 
cały świat, jak gdyby ziemia usunęła się przed jej 
nogami i w jakąś ciemną, straszną, bezdenną lecia- 
ła otchłań. 

Z bramy, w której wyczekiwała powrotu posłań- 
ca, wyjeżdżał właśnie ładowny wóz z beczkami, 
ale nie widziała przed sobą ani koni, które ją tuż 
łbami swoimi dotykały, ani dyszla, który wprost 
w nią godził, nie słyszała turkotu kół i tupotania 
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kopyt końskich , od których głośno dudniła cała 
sień kamieniczna. 

Mgła ciemna zasłaniała jej oczy, przytomność ca- 
ła ją opuściła. 

W mózgu huczały tylko wyrazy: 

— Wyjechał za granicę!... 

Gdyby w samą porę stary komisyoner nie był 
J€J ujął za ramię i usunął pod ścianę, byłaby mo- 
że dopiero ocknęła się powalona dyszlem pod ko- 
pytami końskiemi i Bóg wie, czy ten los nie byłby 
dla niej bardziej znośnym od wrażenia, jakie na 
niej sprawiła wiadomość o ucieczce Jędrusia. 

— Co teraz będzie?... co teraz będzie?!... 

Znowu jej to jedno, takie proste, a takie stra- 
szne pytanie zawirowało w mózgu i doprowadziło 
do przytomności, utraconej przez chwilę. 

Świat cały chwiał się przed jej oczyma; oparła 
się o ścianę, blizka omdlenia i zesunęła na drewnia- 
ną ławeczkę, na której zwykle stróż domu u bra- 
my przesiadywał. 

Posłaniec patrzał na nią ze zdziwieniem i polito- 
waniem. 

— Może pani deróżkę sprowadzić? — zapytał. 

Nie miała siły, aby mu odpowiedzieć; nie ski- 
nęła nawet głową, drżała jak w febrze i mięła 
w ręce list przeznaczony dla swego... 

Nie byłaby umiała znaleźć teraz wyrazu na jego 
określenie. 
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— Nikczemnik! — oto jedyna nazwa, która dlań 
w jej pamięci i sercu pozostała, gdy opanowała 
swe myśli i mogła wreszcie zastanowić się nad swo- 
jem półcieniem. 

— Uciekł!... zostawił ją samą, porzucił bez sło- 
wa pożegnania, bez rady, bez ratunku!... myślał 
tylko o sobie, rzucając ją teraz na pastwę losu 
i rozpaczy!... Nikczemnik! 

Nienawidziła go w tej chwili z całej duszy, ale 
w tej nienawiści nie było żalu, tylko jakiś gniew, 
jakaś złość, jakaś śmiertelna uraza do wspólnika 
winy, który zostawił jej całą odpowiedzialność za 
wszystko i umknął, jak złodziej, jak oszust, jak 
podły tchórz. 

Byłaby mu to głośno, brutalnie, na środku ulicy 
w oczy rzuciła, zapominając o całym świecie. 

Uczuła teraz po raz pierwszy, że go nie kochała 
nigdy, że był jej nawet obojętnym i to stosunek ich 
teraz jeszcze ohydniejszym czyniło. Podobał jej się, 
pochlebiało to jej próżności, że złoty młodzieniec 
kręcił się koło niej, że flirtowała z nim, jak z ty- 
loma innymi i zalotnością swoją ośmielała go, cią- 
gnęła za sobą, na oślep sama idąc dalej, niż chcia- 
ła, niż jej było wolno. 

Opamiętanie przyszło za późno... 

Złapała się sama jedna w pułapkę, licząc na to, 
że i jego przy sobie zatrzyma; łudziła się nadzieją, 
że się to wszystko skończy, jak w romansach, któ- 
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re po nocach czytywała w łóżkn, rozdrażniając 
nerwy i rozpalając niemi wyobraźnię. 

Stało się jednak całkiem inaczej. 

Tej ostateczności nie przypuszczała nawet i bez- 
radna, oszołomiona, biła się z własnemi myślami, 
nie umiejąc znaleźć dla siebie drogi wyjścia. 

Nie miała się ani kogo poradzić, ani komu zwie- 
rzyć; była zostawioną sama sobie w sytuacyi, któ- 
ra ją wstydem, oburzeniem i rozpaczą przejmowała. 

Groziła mu śmiercią, ale w nią sama nie wierzy- 
ła; widziała, ze to sprawiało na nim jeszcze naj- 
głębsze wrażenie, więc się chwytała tego środka, 
aby go zmusić i przynaglić do jakiegoś stanowcze- 
go kroku, a teraz ta śmierć wydawała się jej je- 
dynem rozwiązaniem strasznej kolizyi, w którą tak 
lekkomyślnie, tak nieostrożnie popadła. 

— Nic, tylko zabić się!... 

Dreszcz zimny nią wstrząsnął, mimowoli wy- 
buchnęła płaczem, ale instynktownie stłumiła go 
w pierwszej chwili, zaciskając silnie powieki i usta. 
Wstyd jej się zrobiło tego prostego człowieka w wy- 
płowiałym szynelu i czerwonej czapce z żółtą bla- 
chą, który stał przed nią i czekał na zapłatę za 
dwa kursą. Zdawało jej się, że jego siwe, stare, 
wyblakłe oczy w czerwonych obwódkach podobne 
są do spracowanych oczu jej ojca i przypomniała 
sobie dom, do którego miała wrócić, rodziców, któ- 
rym miała wnieść hańbę, siostrę, którą wodziła te- 
mi samemi drogami, na których zabłądziła. 
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Wszystka krew zbiegła jej do mózgu... 

Zerwała się, rzuciła posłańcowi czterdziestówkę 
i wybiegła szybko z bramy. 

Przez kilka dni była, jak obłąkana. 

W domu nie mogła usiedzieć, ciążyły jej spoj- 
rzenia matki, ojca, młodszego rodzeństwa, nawet 
sługi; unikała ich wzroku, udawała, ie jest zajętą, 
nie odpowiadała na zapytania i stała się opryskli- 
wą, wyrzekającą, że ją zamęczają, że chwili spo- 
koju nie ma, że dom jest dla niej piekłem!... 

Porywała kapelusz, okrywkę, parasolkę i ucie- 
kała z domu, ale na schodach zatrzymywała się, 
nie wiedząc, dokąd pójść. 

Widok obcych twarzy był jej jeszcze bardziej 
nieznośnym; załamywała ręce i dłońmi rozgniatała 
łzy, które jej w oczach stawały. Obawiała się je- 
dnak zdradzić z tą walką, którą toczyła; wyjmo- 
wała w sieni lusterko i puszeczkę z pudrem, doty- 
kała delikatnym puszkiem policzków, aby zatrzeć 
na nich ślady łez i wybiegała na ulicę z głową spu- 
szczoną, zakrywszy twarz woalką. 

Biegła przed siebie szybko, udając, że się spie- 
szy, ale szła bez celu dla samego ruchu, dla zmę- 
czenia, sądząc, że się jej nerwy uspokoją i że znu- 
żenie dobrze jej zrobi. 

Po nocach oka zmrużyć nie mogła; wstawała 
z łóżka i po ciemku szła do swej toaletki, po oma- 
cku wyjmowała z niej mały, czarny flakonik, w któ- 
rym miała odrobinę jakiegoś bezbarwnego płynu, 
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a który wydostała od jednej z koleżanek siostry w za- 
kładzie fotograficznym i zaciskając go mocno w dłoni, 
kładła się znowu, zwinięta w kłębek, nakryta powy- 
żej głowy starą, atłasową, połataną kołderką. 

Serce jej kołatało, jak budzik, wypieki występo- 
wały na policzki, rozpaczliwe myśli wprawiały ją 
w gorączkę; nie miała jednak odwagi użyć tego 
ostatniego środka ratunku, który jej pozostawał. 

Flakonik z trucizną zaciskała tylko coraz mo- 
cniej w ręce aż do rana i zamykała go potem zno- 
wu w szufladce z przeróżnymi gałgankami, pudrem, 
zwiędłymi kwiatkami i liścikami, które chowała na 
pamiątkę. 

Brzask dzienny budził ją wyczerpaną walką i zmu- 
szał do wkładania znowu tej maski, z pod której 
coraz więcej wyzierała tajemnica jej rozpaczliwej 
rozterki wewnętrznej. 

Czuła, że do dalszego ukrywania się sił jej już 
zabraknie. 

Postanowiła zdecydować się na jakiś krok sta- 
nowczy. 

Musiała coś zrobić takiego, coby ją wyprowadzi- 
ło nareszcie z tej fatalnej sytuacyi; dłuższa męczar- 
nia stawała się dla niej już niemożliwą. 

Kilka razy chodziła do kościoła, próbując się 
pomodlić, ale słowa jej zamierały na ustach, pacierz 
się przerywał, myśli się rozbiegały każda w inną 
stronę, nie mogła się skupić i wznieść duszą do Bo- 
ga, zanadto była wzburzoną i roztarganą w sobie. 
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Wciskała się w najciemniejszy kącik pustej świą- 
tyni, klękała w ławce i wybuchała spazmatycznym 
płaczem; to jej niejaką ulgę sprawiało, ale na 
krótko. 

Dawniej przychodziła do kościoła dla zwyczaju, 
z matką i siostrą; stawała w miejscu widocznem 
przed wielkim ołtarzem podczas sumy i wpatrywała 
się w obraz obojętnie, zajęta swojemi myślami i wię- 
cej wrażeniem, jakie sprawiać musi z temi podnie- 
sionemi w górę oczyma na mężczyznach, którzy się 
jej przyglądali. 

Teraz jak zrozpaczona Małgosia z „Fausta" le- 
żała na klęczkach, zalana łzami i czekała zmiłowa- 
nia Bożego — napróżno. 

Wiara nie mogła jej zbawić, bo była tylko płyt- 
ką formalnością, jakby jedynie pokostem duszy, 
nie wnikającym do głębi. 

Czuła się tak nieszczęśliwą i opuszczoną po raz 
pierwszy w życiu, że rady sobie dać nie mogła 
ani jakiegokolwiek znaleźć oparcia dla siebie. 

Któregoś dnia spotkała na ulicy Lolusię, ale od- 
wróciła głowę, udając, że jej nie widzi; dziewczy- 
na sama ją zaczepiła i zaczęła z nią rozmowę. 

— Co to pani chorowała? — zagadnęła dawną 
znajomą a daleką kuzynkę; — byłabym pani nie 
poznała! Nie widziałyśmy się już ze dwa lata. 

— Byłam cierpiącą — dała jej wymijającą od- 
powiedź. 
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— Zmieniona pani bardzo!... Ja takie praeleia- 
\am parę zgodni w łóiku, ale mi znowu dobrze. 
Cói pani było? 

— Czy ja wiem!... podoboo nerwy. 

— Nerwy?.,, pójdź pani do Kloniewicza, on pa- 
nią wyleczy, 

— Któż to jest ten Kloniewicz?.,, 

Lolnsia popatrzyła na nią, jakby z arazą i zdzi- 
wieniem. 

— Fani nie wiesz, kto jest Kloniewicz?... A to 
doskonałe!... to pani chyba gazet nie czytujesz? 
To przeciei dzisiaj najciekawszy człowiek w War^ 
.-tzawie. Nie słysz^a pani o Kloniewiczu magnety- 
7.erae?... Jak to być może!... 

— Czytałam coś w „Wiadomościach brukowych" 
ale nie pamiętam. 

-- Kloniewicz to drugi Mesmer, Allan Cardee. 
Cagliostro! — zaczną z zapałem^ — pani wie, co to 
luedyumizm, spirytyzm, magnetyzm?... Ja pani mo 
gę pożyczyć jego broszury o tem. To Bą najwięk- 
sze cuda dziewiętnastego wieku! 

Klocia słuchała obojętnie. 

— Pani w to wierzy? — spytała, aby cokolwiek 
powiedzieć. 

— Jestem najgłębiej przekonana. Mam dowody 
na sobie... 

Oczy jej zabłysnęły fosforycznie , chorobliwym 
lilaskiem histeryczki. 

— Ten Kloniewicz także leczy? 
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— Zaczyna od niedawna, ale niechętnie przyjmu- 
je pacyentów; — objaśniała ją tajemniczo zwolenni- 
czka największych cudów dziewiętnastego wieku. — 
Nie chce zadzierać z tymi ignorantami, co się zaj- 
mują tak zwaną medycyną. Czeka, ai wykończy 
zupełnie swoją teoryę, ale powiadam pani, cuda 
robi, no — cuda! 

Zaczęła się unosić nad wielkością swojego mistrza 
i z zachwytem opowiadać Kloci o jego ekspery- 
mentach. Zaprosiła ją w końcu do siebie, przyrze- 
kając jej pokazać pismo duchów i „aporty", które 
Iks naznosił w ostatnich czasach. Mówiła bez ładu, 
ale z głębokiem przejęciem; sprawiała na niej chwi- 
lami wrażenie waryatki, która plecie od rzeczy, za- 
ciągnęła ją jednak do siebie i godzinę całą zatrzy- 
mała, namawiając, aby spróbowała magnetycznej 
kuracyi u wielkiego Kloniewicza. 

Przez ten czas Elocia choć na chwilę zapomina- 
ła o swoich dolegliwościach; słuchała z początku 
z roztargnieniem ale potem z zajęciem dziwacznych 
opowiadań Lolusi i kontenta była, ie znalazła ko- 
goś, z kim mogła rozmawiać o rzeczach, rozrywa- 
jących jej skołatany umysł. 

Drugiego dnia wybrała się już sama do niej z wi- 
zytą i przesiedziała u niej do późnego wieczora, 
byle tylko nie włóczyć się na bezcelowych prze- 
chadzkach po mieście i nie wracać do domu, gdzie 
czuła się przygnębioną i krępowaną coraz bardziej. 
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Od pewn^o czasu bowiem stosunki domowe 
u Dranieekicfa zmieniały się z każdym dniem na 
gorsze; powietrze stawało się duszne, jak gdyby 
wisiała w niem jakaś tajemnicza katastrofa. 

Ojciec wracał z biura rozdrażniony, zamykał się 
w swoim ciasnym pokoiku od podwórza i do pó- 
źnej nocy słychać go było chodzącego od ściany 
do ściany po tej ważkiej a długiej ciupie i wzdy- 
chającego tylko głęboko od czasu do czasu. 

Matka skarżyła się na nerwy i miewała migreny, 
nabiega wszy się po sądach i kancelaryach w spra- 
wie procesu; sprawa nie musiała iść gładko. Wpły- 
wy, którymi się zawsze tak przechwalała, zawodzi- 
ły jakoś i protekcya życzliwych znajomych nie na 
wiele się przydawała. 

— Józiu, bój się Boga, nie stukaj tak temi bu- 
ciskami! — wołała z płaczem prawie na męża, leżąc 
w saloniku na kanapie z zimnym kompresem, — 
nie masz za grosz serca ani delikatności. Widzisz 
przecie, że mi głowa pęka, a ty chodzisz i chodzisz 
jakbyś miał kopyta, a nie nogi!... 

Draniecki zdejmował buty i w pantoflach odby- 
wał dalej swój spacer tam i na powrót po skrzy- 
piącej podłodze; to ją także raziło, skarżyła się na 
każdy szelest i na obojętność męża, który tak ma- 
ło dba o jej zdrowie, nazywając go swojem utra- 
pieniem i nieszczęściem. 

Nie wiedziała tylko, że tam za ścianą chodzi 
człowiek, przygnębiony stokroć większym ciężarem, 
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zgarbiony, postarzały o lat dziesięć, z twarzą tro- 
skami zoraną, dławiący w sobie jakąś hydrę stra- 
szną, która go gryzła i chwili spokoju nie dawała. 

Pojutrze wrócić miał z urlopu kasyer, którego 
zastępował od sześciu tygodni i... wszystkie kursą 
gwałtownie spadały... w portfelu depozytowym bra- 
kło kilku sztuk akcyj pięciusetrublowych... 

Zły duch zdradził swoim kuszącym podszeptem 
nieszczęsną swą ofiarę, a Nemezis, jak biczem sma- 
gała sumienie ojca i córki jednemi i temi słowy: 

— Co teraz będzie?... co teraz będzie?... co 
będzie?!... 



III. 

środowe przyjęcia i rauty wielkopostne „w go- 
ścinnych salonach państwa baronowstwa Phalernów" 
nie pozostawały bez pewnego wpływu na te sfery, 
których przedstawiciele spijali herbatę i wino uprzej- 
mych gospodarstwa, palili cygara i „mieli zaszczyt" 
należeć do stałych zaproszonych, nawet z tytułem 
„przyjaciół domu", ściskali się za ręce za pan brat 
z panem baronem i pod ramię prowadzili do stołu 
panią baronową. 

Nie darmo wmawiano w nich, że są Areopagiem 
opinii publicznej, że należą do jedynie powołanych 
i wybranych, by roztrząsać najpoważniejsze sprawy 
szerokiego znaczenia i stanowić o ich losie; pozwa- 
lano im dyskutować, zapalać się, spierać i popisy- 
wać wymową de lana caprina. 

Zdawało im się istotnie, że na tych języko- 
wych młynach mielą jakąś mąkę, z której da się 
upiec rozmaite chleby z pieczątką: „Pro bono ^ pu- 
blico." 
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BaroD na każde takie zebranie przygotowywał 
zręcznie pewien zasób plewy, którą podsypywał 
swoim gościom zamiast rzeczywistego ziarna, z pię- 
knie brzmiącym frazesem na ustach: 

— Panowie!... mamy dziś kwestyę nie cierpiącą 
zwłoki do załatwienia. Chwila ważna!... żyjemy bez 
programu, z dziś na jutro, a tu tyle żywotnych 
spraw publicznych leży odłogiem. Sądzę, że ludzie 
mający dobro ogółu na sercu i poczuwający się do 
obowiązku robienia czegokolwiek dla społeczeństwa, 
nie pominą takiej chwili i swego światłego zdania 
nie zechcą trzymać pod korcem. 

W tem miejscu rzucał, jak kuglarz, swoim go- 
ściom jakiś balonik powietrzem „bieżącej chwili" 
wydęty i zajmował ich uwagę, rozpoczynając spry- 
tnie jedną z tych długich, teoretycznych rozpraw, 
które toczyły się co tydzień w jego salonie do pół- 
nocy i później, roznamiętniając zawsze mówców, 
uczuwających potrzebę wygadania się przed kim- 
kolwiek. 

Wiedział dobrze, iż na tej słabości niedoszłych 
sejmikowiczów, radców wszelkiego gatunku, refor- 
matorów społecznych, polityków i specyalistów do 
wszystkiego, najłatwiej można spekulować w takich 
zebraniach. 

Języki się rozwiązywały, dym cygar i papiero- 
sów zapełniał salon recepcyjny, atmosfera się roz- 
grzewała i powstawał chaos głosów, rozbrzmiewa- 
jących luzem, bez związku, przeskakujących z je- 
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dnego przedmiotu na drugi, wikłających dyskusyę 
i sprowadzających ją na manowce. 

— Uważam, że mówienie jest także w swoim 
rodzaju przyjemnością i środkiem do najłatwiejsze- 
go zabijania czasu! — odezwał się złośliwie pewnego 
razu stary Maciejewicz, redaktor „Chwili bieżącej", 
którego baron zciągnął na jedną środę do siebie 
i zapytał o zdanie w kwestyi zreformowania opinii 
publicznej, nad którą długo i szeroko rozprawiano 
właśnie tego wieczoru. 

Maciejewicz należał do zacofanych mamutów, jak 
go nazywano w obozie młodszych; słynął z ory- 
ginalności i z tego, że sobie nic z nikogo nie robił. 

Czterdzieści kilka lat zajmował się pubhcy styka 
i na krok nie odstępował od kierunku, w którym 
swój zawód rozpoczynał; był zachowawcą, ale wy- 
rozumiałym, który wszelakim nowinkom przyglądał 
się spokojnie, stojąc na uboczu i nie mieszając się 
do żadnej walki stronnictw. Powtarzał tylko swoje 
ulubione: 

— Poczekajmy!... zobaczymy, co z tego będzie!... 

Człowiek był światły i niezależny; sędziwy je- 
go wiek i prawy charakter niczem nie skalany 
przez tak długi okres pracy publicznej nadawały 
mu pewnej powagi i prawa mówienia nieraz ostrej 
prawdy młodszym w oczy, w formie czasem szorst- 
kiej i bezwzględnej, gdy go zbyt krańcowe teorye 
i nielogiczne rozumowania z cierpliwości wypro- 
wadziły. 
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— Krótko ci powiem, dureń jesteś! — przerywał nie- 
raz zanadto namiętnym nowatorom, którzy się z nim 
w rozprawy społeczno- filozoficzne zapuszczali. — 
Wszystko to już było i do niczego nie doprowa- 
dziło. Ludzkość idzie naprzód do prawdy, w je- 
dnym kierunku, ale idzie po cykloidzie, która wznosi 
się i opada, zdaje się nawet zbaczać niekiedy 
dla oka krótkowidzów, skręcać z drogi prostej, ale 
mimo to posuwa się do jednego zawsze punktu. 
Tego ani ty, ani wielu tobie podobnych nie zrozu- 
miecie. Po pięćdziesięciu latach przyjdź, to poga- 
damy znowu o tem!... 

Baron próbował go kilkakrotnie nadarmo zcią- 
gnąć do siebie, bo chciał się otaczać ludźmi wszel- 
kich obozów i kierunków; na Maciejewiczu zależało 
mu szczególniej. 

Wiedział, że stary ma mir w pewnych sferach 
i poważanie, jako człowiek czysty i weredyk— a ta- 
kich mu brakło w jego otoczeniu. Pragnął go so- 
bie zjednać i znosił cięty język pana redaktora, 
chociaż jego organ w prasie nie należał do tak 
popularnych i tak szeroko rozpowszechnionych, jak 
„Wiadomości brukowe". 

Na owej środzie Maciejewicz, nizki, krępy, łysy, 
wygolony, jak aktor starej daty, w ubraniu staro- 
świeckiego kroju, siedział milczący i zdawał się nie 
słuchać wcale, co dokoła niego mówiono. Z ręko- 
ma założonemi na piersiach, z nogami szeroko roz- 
stawionemi siedział w fotelu i z ponad okularów 

szuaRAwcr f. iii 6 
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podnosił oczy w sufit, przyglądając się niby z uwa- 
gą złoconym sztukateryom. 

Zagadnięty przez barona, który go chciał wcią- 
gnąć do dyskusyi i ożywić, zauważywszy, że stary 
się nudzi, poprawił się na fotelu i nie wyjmując 
cygara z ust dał mu tę złośliwą odpowiedź, która 
sprawiła wrażenie, paraliżujące nagle wszystkie ję- 
zyki, co od godziny młynkowały plewę mniej lub wię- 
cej pięknych frazesów. 

— Jakto?... więc pan redaktor uważa, że w tak 
ważnej kwestyi, jak opinia publiczna tracimy tyl- 
ko czas na bezcelowem zcieraniu się zdań? — od- 
ważył się po chwili zabrać znowu głos sam go- 
spodarz. 

Maciejewicz poruszył się jakoś niecierpliwie i po- 
wlókł okiem po obecnych, którzy się dokoła niego 
grupować zaczęli. 

— Uważam — rzekł — że przelewanie z pustego 
w próżne nie na wiele się przyda. Co tu dużo roz- 
prawiać o rzeczy, której u nas niema!... 

Słowa te wywołały u jednych wyraz zadziwienia, 
u drugich objawy zgorszenia. 

— U nas niema opinii publicznej? — odezwał 
się jakiś głos za plecami starego redaktora. — 
A prassa?... 

— Pan redaktor sam sobie zaprzeczasz! — z uśmie- 
chem grzecznym i układną miną zwrócił się baron 
do swego gościa, przyjąwszy na siebie obowiązek 
podtrzymywania dyskusyi w sprawie tak ważnej. 
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ale zarazem tak drailiwej. — Czemże byłaby „Chwila 
bieiąca" gdyby nie było opinii publicznej? 

Maciejewicz odsapnął głęboko i wyjąwszy starą, 
srebrną cebulę, spojrzał na godzinę. 

— Mam jeszcze z kwadrans czasu — rzekł — bo 
jedenasta widzisz panie baronie dochodzi, a ja o je- 
denastej zwykłem przeglądać wieczorną pocztę. 
Wybaczcie tedy panowie, że się w szerokie dysputy 
z wami wdawać nie myślę, ale jeśli chcecie wie- 
dzieć, co trzymam o opinii publicznej, to i owszem. 
U mnie prawdy nie kupić; ja ją darmo rozdaję, 

— Prosimy, prosimy! — odezwało się kilka gło- 
sów jednocześnie i dokoła starego skupiło się z uwa- 
gą całe niemal towarzystwo, z wyjątkiem Stasia 
Szuby, który wymknął się do przybocznego gabi- 
netu, gdzie baronowa z córką siedziały, układając 
listę zaproszeń na „dziewiczy wieczór", jaki z po- 
wodu blizkich zaślubin Niny z Kraenem miał być 
wydany w przyszłym już tygodniu. 

MaciejewicŁ założył obie ręce w tył i kiwając 
się z boku na bok, stał chwilę- ze spuszczoną gło- 
wą, jak gdyby jeszcze się namyślał, czy ma mówić, 
czy też nie odzywać się wcale; okulary spadły mu 
do połowy nosa, wargi wydął pogardliwie, jedną 
brew podniósł wyżej od drugiej i swemi niebieskie- 
mi oczyma wodził czas jakiś po zebraniu, robiąc 
przegląd słuchaczy. 

Nie bardzo musiał być zadowolony z tego audy- 
toryum, w obec którego miał głos zabrać, ale osta- 

6* 
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tecznie nie wyjmując cygara z ust, zaczął w ten 
sposób: 

— Słuchałem tu cierpliwie od godziny gawędy 
szanownych panów o opinii publicznej i przypo- 
mniało mi się kilka historyjek z mojej młodości. 
Ja to wolę opowiedzieć obrazowo, w popularnym 
stylu, niż dyskutować z wami ex cathedra,,. Widzi- 
cie panowie, kiedy byłem jeszcze małym fonflem 
i oddali mnie dopiero na pensyę do starego Pfeife- 
ra, miałem profesora niejakiego Mopsa. On się tam 
na prawdę inaczej jakoś nazywał, ale my sztubaki 
przezwaliśmy go Mopsem, bo był brzydki, nieprzy- 
jemny, surowy i impetyk. Na pierwszej lekcyi za- 
raz nam zapowiedział, żeby się cicho sprawować 
i dobrze uczyć, bo inaczej będzie bieda. „Tam za 
tablicą wisi rózga! — mówił z nadzwyczaj przeko- 
nywującą miną — pamiętajcie mi o tem smarkacze, 
że jeśli który co zbroi, pozna się z panią Brzozow- 
ską i dostanie taką piątkę, że przez tydzień nie 
będzie mógł usiąść!..." Zagroził przy tem, że kto- 
by się poważył za tablicę tylko zaglądnąć, zostanie 
do karceru zamknięty na cały dzień o chlebie 
i wodzie. Słuchaliśmy tego z taką skromną miną, 
jak gdyby nad każdym z nas wisiała osobna rózga 
i machała sama sobą w powietrzu; nawet w stronę 
tablicy nie śmieliśmy spojrzeć inaczej, tylko z pod 
oka z wielkiego strachu. Przez tydzień było w kla- 
sie, jak w niebie. Mops tabaczkę zażywał z dwóch 
stron i był nadzwyczajnie z nas kontent i dumny, 
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ale po tygodnia któryś tam z odważniej szych nie 
mógł już wytrzymać, zaglądnął za tablicę i prze- 
konał się, że... za nią żadnej rózgi nie było!... Mops 
tylko tak sobie, aby nas zastraszyć, groził panią 
Brzozowską. Ten pierwszy zwierzył się ze swem 
odkryciem w największej tajemnicy, pod przysięgą, 
że nie powtórzy, najlepszemu koledze; kolega nie 
wytrzymał, poszedł się przekonać i na ucho wielką 
nowinę powiedział trzeciemu, trzeci czwartemu i tak 
dalej, aż cała klasa dowiedziała się, że rózgi niema 
i bić nie mogą. Wobec Mopsa żaden się nie przy- 
znawał, że wift o tem; udawał, że w istnienie pani 
Brzozowskiej wierzy święcie i że się nawet jej tro- 
chę boi, ale za to w klasie po tygodniu było go- 
rzej, niż w bóżnicy!... Mops krzyczał, wymyślał, 
upominał, groził, przyrzekał piątki na wszystkie 
strony, — oho!... Nikt sobie z tego nic nie robił 
i broił, ile mu się podobało... Otóż szanowni pa- 
nowie, wasza opinia publiczna przypomina mi tę 
rózgę za tablicą, której właściwie niema a której 
się nikt faktycznie nie obawia, chociaż mu nią 
grożą — i ta bezkarność właśnie ośmiela, rozzu- 
chwala, demoralizuje najwięcej!... Ot, to moja pier- 
wsza historyjka, a teraz chcecie, to posłuchajcie 
drugiej!... 

Jakkolwiek większość przed chwilą jeszcze była 
innego zdania i o znaczeniu opinii publicznej długo 
i gorąco rozprawiała cały wieczór, jowialny ton 



— 86 — 

opowiadania przestroił ją już w połowie;, zaczęli 
się śmiać, klaskać nawet i wołać: 

— Brawo!... brawo!... prosimy o jeszcze! 

Maciejewiczowi jednak nie musiał ten objaw uzna- 
nia pochlebić; patrzał w ziemię, wielkim palcem 
drapał się w podbródek i gdy się uciszyło, zaczął 

na nowo: 

— Inna bajeczka to z „Tysiąca i drugiej nocy" 

moi panowie, której mądra Szeberezada nie zdołała 
opowiedzieć Al-Raszydowi. Było to tedy tak: na 
dworze pewnej królowej Korei, czy gdzieś indziej, 
licho tam wie dokładnie, rozpowszephniły się okru- 
tnie kradzieże. Codziennie coś ginęło z pałacu, ze skar- 
bca, nawet z kieszeni samej monarchini, a złodzieja 
ani rusz nie można było przyłapać. Królowa nie 
mogąc sobie dać rady, pytała angielskiego ministra - 
rezydenta poufnie, co ma robić, by złe ukrócić, 
ale anglik czy sam nie był siebie pewny, czy za 
głupi był na to, wzruszył tylko ramionami i odpo- 
wiedział dyplomatycznie: „Albo ja wiem!..." Baba 
panie, choć pół dzika, wpadła wreszcie na koncept 
własny. Rozpuściła na dworze pogłoskę, ie kupiła 
sekret od pewnego czarnoksiężnika na wykrycie 
złodzieja; oto każdemu odtąd, co się dotknął cudzej 
własności, miały czerwienieć się ręce, jak raki. 
Na łatwowiernych i przesądnych koreańczyków, czy 
jak im tam było, padł okrutny przestrach!... A nuż 
się złapią!... Dyabeł nie śpi. Gotowo się wszystko 
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wydać!... Co ta robić?.. Poszli po rozum do gło- 
wy i na najbliższem zebraniu u dworu, wszyscy 
dygnitarze zjawili się... w rękawiczkach. Jeden 
tylko, minister skarbu, przyszedł na audyencyę z go- 
łemi rękoma, ale ręce miał — czerwone. „Aha!.,, 
złodziej, złodziej!" — zaczęli wołać panowie dygni- 
tarze i oburzać się okrutnie na takiego śmiałka, 
pokazując na niego palcami. „Ręce ma czerwone!... 
kradł!... przyznaj się, że kradłeś, prawda?..." A ten 
im na to spokojnie, nie tracąc ani na chwilę do- 
brej miny: „No, to i cóż?... może być, żem co kie- 
dy i ukradł!..." „Tak?... toś ty taki ptaszek?... 
wynoś-że się natychmiast ze dwoni!... my tu nie 
chcemy z tobą w jednej kompanii się znajdować!" — 
wrzeszczeli na niego przed nadejściem królowej. 
Ale on im na to znowu: „Dobrze, pójdę, tylko — 
pozdejmujcie-no wy wpierw rękawiczki!..." Pogłu- 
pieli na takie dictum^ fizyognomie im się przecią- 
gnęły i po naradzie między sobą, wiecie panowie 
co zrobili?... Ofiarowali mu honorową parę ręka- 
wiczek ffrałis i zostawili pomiędzy sobą. Ta opinia 
wasza, moi panowie, przypomina mi dwór królowej 
koreańskiej, czy jakiejś tam, bo jej także... brak 
pewności siebie, ona też nie zawsze ma odwagę 
zdejmować swe rękawiczki i dla tego znosi między 
sobą nawet zdeklarowanych... złodziei! 

To drugie opowiadanie gorgze już sprawiło wra- 
żenie na słuchaczach; śmiano się mniej szczerze 
i jakby z przymusem. 
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Odezwały się nawet głosy protestu, ktoś się obu- 
rzał na takie porównanie. 

Baron tylko uśmiechał się i nadrabiał miną, zdo- 
lny wająe się na uwagę, że: 

— Trochę kochany nasz redaktor za daleko po- 
szedł!... tak źle przecież jeszcze nie jest. Zapewne, 
że... pod niejakim względem... może być, ale... 

— Ja też opowiadam tylko bajki! — przerwał mu 
stary wyga, przechylając głowę na ramię,— a w baj- 
ce głównie chodzi o morał. Zresztą to nie koniec 
jeszcze. Jeśli panów nie znudziłem zanadto, to 
mam jako trzeci zarzut dla waszej opinii, dla od- 
miany satyrę wierszowaną. Panowie znacie może 
ostatni wierszyk Włodzińskiego?... Nie znacie? 

Na wspomnienie tego nazwiska po twarzy barona 
przemknął wyraz niechęci; poczerwieniał i czoło 
zmarszczył. 

Przypomniała mu się scena w Zołędziówce, po 
której do tej pory jeszcze nie mógł całkowicie 
ochłonąć. 

— Nie znacie panowie wiersza Włodzińskiego? — 
mówił dalej Maciejewicz z twarzą sarkastyczną, 
z coraz większą niechęcią spoglądając dokoła; — 
to szkoda ! . . . Wierszyk krótki , ale bardzo tra- 
fny; proszę posłuchać! Nie wiem tylko, czy 
go dobrze zapamiętałem... zaraz!... jak to tam 
było?... Aha! 

Cofnął się o krok i powoli z naciskiem na pe- 
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wnych silniejszych wyrażeniach, by lepiej uwyda- 
tnić satyryczne zacięcie wiersza, wyrecytował: 

W pewnym grodzie zwyczaje panowały marne: 
Tłum musiał mieć na codzień dwa kozły ofiarne — 
Jednego, aby szarpać, drugiego, by sławić; 
Więc przy pręgierzu kazał piedestał postawić, 
I tu wielbił zasługę, tam potępiał łotra, 
Unosił się nad Pawłem a wzdiygał na Piotra... 
Lecz by żaden zbyt długo na swem miejscu nie stał, 
Musiał Paweł pod pręgierz, Piotr iść na piedestał, 
I zamieniali role z wieczora na rano: 
Zgaszoną Bogu świeczkę — dyabłu zapalano!... 

— O CO to, to prawda! .. to słuszne, — zaczęto 
wołać z różnych stron — to nie ulega kwesty i! 

— Dzisiaj cię na ramionach podnoszą i wielbią, 
a jutro ci sami gotowi w błoto cię wrzucić!... 

— Jutro?... dlaczego jutro dopiero? Dzisiaj jesz- 
cze zrobią to także. 

— Wyborny wiersz!... czyj to?... Włodzińskiego?... 

— Patrzcie, ten Włodziński miał talent! 

Zaszumiało teraz, jak w ulu; każdy w głębi du- 
szy uważał się potroszę za Piotra i Pawła, który 
na sobie tej zmienności opinii doświadczał, więc 
słowa satyry przemówiły bardziej do przekonania 
większości; nawet baron przyznawał jej słuszność. 

On więcej niż ktokolwiek uważał się za pokrzy- 
wdzonego w tym rodzaju; jego także stawiano na 
piedestale i pod pręgierzem na przemiany i odma- 
wiano zasług, które chciał pokładać dla dobra 
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ogółu, pomawiano go o interesownoóć, o samolubne 
cele, o zarozumiałość. 

Tak, — opinia publiczna była niestałą, niewdzię- 
czną, niesprawiedliwą i stronną!... 

— A widzi pan redaktor! — mówił tonem prawie 
patetycznym — czyż nie mamy słuszności twierdzić, 
że opinia nasza potrzebuje reformy?... Czyż nie 
należy jej zmienić, sprowadzić na właściwą dro- 
gę?... zreflektować zbłąkanej?... 

Maciejewicz trzymał już kapelusz w ręku i zbli- 
żał się ku drzwiom, przy których go zatrzymał 
gospodarz i kilku młodszych panów. 

— Zapewne, zapewne! — odparł z westchnieniem 
stary oryginał,— masz racyę baronie!... Tylko... pa- 
nowie wybaczą, że mi się dzisiał worek rozpruł 
z dykteryjkami!... Powiedziałbym jeszcze jedną, 
ale to już ostatnią na odchodnem. 

— Ależ prosimy!... słuchamy!... 

Maciejewicz zapiął surdut, odchrząknął i powa- 
żnie, zniżonym nieco głosem wśród ogólnej ciszy 
wyczekiwania rzekł: 

— Do świątyni prawdy w Sais, wszedł pewnego 
dnia jakiś niepoświęcany śmiertelnik i wyciągnął 
rękę ku ołtarzowi śmiałym i pewnym siebie ruchem. 
W tej samej chwili uczuł czyjąś dłoń, która mu 
spoczęła na ramieniu i usłyszał słowa kapłana, peł- 
niącego straż w świątyni: „Co chcesz uczynić, bra- 
cie?..." „Chcę okurzyć zasłonę, która pokrywa bó- 
stwo; spojrzyj, jak zabrudzona!... To przecież obu- 
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rzające !..."— odpowiedział z miną zgorszoną. A na to 
kapłan krótko ale wymownie: „idż i wpierw umyj 
ręce — sobie!..." 

Ostatnie słowa wymówił dobitniej, drżącym zlek- 
ka głosem, w którym brzmiał ton morała, okryte- 
go pod tą niewinną na pozór opowieścią, zaimpro- 
wizowaną na prędee. 

— No, to znów grubo impertynenckie! — powstał 
szmer po wyjścin Maciejewicza. 

— Stary arogant!.., cóż on znów sobie myśli!,., 
zdaje mu się że ma sam jeden przywilej do uczci- 
wości?... 

— Mops! — rzucił ktoś złośliwie, nadając żarto- 
bliwy odcień całej tej sprawie. 

— Mamut Jowialski! — poprawił ktoś drugi, — a to 
dykteryjkami nas uczęstował!... 

Wielu po tej ostatniej alluzyi do czystych rąk 
miało miny koreańczyków bez „rękawiczek"; uśmie- 
chało się wprawdzie, ale kwaśno i wzruszało po- 
gardliwie ramionami, mówiąc: 

— Ot, pruchnieje głowa staremu! ględzi i ględzi 
ni w pięć ni w dziewięć. A jednak, co tu gadać, 
opinia u nas jest, tylko na szczęście, nie tacy, jak 
Maciejewicz, ją stanowią!... 

Znalazło się wszelako niemało takich, którzy za- 
myślili się poważniej nad słowami starego dziwaka, 
i kręcili się po salonie barona z fizyognomią prze- 
dłużoną, jakby szukając sposobności wymknięcia 
się pierwszemi lepszemi drzwiami do przedpokoju. 
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Humor był zwarzony, nawiązanie dalszej dysku- 
syi nie szło jakoś, pomimo wszelkich usiłowań go- 
spodarza, który kazał lokajowi roznosić tace z na- 
pełnionymi świeżo kieliszkami i otworzył nowe pu- 
dełko cygar hawańskich, częstując na lewo i na 
prawo. 

Maciejewicz, wydostawszy się na schody, odsa- 
pnął ciężko i splunął. 

— No, teraz nareszcie może mnie przestanie cią- 
gnąć do siebie i zapraszać!... — mruknął pod nosem. 

Na dole, w samej bramie spotkał mężczyznę 
o szpakowatych bokobrodach, w binoklach, wystro- 
jonego, z powierzchownością starego eleganta, który 
natknąwszy się na niego, z wielką uprzejmością 
kłaniać się i przepraszać zaczął. 

Maciejewicz poznał w nim prezesa Gajczyckiego. 

— A!... jak się masz prezesie?... dokądże to?... 

— Witam kochanego redaktora! — z lekkim od- 
cieniem affektowanej trochę grzeczności, ściskał 
go za rękę pan prezes; — ja do barona właśnie. 
Spóźniłem się, ale zajęcia nie pozwoliły mi wcze- 
śniej się wyrwać. Tam dzisiaj środa?... Pan re- 
daktor może wraca od barona?... 

— Uhm! 

— Liczne zebranie?... 

— Uhm. 

— Ach, jakże żałuję!... musiały być ożywione 
dyskusye?... Już to te środy baronowskie, to pra- 
wdziwy... 
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— Jarmark na frazesy! — dokończył za niego 
Maeiejewicz. 

Gajezycki stropiony języka zapomniał; nie spo- 
dziewał się takiej obcesowej • konklnzyi. Poznał, 
ie stary musiał być źle usposobiony względem śro- 
dowych zebrań, więc zmienił front od razu i nad- 
rabiając miną, zaczął: 

— Co prawda, to określenie pańskie złośliwe 
ale trafne. Oprócz czczej pogawędki niczego tam.. « 

-^ Zatem, pocói prezes tam idziesz?... — prze- 
rwał mu znowu redaktor „Chwili" i zaskoczył po- 
no?mie tem zapytaniem. 

— Cóż robić!.,, trzeba!... raz na jakiś czas wy- 
pada odrobić tę pańszczyznę, — tłumaczył się, — 
zresztą dzisiaj wyjątkowo mam powód rozmówie- 
nia się z baronem. Stał się u nas w Banku bar- 
dzo przykry wypadek... Jeden z naszych urzędni- 
ków, niejaki Draniecki umarł nagle dzisiejszej 
nocy i... Właśnie, doskonale się stało, że kocha- 
nego redaktora spotykam! — wtrącił zmienionym to- 
nem, coś sobie przypominając. — Byłbym nawet pi- 
Bti do kochanego redaktora. 

— O cóż chodzi? 

— Z tą śmiercią złe języki łączą jakieś plotki, 
podejrzewają samobójstwo, — dodał ciszej, — zupełnie 
zresztą bez podstawy, bo nieboszczyk od dawna 
był kandydatem na drugi świat. Otóż dobrzeby 
było, aby przypadkiem ta nasza miła reporterya nie 
chciała z muchy zrobić słonia. Ja to redaktorowi 
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przy innej sposobności obszernie opowiem, a tym- 
czasem chciałem tylko prosić, aby tej sprawy za- 
nadto nie rozgłaszać. Wszelkich informacyi gotowi 
będziemy dostarczyć od nas z Banku, gdyby było 
potrzeba, tylko na razie nie paszczajcie, kochany 
redaktorze, tej wiadomości wedłag nieścisłych po- 
głosek, które zaczynają krąiyć po mieście. 

Maciejewicz podejrzliwie z pod oka spojrzał na 
niego. 

— Ot, powiedz prezes lepiej od razu, co tam 
jest za paskudztwo w tej sprawie? — rzekł, domy- 
ślając się z miny i słów Gajczyckiego więcej, ani- 
żeli tamten chciał wyznać. 

— Nie, niema nic takiego, ale zawsze, jak to 
u nas bywa, nie obejdzie się bez komentarzy... bez 
szukania sensacyjności, — pośpieszył z zapewnie- 
niem; — ta nagła śmierć naszego kasyera, to znaczy, 
właściwie zastępcy kasyera, może wywołać... jak 
to redaktor rozumie, jakieś domysły, posądzenia, 
podejrzenia; zwłaszcza, że to rodzina dosyć znana, 
nie tyle nieboszczyk co prawda, ile jego żona 
i córki. Zostawił kilkoro dzieci, między niemi dwie 
już dorosłe panienki... Redaktor nie znał Dranie- 
ckiego?... musiał redaktor go widywać u nas 
w biurze?... Człowiek bardzo przyzwoity, dobry 
urzędnik, tylko... w ostatnich czasach... 

Maciejewicz oka z niego nie spuszczał i przy 
blasku latami obserwował go uważnie; to spojrze- 
nie mieszało trochę prezesa. 



— 95 — 

— Jednem słowem, żle biedaczysko skończył, — 
dodał z lekkiem westchnieniem, — a ie był jakimś 
bardzo dalekim kuzynem baronowstwa... dziesiąta 
woda po kisielu... więc idę właśnie, aby się z ni- 
mi porozumieć... Moieby się co dało zrobić dla 
wdowy i sierot, bo, o ile mi wiadomo, zostali w nie- 
szczególnych warunkach. Na pogrzeb dyrekcya od 
siebie coś przeznaczyła, koledzy się złoiyli, ale cóż 
to znaczy!... Przypuszczam, ie baron będzie chciał... 
moie poczuje się do obowiązku... 

Roztargniony był, gdy to mówił i słowa mu się 
rwały; usiłował zachować pozory obojętności i swo- 
body, jakby niewiele wagi przywiązywał do tego 
smutnego wypadku. 

Wyciągnął nagle rękę na pożegnanie i rzekł: 

— Ale ja tu kochanego redaktora niepotrzebnie 
zatrzymuję, a i z bramy wieje. Moje uszanowa- 
nie!... bardzo mi miło było spotkać szanowne- 
go pana ! . . . Zatem , proszę o ostrożność co do 
wspomnianej wiadomości, prawda ? . . . możemy 
liczyć?... 

Maciejewicz głową skinął przytwierdzająco. 

— Dobrze, dobrze!... „Chwila" i tak o podo- 
bnych wypadkach wspomina tylko z „Gazety poli- 
cyjnej", o ile rzecz warta druku. Bądź prezes 
spokojny!... Nasza reporterya nie poluje na skan- 
daliczne kaczki miejskie. 

Pożegnali się i rozeszli. 

Wiadomość o śmierci Dranieckiego od rana była 
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jiijb znaną; w Banku mówiono o niej dużo i szepta- 
no po kątach i przy stolikach. Draniecka zapła- 
kana, w grubym, ciemnym woalu przyszła w po- 
łudnie do biura i przeszło pół godziny bawiła u pre 
zesa, opowiadając mu bez świadków o „strasznym 
ciosie, który spotkał całą rodzinę." 

Gajczycki odprowadził ją potem do drzwi, gdy 
wychodziła, ale fizyognomię miał zakłopotaną i na- 
tychmiast zrobił poufną sesyę z głównym buchal- 
terem, dyrektorem i naczelnikiem kancelaryi. 

O śmierci Dranieckiego lakonicznie i bez wszel- 
kich wyjaśnień oznajmił w biurze. 

Zrobiono na prędce rewizyę kasy i przekonano 
się, że była w porządku; nie brakło w niej ani 
grosza gotówki. 

W walorach depozytowych wszelako nie mogli 
się doszukać trzech listów zastawnych po rubli 
pięćset. 

Woźny, który zanosił list do Dranieckiej z nie- 
wielką sumą, złożoną przez kolegów zmarłego i za- 
pomogą od dyrekcyi na koszta pogrzebu, opowia 
dał, że widział nieboszczyka w bieliźnie, na tej 
samej kanapie, na której go rano zastano bez 
życia. 

Umarł w nocy, w siedzącej pozycyi, przy otwar- 
tem oknie, wychodzącem na ogród od podwórza; 
na stole dopalała się świeca i stała niedopita szklan- 
ka herbaty. 

Podołano śmierć go zaskoczyła nagle przy pisaniu. 
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W domu nikt się nawet nie domyślał wypadku 
tego; wszyscy spali, późno nawet spać się pokła- 
dli, dopiero rano, gdy słniąca weszła do pokoju, 
by zabrać, jak codziennie, buty do wyczyszczenia, 
znalazła go już zimnego. 

Siny był i miał tylko pianę około ust, a ręce 
obie w kułak zaciśnięte; ale był już zimny zu- 
pełnie. 

Apopleksya go tknęła... 

W całej kamienicy tylko o apopleksyi mówiono. 

Ułoiyli ciało na kanapie i zapalili przy nim dwie 
świece, zanim przyniesiono trumnę do domu. 

Tyle opowiadał woźny za powrotem do biura 
i tyle też powtarzano sobie, nie przypuszczając, ie 
z tą śmiercią może się łączyć jeszcze coś ważniej- 
szego, co pozostać miało odtąd tajemnicą niebo- 
szczyka i owych czterech ścian ciasnej izdebki, 
w których życie zakończył... 

Zapłakana i wystraszona służąca miała jednak 
tyle przytomności umysłu i dyskrecyi, iż opowia- 
dając o szczegółach tej „apopleksyi, która jej pa- 
na tknęła'', nie dodawała, że od wczoraj starsza 
panienka z domu zniknęła, że wcale w domu nie 
nocowała , że pani , otrzymawszy wieczorem jakiś 
list, okropnie się w pierwszej chwili rozpłakała, na 
gwałt zaczęła przewracać wszystkie szufladki i sza- 
fę, w której panna Klocia chowała swoje rzeczy, 
że potem poszła do pana do pokoju i przy zam- 
kniętych drzwiach desperowała tak przeszło godzi- 

7 

SZUBRAWCY. T III. ' 



98 



nę, ale co ze sobą wszystko mówili, to trudno 
było słyszeć, bo pan panią ciągle mitygował i upo- 
minał: 

— Ciszej!... ciszej!... a głośniej powtarzał raz po 
raz tylko: 

— Takes ją wychowała ! . . . takeś ją wycho- 
wała ! . . . 

Musiało się coś stać bardzo strasznego, bo pan 
w końcu jakby płaczem ryknął tak, że go aż w sa- 
loniku słychać było. 

— Boga w sercu, wstydu w oczach nie macie!... 
Marysia nie podsłuchiwała wprawdzie tego po- 

dedrzwiami, uchowaj Boże! ale usłyszała te słowa 
wyraźnie, bo jakoś się zdarzyło, że przypadkiem 
zapuszczała właśnie wtedy rolety w salonie i sa- 
mowar do herbaty wnosiła do stołowego pokoju. 

A potem pani wybiegła od pana z alkierza, 
okropnie zapłakana i czerwona, narzuciła na sie- 
bie co bądź i pojechała dorożką, niewiadomo dokąd, 
a wróciła już dobrze po północy, ale sama, bez 
panienki. 

Pan już musi być spał wtedy, albo i nie żył, 
bo cicho było u niego i drzwi były zamknięte. 

A kiedy rano weszła do pokoju, to aż ją coś 
tknęło, tak się przestraszyła. Skoro tylko rzuciła 
okiem na kanapę i na łóżko nietknięte, zaraz so- 
bie pomyślała, że pan się wcale nie kładł i że mu- 
siało mu się niedobrze zrobić. 



\ 
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Siedział, ot tak!... z głową na tył przegiętą zu- 
pełnie i jakby go nie przymierzając boleści chwyciły. 

Kułaki miał na kolanach mocno zaciśnięte i si- 
ne, usta otwarte, a na ustach coś czerwonego 
i czarnego, jak zapieczona krew, ale zmieniony 
bardzo nie był, tyle, że oczy miał przewrócone 
bitkami na wierzch i wyprężyło go jakoś po śmier- 
ci, zupełnie jakby chciał powstać a nie mógł. 

— Okrutnie ci się przelękłam, — mówiła z na- 
iwną dobrodusznością nieumyta, z śladami łez i bru- 
du na twarzy Marysia do młodszej z przeciwka,— aż się 
nogi podemną zatrzęsły, tak mną zadygotało!... Za- 
razem sobie przypomniała, żem na noc nie posta- 
wiła wody w karafce przy łóżku, jak to pan zaw- 
sze przykazywał i Bóg wie, może przez tę wodę 
biedaczek marną śmiercią zginąć musiał, bo się na- 
wet czem trzeźwić nie miał, kiedy mu się słabo 
zrobiło. Chociaż moja Józefo, żeby był chciał się 
napić czego, to przecie stała przed nim szklanka 
z herbatą, a to ci do połowy jej nawet nie wy- 
pił... Okno miał otwarte i widać wiatr wiał na 
niego całą noc , bo świeca od tego wiatru ską- 
pała aż do spodku. Może go też i zawiało, kto 
to wie!... 

— Coby go ta zawiać miało!... przecież taka zi- 
mna śmierć z zawiania to nie może być w lato, — 
tłómaczyła młodsza; — krew go ino zalała i tyle, 
siny był, powiada Maryanna? 

— O, siny!... 

7* 
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— A co!... apopleksya!... jeszcze na ustach miał 
pianę, powiada Maryanna? 

— A miał!... ale tak znowu nie bardzo. Oh, nie- 
szczęście!... 

I zalały się do spółki łzami, wycierając nosy 
fartuchem, na widok trumny, którą właśnie z za- 
kładu pogrzebowego wnoszono na schody. 

Jeden wszelako drobny, ale wielce charaktery- 
styczny szczegół uszedł bacznego oka Marysi; nie 
dostrzegła bowiem małej , czarnej, próżnej flaszeczki 
odkorkowanej, która stała na stole przed martwym 
trupem jej pana, tus^ obok szklanki niedopitej 
z herbata. 

Był to ten sam flakonik z tajemniczym płynem, 
który Klocia przez kilka nocy zaciskała w rękach; 
walcząc z rozpaczliwemi myślami i z bezsennością, 
a którego nie miała tyle odwagi, co jej nieszczę- 
śliwy ojciec, do ust przytknąć... 

Draniecka znalazła go w toaletce córki i wraz 
z jej listem zaniosła niebacznie do pokoju męża, 
aby oskarżona i wystraszona, jako ojcu, odkryć 
mu tajemnicę, która „biedną dziewczynę" z domu 
wygnała. 

— Moje dziecko, moje biedne dziecko!... — zawo- 
dziła, przejęta do głębi jej wyznaniem i przerażona 
groźbą swej jedynej, najukochańszej Kloci, że „pój- 
dzie w świat, bo się nie śmie matce na oczy po- 
kazać po tem wszystkiem, co zaszło.'' 

Pamiętała tylko o sobie i o niej w takiej chwili, 
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gdy mężowi poszła się zwierzyć z odkryciem „nie- 
szczęścia", nie przeczuwając ile ono gorszych na- 
stępstw za sobą pociągnie. 

Słowa jego pełne boleści i wyrzutu, rozjątrzyły 
jeszcze bardziej jej świeżą ranę. 

— Tak-eś ją wychowała!... tak eś ją wychowa- 
ła! — mówił do niej ten człowiek bez litości, zamiast 
dać jakąś radę i pociechę. 

— Nie macie Boga w sercu i wstydu w oczach! — 
powiedział jej , zalewając się łzami i ręce zała- 
mane podnosząc nad głową, w którą los walił, jak 
taranem. 

On w takiej chwili z wyrzutami występował, 
morały prawił, zamiast jej boleść i niepokój po- 
dzielać!... ręce załamywał i od rozumu odchodził, 
zamiast się wybrać natychmiast na poszukiwanie 
dziecka, które „mogło sobie jeszcze co złego 
zrobić!..." 

I to był ojciec, to był mąż, to mężczyzna, pod- 
pora ich i obrona!... 

Nie, to był safanduła, niedojda, tetryk, zrzęda, 
na którego w niczem a w niczem nigdy nie mogła 
liczyć ani żona, ani żadne z biednych dzieci. 

Wysłuchawszy opowiadania żony, postarzał się 
o dziesięć lat, pochylił, przygarbił jeszcze bardziej 
i wyglądał, jak obłąkany z bólu, wstydu i przy- 
gnębienia... 

Wszystko, wszystko się na niego od razu zwaliło; 
lada dzień mieli wykryć jego nadużycie w kasie 
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które popełnił, by się ratować i tych marnych sto 
rubli deficytu pokryć szczęśliwą spekulacyą na 
giełdzie. 

A teraz jeszcze i to!... jeszcze niesława, którą 
mu własne dziecko w dom wnosiło. 

Za ciężko go los upokorzył, za srogo karał, za 
bardzo doświadczał. 

Poczuł, że mu sił zbrakło do zniesienia wszyst- 
kiego. 

Ten proces, len nieszczęsny proces, który go 
uwikłał w taką sieć i zaprowadził na drogę bez 
wyjścia!... od niego wszystko najgorsze się rozpo- 
częło, na jego koszta zciągał się z ostatniego gro- 
sza, w długi brnął wtedy, gdy z każdym groszem 
należało się liczyć. 

Od czasu tego procesu żonie i dzieciom jego prze- 
wróciło się jeszcze bardziej w głowie , spodziewali 
fcię Bóg wie czego!... 

I ta cała znajomość z młodym baronem, to wy- 
wlekanie kuzynowstwa, ten cały stosunek po za jego 
plecami zaczął się przecież od owego nieszczę 
snego procesu. 

Hańba, bań ba, sromota!... i on to wszystko miał 
przeżyć?... miał teraz złe naprawiać?... miał rato- 
wać siebie i swoich, kiedy było już zapóżno?... 

Całe życie, jak wół roboczy znoił się i praco- 
wał na kawałek chleba, marny, ciężki, ale nie ska- 
lany przynajmniej niczem, a dziś?... 

Dziś mu żona rzuciła w oczy wyrzut: 
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— Niedołęgą byłeś i zostaniesz!... Czyjaż to 
wiua?... Twoja, nie moja, że nie umiałeś być ni- 
gdy ojcem. Nie trzeba się było żenić z takim 
charakterem!... 

W oczach mu ciemniało; przez łzy widział tylko 
ten mały, czarny flakonik z trucizną, który miał 
zmazać plamę jego córki... 

Kilka kropli jadowitego płynu mogło całe mo- 
rze goryczy raz na zawsze w jego życiu prze- 
ważyć. 

Bóg go doświadczał — siły opuściły... 

Leżał martwy, zimny spokojny teraz w trumnie 
z twarzą surową, ale bolesną i pochmurną; z pod 
niedomkniętych powiek szkliły się bielma oczu za- 
gasłych, w otwartych ustach zastygł jakby zduszony 
jęk i ostatnie westchnienie... 

Z drugiego pokoju przypatrywały się ojcu nie- 
śmiało osowiałe chłopcy w wytartych mundurkach 
i Minia, szyjąca dla matki i siebie krepowe kape- 
lusze z długiemi woalami na pogrzeb. 



IV. 



Minęło lato i znowu miało się ku jesieni. 

Od śmierci Krokowskiej rok zaledwie upłynął 
a zmian zaszło tyle w ludziach i stosunkach, jak 
gdyby przynajmniej ćwierć wieku przeszło od tego 
czasu. 

W Omylinie nieszczęśliwy pan Janusz zapadał 
coraz bardziej w mrok obłędu i tracił powoli re- 
sztki przytomności, które mu pozostawały w chwi- 
lach jaśniejszych; zaprzestał nawet prowadzić ko- 
respondencyę z różnemi znakomitościami, tracił pa- 
mięć i świadomość najzwyklejszych czynów. 

Siadał jeszcze machinalnie przy biurku, brał pióro 
do ręki i maczał je w kałamarzu wyschniętym, 
próbując pisać na papierze już zapisanym, na pier- 
wszym Lepszym świstku, lub gazecie, którą miał 
pod ręką. 

Nie uważał, że suche pióro widocznych zna- 
ków nie stawiało, nie zdawał sobie sprawy z te- 
go, co robi, automatycznie wodząc ręką coraz le- 
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niwszym, coraz bardziej ociężałym i niepewnym 
ruchem. 

Zamyślał się, zapominał o sobie i o wszystkiem 
i szklannem okiem zapatrzony w jeden punktf- 
w jedną literę, w plamę atramentu na biurku, mógł 
siedzieć tak całemi godzinami obojętny, apatyczny, 
nie zwracający uwagi na nic, co się dokoła niego 
działo. 

Słułący z polecenia doktora ujmował go pod ra- 
mię, podnosił z fotelu i wyprowadzał na prze- 
chadzkę do ogrodu, aby zażył świeżego powietrza 
i ogrzał się na słońcu. 

Szedł z głową spuszczoną, wlokąc za sobą no- 
gami i chwiejąc się prawie przy każdym kroku; 
patrzał w ziemię, nie podnosząc wcale oczu i zda- 
wał się rozmyślać, ale nie słyszał, gdy do niego 
mówiono i nie dawał na migi żadnej odpowiedzi 
na zapytania, — był nieprzytomnym coraz czę- 
ściej a zostawiany sam bez dozoru, zapadał w drzemkę 
i sprawiał wtedy wrażenie ciała bez duszy. 

Musiano myśleć za niego w najdrobniejszych 
szczegółach, ubierać go i rozbierać, myć, czesać, 
karmić , jak dziecko ; ożywiał się tylko wtedy, 
gdy kaprysił i nie chciał przyjmować pożywienia. 

Pozostały w nim jednak jakieś odruchowe przy- 
zwyczajenia i resztki pojęć niezamglonych; wcho- 
dząc do pokoju w powrocie z przechadzki zdej- 
mował sam kapelusz, chociaż go nigdy nawet na 
największem słońcu nie pamiętał włożyć na głowę. 
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Starego kamerdynera przepuszczał zawsze przodem 
przy wejściu w drzwi, ustępując mu z uprzejmą 
miną grzecznego gospodarza pierwszego miejsca, 
jak gdyby gościa oprowadzał po domu. 

Na widok kobiety, choćby tylko dziewki fol- 
warcznej, wstawał i składał jej ukłon. 

Panna Anastazya, która jako gracyalistka mie- 
szkała teraz we dworze od czasu śmierci swej pani 
i dobrodziejki, korzystała z tego instynktu bez- 
wiednej kurtuazyi biednego waryata i chociaż ją 
to wiele kosztowało, bo bez obawy nie mogła spoj- 
rzeć mu w oczy, przychodziła trzy razy dziennie 
do pokoju pana Janusza i drżącemi ze strachu 
i wzruszenia rękoma podawała mu szklankę z her- 
batą lub mlekiem, podsuwała talerze z jadłem, gdy 
się opierał i niczego do ust wziąć nie chciał, prze- 
mawiając do niego najczulszym głosem: 

— Niech pan będzie łaskaw i zje choć kawałe- 
czek kotletu!... niech pan to zrobi dla naszej pani!... 

Prostował się wtedy, poważniał i czynił zadość 
wezwaniu, nie rozumiejąc treści słów, ale pod wra- 
żeniem kobiecego głosu, ulegał jej prośbie. 

Pniak cały czas wolny spędzał teraz przy cho- 
rym; opuszczał go tylko dla najważniejszych zajęć 
i interesów, które na jego głowie spoczywały. 

Co drugi dzień musiał jeździć do Warszawy; 
administracya majątku, sprawy procesowe, ciągłe 
konferencye i sesye w kwestyach projektowanych 
zapisów, które miał nadzieję w życie wprowadzić 
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natychmiast po ukończeniu akcyi przeciw testamen- 
towi nieboszczki Krokowskiej , wymagały po nim 
wielkiej ruchliwości, rozgarnienia, namysłu i szyb- 
kiej a energicznej decyzyi. 

W tej ciągłej i wyczerpującej pracy zmienił się 
także; pomizerniał, broda mu uroiła, czoło pofał- 
dowało się w głębsze bruzdy, a oczy zapadły jesz- 
cze bardziej w głąb swoich dołów. 

Opuścił się i zapominał prawie zupełnie o swo- 
ich własnych potrzebach. 

Nieraz stary Antoni musiał mu przypominać, że 
chodził cały dzień bez obiadu i że posilić się 
należy. 

Z namowy barona. Topiel próbował go wcią- 
gnąć w polubowne układy i skłonić do zrzeczenia 
się pełnomocnictwa w sprawie wykonania testa- 
mentu; nasyłał do niego pośredników, któr/y usi- 
łowali go przekonać, że wobec dzisiejszego stanu 
rzeczy, dalszy opór jest bezcelowym. 

Prędzej czy później rodzina proces musi wygrać; 
po co nadarmo przewlekać sprawę?... 

Zrobiono mu nawet propozycyę stosownego wy- 
nagrodzenia, gdyby zechciał uwzględnić trudności 
sytuacyi i przestał się opierać przy obronie spra- 
wy, która i tak nie była jego sprawą osobistą. 

Inaczej mówiąc, posunięto się aż do prze- 
kupstwa. 

Oburzony uporał się krótko z natrętnymi posła- 
mi, — powyrzucał ich za drzwi. 
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Topiel, który miał niejaką nadzieję, ie jednak 
potrafi go na tę przynętę złowić, nastroszył w górę 
swoje kocie wąsy i skrzywił pogardliwym gryma- 
sem nsta, gdy usłyszał odpowiedź Pniaka. 

— Arrogant i ideolog! — rzekł, — nie chce się 
układać, to głupi. Prawo będzie po naszej stronie 
czy tak czy owak, tylko ie stracimy trochę na 
czasie, ale trudno!... Skoro nie myśli z honorem 
kapitulować, będzie musiał się poddać w końcu 
bez honoru i bez grosza zysku. 

Pewnego dnia niespodzianie zgłosił się do hotelu, 
w którym doktor zwykle stawał, Plackowski i przed- 
stawił mu się w krótkich słowach, jako kandydat 
do spadku. 

— Jestem Plackowski, — mówił — były obywatel 
ziemski, nałus et possesionałus^ należałem do familii, 
póki coś miałem, a teraz jestem hołysz, więc nie 
mam pretensyi do koligacyi z panami. Należy mi 
się tam tytułem prawa spadkowego dla mojej żony 
jakaś sumka, o którą kochana familijka się pro- 
cesuje, ale mam już dosyć tego pieniactwa. Przy- 
chodzę do konsyliarza, jak do rozumnego czło- 
wieka, ułożyć się po dobroci. Ja jestem wyrozu- 
miały i niewymagający!... Krótko mówiąc — od- 
stępuję. 

— Od czego?... — zagadnął go Pniak. 

— Od procesu. Niech ich tam licho porwie tę całą 
bandę!... Konsyliarz nie masz pojęcia, co to za 
szubrawcy!... Wciągnęli mnie w swoją klikę i na- 
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mówili do pozwów, ale ja mam sumienie i poczu- 
cie honoru obywatelskiego. Wola zmarłej jest 
świętą!... Podobało jej się cały majątek zapisać 
na sprawy publiczne, niech tak będzie. Ja kwi- 
tuję z moich pretensyi, choć jestem biedak, nę- 
dzarz, prześladowany od losu. Kwituję!... 

Zrobił wspaniały gest, przy którym odpiął mu 
się kołnierz i odsłonił szyję okręconą tylko wybru- 
dzonym fularem. 

— Ot, widzisz konsyliarz, — mówił dalej — ko- 
szuli na grzbiecie nie mam całej, jak Boga ko- 
cham, nie mam, a mimo to— kwituję!... Dajcie mi 
tylko odczepnego z parę tysięcy rubli i basta!... 
Dajcie co łaska a podpiszę w tej chwili wszystko, 
co chcecie. Zrzekam się wszystkiego, nie chcę nic!... 
Wola nieboszczki święta!... Niech nie powiedzą, 
ii Plackowski pokrzywdził ogół i obalał testament 
szlachetnej filantropki. Parę tysięcy, to dla was 
bagatela — a dla mnie jałmużna. Na dziady zesze- 
dłem, ale mam sumienie. Szlachcic i były obywa- 
tel jestem. No?... co konsyliarz na to?... 

Doktor słuchał go w milczeniu i przypatrywał 
się tej fizyognomii obdartusa, od którego czuć było 
trunek i atmosferę knajpy. 

— Konsyliarz mało mnie znasz, wcale nie znasz! — 
patetycznie ciągnął dalej ex obywatel z sumieniem 
i poczuciem honoru, — nie możesz wiedzieć kto je- 
stem, jakie przechodziłem koleje!... Z Krokowskim 
jeździłem niegdyś w jednym powozie, ale to da- 
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wno temu. Moja iona kończyła pensyę w „Sacró 
coear,^ dzisiaj taka sama nędzarka, jak ja. Roze- 
szliśmy się, bo nasze usposobienia i poglądy się 
nie zgadzają a zresztą, co tu ukrywać: przy mnie 
byłaby z głodu zdechła!... Ja sam nie mam dziś 
na kawałek chleba; mógłbym mieć majątek, mógł- 
bym być znowu panem, ale... szkoda słów, prawda?... 
Dajcie tych parę tysięcy i niech się dzieje wola 
Boża!... Kwituję ze wszystkiego... 

W ten sposób rozwodził się jeszcze długo, pró- 
bując przekonać Pniaka o swojej bezinteresowno- 
ści i nieszczęściu, w które popadł. 

Na barona, na Szubo w, na całą tę obmierzłą 
klikę pieniacką wymyślał z oburzeniem; ze łzami 
w oczach skarżył się przy tern na ionę i córkę, 
że go kompromitują. 

— Zachciało się jej teatru! — wołał, załamując 
ze zgrozą ręce, — no, cóż konsyliarz na to?... moje 
dziecko, moja krew ma się szargać za kulisami!... 
W przyszłym tygodniu jej debiut!... no?... czy to 
nie można się wściec?... Matka zwaryowała; po- 
wiada, że z biedy musi się dziewczyna jakiejkol- 
wiek chwycić karyery; talent w niej odkryli!... 
Jaki talent?... Ona przecież szepleni; co z niej 
może być za aktorka?!... Ale to wszystko robią mi 
na złość dla tego, źe nie daję na ich utrzymanie, 
ale z czego mam dawać?... Sam jestem goły, jak 
turecki święty. Dajcie mi odczepnego co bądź 
a uratuję moje dziecko od zatraty!... 
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Wzdychał i robił rozpaczliwą minę, czekając ja- 
kiej bądź decyzyi ze strony Pniaka. 

— Jeszcze wam zrobię jedno ustępstwo! — zaczął 
po chwili, — Krokowski się nademną ulitował, wy- 
godził mi w ciężkiej chwili małą sumką, poratował 
w nędzy. Konsyliarz może nie wiesz, że dostałem 
od niego w zeszłym roku sto rubli. Strąćcie sobie 
tę stówkę!... Ona i tak pożytku mi nie przynio- 
sła; nawet się nią pożywić nie mogłem, bo mi ten 
krętacz Szuba razem ze swoim adwokatem z rąk 
ją wydarli na koszta procesu. Ale niech będzie 
moja strata!... rezygnuję!... Dajcie mi... okrągły ty- 
siąc, nie chcę więcej. Placko wski nie naciągał ni- 
gdy nikogo, zwłaszcza w takiej sprawie. Mógłbym 
to żydom sprzedać, ale nie zrobię tego! Masz kon- 
syliarz moją rękę i słowo honoru. Verbum nobile, 
nie zrobię!... 

Widząc, że nie dojdzie tak łatwo do celu, 
opuszczał cenę odstępnego coraz niżej; w końcu 
był gotów zkwitować ze wszystkiego za marnych 
sto rubli, byle tylko nie odejść z gołemi rękoma. 

Nie chciał mieć nic więcej do czynienia z tymi 
szubrawcami, których chciwość wstrętem go przej- 
mowała. 

Nazywał ich pijawkami, wyzyskiwaczami, któ- 
rzy się powinni wstydzić, aby wlec przed sądy te- 
stament tak zacnej kobiety, jak nieboszczka Kro- 
kowska. 
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Nie mógł sobie darować, że im się dał opętać 
i skusić do takiego publicznego łajdactwa; obalać 
iundacye na biednych , na oświatę ludową , na in- 
stytucje dobroczynne!... to przecież hańba, to nie- 
godne ludzi uczciwych. 

Barona nazywał „dziurawym workiem" i faryze- 
uszem, zarzucał mu, że córkę sprzedał szwabom, 
a dragą zmarnował. 

Bóg wie, skąd wiedział rozmaite jego sprawki, 
nawet o stosunku Jędrasia z Draniecką był poin- 
formowany tak dokładnie, jak gdyby między nimi 
pośredniczył. 

— Ta Draniecką, to także numer! — prawił ze 
wzrastającym ferworem, — konsyliarz musisz pewnie 
wiedzieć, co ona zrobiła?... Podła kobieta!... Kazała 
sobie zapłacić za uwiedzenie córki i wyciągnęła ze 
starego barona podobno pięć tysięcy!... Dziecko 
swoje sprzedać za pięć tysięcy, słyszane to rze- 
czy!... Męża do grobu wpędziła, bo tam ta cała 
apopleksya to bajdy!... Niema głupich!... Pigułkę 
biedaczysko zażył i poszedł na tamten świat, a ona 
sobie zapłacić kazała, aby skandalu nie robić. 
Dziewczysko teraz wygląda, jak cień, jak mary- 
nata!... Psujewicz ją leczy. Konsyliarz musisz 
znać przecie Psujewicza, on słynie z takich kuracyi 
i za dziesięć rubli naraziłby się na proces krymi- 
nalny. Hołota!... szubrawcy!... szuje!... Ładny świat, 
niema co mówić!... A porządny człowiek w nędzy 
gnić musi. 
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Otrząsnął się i kołnierz znowu do góry postawił, 
mówiąc: 

— No, jakie?... zlitujecie się nademną, czy nie?... 
Każecie mi dalej mieszać się z tem błotem, czy po- 
dacie rękę z pomocą?... Od konsyliarza wszystko 
zależy, konsyliarz jesteś panem sytuacyi, wykona- 
wcą testamentu, administratorem majątku. Powiedz 
słowo, dobrodzieju, a będzie zbawiona rodzina Plac- 
kowskich ! 

Przemowa jednak na nic się nie zdała. Pniak 
odprawił go z niczem. 

— Nie mam prawa decydować w tej kwestyi 
i rozporządzać się cudzemi pieniędzmi— rzekł mu — 
bardzo żałuję, ale nic tu zrobić nie mogę. 

Plackowski nagle zmienił ton, ironicznem spoj- 
rzeniem obrzucił doktora, kapelusz w pokoju zało- 
żył na głowę, wziął z biurka papierosa nie proszo- 
ny, pozapinał się na wszystkie guziki i z głębo- 
kiem westchnieniem pożegnał Pniaka słowami: 

— Ha, trudno!... Pomyliłem się!... Miałem pana 
za człowieka serca i obywatelskich uczuć. Szkoda 
było mojej fatygi!... 

Wyszedł z miną wyniosłą i urażoną. 
Pniak po tej wizycie sposępniał i zamyślił się 
głęboko. 

— Iw takie ręce miałaby przejść fortuna Kro- 
kowskich! — mówił sobie, — i ja miałbym na to po- 
zwolić?... Marnym pasorzytom, wyzyskiwaczom, 
chciwcom oddać majątek , który przy najgorszych 

izuBMwcy. T. ni. 8 
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warunkach może choć jeden cel dla dobra publi- 
cznego ugruntować?... Nie, niepodobna ustąpić!..'. 
Czernie są interesa jednostki wobec ogółu!... For- 
malistyka prawa może być przeciw testamentowi, 
ale duch sprawiedliwości musi zwyciężyć. Kruczki 
Topielą nie mogą zniweczyć dzieła, które ma w so- 
bie tyle humanitarnych idei; nie potrafi mi udowo- 
dnić, że wpływałem na ostatnią wolę nieboszczki, 
że umyślnie odgraniczyłem ją od rodziny, aby jej 
hojność skierować ku celom publicznym. Tak prze- 
cież nie było!... A zresztą sam dla siebie nie mia- 
łem żadnych widoków zysku i grosza jednego nie 
pragnę dla siebie. Bronię tylko interesów ogółu 
i muszę je obronić, muszę!... 

Zwiesił głowę na piersi i chudymi palcami prze- 
garniał brodę. 

— A jednak jeżeli się nie uda? — przyszło mu 
na myśl, — wszystko mam przeciw sobie dzisiaj!... 
prawo nie musi tak samo rozumować, jak ja; ono 
jest nieosobiste i obojętne... A jeżeli proces prze- 
gramy?... 

Fala krwi uderzyła mu do skroni na samo przy- 
puszczenie takiej ostateczności. 

W ostatnich czasach z powodu choroby Kro- 
kowskiego powikłały się i pogmatwały warunki 
prawne sytuacyi, pomnożyły trudności, powstały no- 
we kolizye, których niebezpieczeństwo zakłopotało 
nawet Zabielskiego , prowadzącego dotąd proces 
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z pełną otuchą i wiarą w koniecznoóć wygrania 
sprawy. 

A teraz i doświadczony prawnik wydawał się 
zachwianym w swej pewności, nie tając, że ohrona 
staje się coraz trudniejszą, a widoki pomyślnego 
wyniku zakwestyonowane. 

Topiel na podstawie psychyatrycznych danych 
usiłował dowodzić sądowi, że początek umysłowej 
choroby Krokowskiego sięgał już w czasy odleglej- 
sze, że tkwiło w nim od dawna usposobienie do 
obłędu, że zatem cały pomysł zapisu na publiczne 
fundacye, który narzucił żonie pod pozorem uczy- 
nionego ślubu, był anormalnym i chorobliwym ob- 
jawem. 

Uczepił się teraz tego punktu i z niego ukuwał 
najsilniejsze argumenta i pociski przeciw testa- 
mentowi. 

— A jeżeli przegramy? — powtarzał sobie Pniak 
i ta myśl bolesna, rozpaczliwa wrzynała się odtąd 
nieustannie , jak piła, w jego mózg i nie dawała 
mu pokoju. 

Powrócił do Omylina ponury, bardziej jeszcze 
zamknięty w sobie, spochmurniały i przybity, ale 
zajęć swych nie porzucał, energii nie tracił, po- 
stanowiwszy do ostatniej chwili wytrwać na sta- 
nowisku. 

Czynił w dalszym ciągu wszystko, co do niego, 
jako wykonawcy testamentu należało i strzegł z po- 
dwójną gorliwością mienia, którem administrował, 

8* 
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czując jeszcze głębiej odpowiedzialność, jaka na 
nim ciążyła od czasu niepoczytalności Krokow- 
skiego. 

Z chaty pod lasem, gdzie mieszkał jego sparali- 
żowany ojciec przychodziła codzień młodsza siostra 
i przynosiła mu wiadomości o starym, który stra- 
cił zupełnie władzę w nogach i w rękach, ruszyć 
się nie mógł już z poręczowego krzesła i przysy- 
łał po syna, aby widokiem jego krzepić upadają- 
cego ducha i serce. 

— Mnie już na blizki koniec, — powtarzał, — 
jeszcze dzień, jeszcze dwa, a poniesiecie starego 
na mogiłki. To i dobrze; żyć tak, jak kłoda, cię- 
żko... Franek niech mi tylko zamknie oczy, bo 
on mój synek najmilejszy, mój syn, mój!... Panu 
Bogu do nóg padnę na tamtym świecie, że mi dał 
takiego syna!... Ty synku znoś jeszcze ten krzyż 
ze starym, — mówił do niego, miłosiernie zwracając 
oczy ku swemu jedynakowi, jakby go prosił o wy- 
rozumiałość; — ^ja ta wiem, że masz na głowie dużo, 
oj dużo spraw, ale i ojca nie opuszczaj. Krócej 
tego, niż dłużej!... Niech choć oczy napasę tobą 
przed skonaniem!... Tyle mego!... 

Co wieczór też, o ile tylko bawił na wsi, szedł 
doktór z odwiedzinami do starego i w chłopskiej 
izbie, oświetlonej naftową lampką lub płonącem na 
kominie łuczywem, przesiadywał poty, póki stary 
znużony rozmową z nim, nie zmrużył powiek i nie 
zasnął. 



- 117 — 

Tu, w tej rodzinnej, schludnej ale ubogiej cha- 
cie byłego leśnika, stawał się innym człowiekiem, 
dzieckiem ludu, zapominał o przedziale dwóch umy- 
słowych poziomów, o wszystkiem, co go różniło ze 
sferą, z której wyszedł, był tylko dobrym, kocha- 
jącym, troskliwym synem dla ojca w zgrzebnej ko- 
szuli i prostej, chłopskiej siermiędze. 

Zniżał się do jego pojęć, cierpliwie słuchał nai- 
wnych rozumowań starego i myślał o tern, że z ka- 
żdej chaty mógłby wyjść kiedyś taki łącznik po- 
między dwoma warstwami, podniesiony przez oświa- 
tę, ogładzony przez staranniejsze wychowanie, ule- 
pszony przez umysłową kulturę, jak on sam. 

Wówczas przypominał sobie tę zacną panią i do- 
brodziejkę, która mu w dzieciństwie dopomagała 
do podniesienia się z nizin swojego stanu, przy- 
pominał jej łaski, jej szlachetność, jej ofiarność, 
płynącą tylko z dobrego serca i chrześcijańskiej 
miłości bliźniego i na tej zimnej, obojętnej, surowej 
zwykle twarzy występował wyraz rozrzewnienia... 

Coraz wyżej urastała mu w oczach wielkość jej 
duszy i ważność jej pośmiertnej spuścizny, którą 
w jego ręce z takiem zaufaniem złożyła. 

Rozumiał coraz lepiej praktyczną wielkość tej 
idei, której miał być strażnikiem i wykonawcą 
i przenikała go tem większa wdzięczność za sie- 
bie i wszystkich jemu podobnych, o których nie- 
boszczka w testamencie swoim przed zgonem my- 
ślała. 
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Powracał wówczas do pałacu z ojcowskiej chaty 
pokrzepiony i dziwnie umocniony na duchu, pu- 
ściwszy myślom wodze... Wybierał nieraz umyślnie 
dalszą drogę przez zagajnik, który się rozciągał 
wzdłui rzeki, od strony młyna i szedł powolnym 
krokiem wśród ciemnej nocy, znając kaidą ście- 
żynę i każdą miedzę między polami na pamięć. 

Jesienne mgły podnosiły się wśród mroków wie- 
czornych; zamazane, migotliwe światełka błyskały 
w kwadratowych okienkach chałup wiejskich, gę- 
ste, ciężkie, zachmurzone niebo zdawało się obni- 
żać ku ziemi, a od rzeki wiał chłód i szemrały po 
kamieniach przeskakujące fale. 

W taki wieczór powracał właśnie drugiego dnia 
po ostatniej bytności w Warszawie. 

Głowę miał ciężką, duszę smutną i pełną fra- 
sunków. Ojca znalazł zmienionego i bardziej osła- 
bionego, niż za poprzedniej wizyty.' 

Duszność męczyła starego i gniotła mu piersi; 
skarżył się na bezsenność i na kaszel, który mu 
od kilku dni dokuczał. 

— To będzie już koniec, synku! — mówił mu na 
pożegnanie, — obaczysz! Tyś przecie dochtor, to 
się sam poznasz na tem. Gdy po cię poszlę, to 
przyjdziesz już na ostatni raz. 

Wracał do pałacu i rozmyślał o tym spokoju 
i rezygnacyi , z jaką stary śmierci swej wycze- 
kiwał. 

W zagajniku było ciemno... 
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Przez chmary wyrzynal się co pewien czas księ- 
życ i bluzgał światłem na uśpioną ziemię, kryjąc 
się znowu w ciemnościach nocy. 

Pniak szedł z głową spuszczoną w zadumie, nie 
zważając, że w gąszczu jakieś szmery, jakby roz- 
chylanych gałęzi szły za nim. 

W mroku zdawał się przesuwać chwiłami jakiś 
cień głębszy, ruchomy, niepewny, który jednak 
ślad w ślad towarzyszył mu ukradkiem... 

Zatrzymywał się, to znowu zbliżał i podchodził 
prawie tuż za plecami zadumanego samotnika. 

W miejscu, gdzie drzewa przerzedzały się i za- 
gajnik kończył u skraju drogi, wiodącej jednem 
ramieniem ku pałacowi, drugiem w stronę młyna, 
ów prześladowczy cień podsunął się nagle tak bli- 
zko, że doktor instynktownie głowę odwróciwszy, 
musiał mu twarz w twarz spojrzeć i dostrzedz przy 
świetle księżyca, który na tę chwilę właśnie z pod 
chmur się znowu wygramolił, surowe, ponure, wy- 
razem gniewu i zaciekłości zeszpecone oblicze 
szwagra. 

Spojrzenia ich starły się ze sobą, jak dwa ostrza. 

— Walenty?... a ty tu czego? — zdołał zaledwie 
zapytać, lecz w tej samej chwili, zamiast odpowie- 
dzi, poczuł ciężkie, ogłuszające uderzenie kłonicą, 
która spadła mu na głowę, zdarła do krwi skórę 
z ucha i boleśnie obraziła prawe ramię. 

— Psia wiaro, giń marnie, kiedyś taki! — zasy- 
czały, jak żmije w powietrzu słowa, chrapliwym 
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i nienawistnym głosem przez zaciśnięte zęby wy- 
rzucone. 

Uderzenie było tak silne, ie chłop ai sam stę- 
knął, zadawszy cios swojej ofierze. 

Pniak z jękiem zwalił się na ziemię; krew mu 
zalała twarz i ciepłą strugą sączyła się po szyi. 

Leiał bezprzytomny, bez ruchu, bez znaku życia 
na skraju zagajnika, przez którego gąszcz prze- 
dzierał się szybko w stronę rzeki, własnym czynem 
przerażony skrytobójca. 

Pędził na oślep przed siebie przez świeżo zorane 
pole, na przełaj, potykając się o skiby i kamie- 
nie; nogi w ciężkich, niezgrabnych butach grzęzły 
mu w spulchnionych bruzdach, stawiał kroki du- 
że, zdyszany, klnąc i mrucząc wyrazy bez ładu 
i związku. 

— Masz teraz , czegoś chciał!... ani tobie, ni 
mnie!... Gryź ziemię, gryź! dobrze ci tak!... Kiedyś 
pon, toś pon!... Naści psiawiaro!... 

Chmurzyska podarte, dziurawe, brudne, płynęły 
z wiatrem w przeciwną stronę, jakby uciekając 
od miejsca zbrodni, a księżyc zdawał się rozgar- 
niać je i wychylać tem ciekawiej na niebo, im 
więcej mu ten krwawy widok na ziemi zasłonić 
chciały. 

Za uciekającym Walentym gonił tylko jego cień, 
wydłużając się i kurcząc pomiędzy skibami, mo- 
kremi od nocnej rosy. 
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Mściwa , zawzięta dusza chłopska nie zdawała 
sobie sprawy z popełnionej zbrodni, do której ją 
popchnęła złość i głucha wściekłość na szwagra. 

Panem był, majątek w rękach miał, mógł prze- 
cie cudzem dobrem szafować, a swojemu kawałka 
ziemi żałował, gałęzi z lasu nie dał zabrać, o ratę 
czynszową naciskał gorzej od żyda. 

Przystępu do siebie bronił i do pałacu nie do- 
puszczał, nawet rozmówić się po ludzku nie chciał. 

Alboż to sam z chłopów nie pochodził?... psia- 
wiara!... Marna, chciwa dusza!... 

Nieboszczka dla ludzi zapisała całe swoje mienie 
i zrobiła go szafarzem swojego dobra, a on garść 
trzymał zaciśniętą, jak skąpiec, grosza nie dał, 
swoich odtrącał od siebie, gdy się upominali 
i wymawiał, że nie ma prawa z cudzego wydzielać. 

A sam w pałacu siedział, na aksamitach się pa- 
noszył, powozem jeździł i dworski kamerdyner mu 
buty czyścił, jak dziedzicowi!... 

Łgarz był, serca nie miał, przychylności za grosz 
dla swoich nie miał. 

We wsi się ludzie dziwili i wyśmiewali tylko, że 
taki szwagier, psubrat, ścierwo jakieś, nawet do 
młyna nie zajrzy, mężowi swojej siostry pod pro- 
giem, jak żebrakowi wyczekiwać każe i od pija- 
ków mu i chciwców wymyśla. 

To niby po ludzku, po sprawiedliwości, po bra- 
tersku było?... 
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Myślał, że wszystko sobie zagarnie i że sam bę- 
dzie używał?... A uiedoczekanie jego!... Niech te- 
raz ziemie gryzie!... Kiedy tak, to tak. 

Zadzierał, zadzierał, kręcił, manił, odmawiał na- 
wet najmniejszej przysługi, słuchać nie chciał, ga- 
dać do siebie nie pozwolił, niechże wie teraz, z kim 
zaczynał. 

Psiawiara!... 

Teraz tam leży, jak pies ubity w polu, dobrze 
mu tak!... Mogą szukać, mogą śledztwo prowa- 
dzić, wielka historya!... Kto dowiedzie, że szwa- 
gier zabił?... Kto widział?... Był jaki świadek?... 
nie było świadka, żywej duszy nie było przy tem. 

A co mu się należało, to dostał; kłonicą w łeb 
i ani zipnął. 

Niech szukają kłonicy; a jakże!... znajdą ją. 

Plusnęła w wodzie, aż zabulgotało na powierz- 
chni i poszła na dno rzeki, sam dyabeł jej nie 
wydobędzie. Oho!... Walenty ma łeb nie od pa- 
rady ; wykręci się, niczego mu nie udowodnią, 
chyba na Sądzie ostatecznym, a do tego jeszcze 
daleko. 

Księżyc się zaszył znowu w chmury i noc stała 
się grubszą, ciemniejszą, jak sumienie zbrodniarza, 
który, pod karczmę dopadłszy, pot z czoła ręka- 
wem ocierał i pod okienkiem oglądał sobie ręce 
i sukmanę, czy niema na niej śladów krwi, co z pod 
kłonicy trysnęła w zagajniku. 
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Czerwonawe światełko przez zakurzone padało 
szyby a na ich tle rysowała się ciemna sylwetka 
chłopa, podnoszącego to rękę, to połę sukmany do 
oczu z ponurą przezornością i wytężoną uwagą. 

Uspokojony, wszedł do karczmy i wbrew zwy- 
czajowi mruknął nizkim głosem: 

— Pochwalony!... 

Sam nie wiedział, skąd mu się wzięło przypo- 
mnienie Boga w takiej chwili, po spełnieniu krwa- 
wej, nieludzkiej zbrodni. 

— Dajcie-no półkwaterek tej mocniejszej!... 

I na rozkraczonych nogach stał przed szynkwa- 
sem w kapeluszu nasuniętym na zachmurzone czoło; 
oczy mu tylko dziwnie błyszczały i badawczo wpa- 
trywał się w szynkarkę, czy nie spogląda na nie- 
go podejrzliwie i nie odgaduje przypadkiem taje- 
mnicy jego zbrodniczego czynu. 

Około północy, służący ze dworu wpadł zmie- 
szany i zdyszany do karczmy, zapytać, czy nie 
mają lodu* 

Walenty, czerwony, rozgrzany trunkiem, siedział 
już na ławie, bo mu się na nogach trudno było 
utrzymać i pił trzecią butelkę „oczyszczonej" w kom- 
panii kilku sąsiadów. 

Traktował ich na swój rachunek i ciężkim języ- 
kiem bełkotał: 

— Pijcie kumie!... pijcie, skoro wam mówię. 
Gdy potrza, będzieta świadczyli, żem pił z wami 
cały wieczór. Prawda?... będzieta? 
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— A czemu nie?... nawet, kiedy każą przysię- 
gać, to przysięgniem. Dokumentnie piliśwa we trzech. 
Wasze zdrowie, Walenty!... 

Służący w liberyi nie zwrócił nawet icli uwagi; 
w oczacli im się mroczyło, nie widzieli przed sobą 
nawet tej butelki do połowy już wypróżnionej i kie- 
liszków, po które sięgali omackiem, rozlewając 
wódkę po stole. 

W pałacu tymczasem pomimo spóźnionej pory 
wszyscy byli jeszcze na nogach; przez oświetlone 
okna parterowe widać było przesuwające się szyb- 
ko cienie służby, biegającej tam i na powrót w za- 
mieszaniu. 

Zbudzono Krysiewicza i pannę Anastazyę, po- 
słano czwórką zaprzężony powóz do miasteczka po 
lekarza, dano znać na plebanię o strasznym, taje- 
mniczym wypadku, którego ofiarą padł doktór, 
znaleziony w zagajniku prawie bez życia. 

Stary proboszcz z zakrystyanem przyjechał na- 
tychmiast zaniepokojony, aby na miejscu dowie- 
dzieć się o szczegółach popełnionej zbrodni. ' 

Parobek, który mu tę wiadomość przyniósł, wy- 
straszony i zmieszany umiał tylko powiedzieć: 

— Proszę jegomości, zabili nam pana Pniaka!... 

— Gdzie?... kiedy?... co się stało?... Któż go 
zabił?... 

— Abo to można wiedzieć!... zabili, tyło że nie 
całkiem na śmierć, ale mu się pono nie wiele już 
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należy. Pan rządca kazał jeno jegomości pedzieć, 
ie się Btato nieszczęście. 

Po nocy rozbiegła się wieść po dworkach i cha- 
łupach wiejskich. Na dworskim dziedzińcu pano- 
wał ruch, jak za dnia; snuły się postacie, zwabione 
przerażającą wiadomością o usiłowanem zabój- 
stwie, którego sprawcy na razie nikt się nie umiał 
domyślić. 

W pierwszej chwili wszyscy, oprócz jednego Kry- 
siewicza, potracili głowy. 

Gdyby nie prosty przypadek, rzecz byłaby się 
wydała dopiero na drugi dzień, a wtedy byłoby już 
za późno. Całe szczęście, iż około północy ga- 
jowy z psem powracał z kądciś drogą pod zagaj- 
nikiem; pies zwęszył świeżą krew, pobiegł w zaro- 
śla i nagle ujadać zaczął, co zwróciło uwagę ga- 
jowego. 

Poszedł za nim i natknął się na ciało ludzkie, 
leżące na drodze; przy świetle zapałki dojrzał bro- 
czącego krwią człowieka, w którym poznał Pniaka 
i dał znać do pałacu. 

Doktor leżał nieprzytomny, bez znaku życia, ogłu- 
szony ciosem, który go z nóg zwalił i osłabiony 
upływem krwi. 

Zakrząknięto się około szybkiego ratunku po 
przywiezieniu go do dworu, zaczęto cucić, obmyto 
twarz, opatrzono rany i posłano spiesznie po le- 
karza. 



— 126 — 

Przybył zaledwie w godzinę z felczerem, zbadał 
stan rannego i pozostał przy nim do świta. 

— Rana jest ciężka, — zaopiniował, — ale jeżeli 
tylko wstrząśnienie mózgu nie było zbyt silne, nie- 
bezpieczeństwo życia nie zagraża. 

Krysiewicz miał łzy w oczach i usta zaciśnięte. 

— Czy nie domyślasz się pan, kto mógł być na- 
pastnikiem i w jakim celu targnął się na jego ży- 
cie? — zapytał go lekarz. 

Rządca ramionami wzruszył. 

— Należałoby dać znać do powiatu; niech wy- 
toczą śledztwo. To przecież niesłychana zbrodnia! 

— Wpierw trzeba go uratować, — odrzekł, — od 
niego dowiemy się może cokolwiek, co nas na ślad 
mordercy naprowadzi. 

Na drugi dzień około południa dopiero ranny 
otworzył na chwilę oczy; wzrok miał przygasły, 
wyraz twarzy bolesny i cierpiący. Przytomność 
jednak jeszcze nie wracała, ale lekarz nabrał 
otuchy. 

Gorączka nie była silną, to go uspakajs^o co 
do przebiegu dalszych następstw. 

Zaledwie trzeciego dnia można było wydobyć 
kilka słów z ust chorego; zapadał w stan zupeł- 
nego obezwładnienia; ciężkie, obrzmiałe powieki po- 
dnosił z trudnością, trupia bladość pokrywała jego 
twarz. Skarżył się, że mu ból dolega, głowę miał 
rozpaloną, nie chciano go męczyć indagacyą; cze- 
kano, aż trochę więcej sił odzyska. 
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Zdrowa i silna organizacja wytrzymała jednak 
ten cios, który dla kogo innego byłby stanowczo 
zabójczym. 

Minął tak tydzień. 

Na wszystkie zapytania co do napaści, chory 
odpowiadał niechętnie, powtarzając tylko dwa 
wyrazy: 

— Nie wiem!., nic nie wiem!... 

Prosił, aby go pozostawiono w spokoju. Po ty- 
godnia wróciły mu do tyla siły, ie mógł unieść 
głowę z poduszek. Obolały był wprawdzie i ka- 
żde dotknięcie urażało go, ale wzrok mu się wy- 
jaśniał. 

Milczał i rozmyślał nad czemś nieustannie. 

Twarz jego, ujęta w bandaże, które przytrzy- 
mywały opatrunek na zranionej głowie, miała wy- 
raz głębokiego smutku i ponurej zadumy. 

Od chwili, gdy mu wróciła przytomność i świa- 
domość swego stanu, zajęty był jedną tylko myślą, 
nasuwającą mu refleksye smutne i bolesne. 

— Nastawano na moje życie, — mówił sobie w du- 
chu, — i to kto?... mąż mojej rodzonej siostry!... 
Mógł mnie zabić i dlaczego?... dlatego, żem odma- 
wiał jego pretensyom, nie pozwolił wyzyskiwać cu- 
dzego mienia, karcił jego postępki. I to jest ten 
lud, z którego sam pochodzę, ten lud, dla którego 
chcę się poświęcić, walczę o jego dobro, nie po- 
zwalam wydrzeć i zmarnować zapisu dla niego?... 
Ironia losu!... 
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Mógł jednem słowem zgubić i ukarać zbrodnia- 
rza, ale nie chciał tego uczynić; wstrzymywał go 
wzgląd na tę prostą, biedną, ogranics^oną lecz nie- 
winną kobietę, która za winy męia- kryminalisty 
byłaby musiała resztę życia razem z dziećmi dro- 
bnemi odpokutować. 

— Nie, nie zdradzę go, nie powiem nic, — po- 
stanowił sobie; — żeby się tylko sam nie wydał!... 
Pijaczyna! gotów się z czemkolwiek wygadać, gdy 
pałkę zaleje. 

Nie szło mu o szwagra, lecz o biedną siostrę, 
której pragnął oszczędzić smutnego losu. 

Chwilami ogarniało go ze smutkiem wielkim ja- 
kieś zwątpienie, które mu serce napełniało gory- 
czą; ogółu jednak nie chciał zestawiać z jednostką 
i czynić go odpowiedzialnym za winy wyjątkowe. 

— Bądź sprawiedliwym! — powtarzał sobie, — 
na rozum bierz!... Podniesiesz się i dalej będziesz 
robił swoje, tem gorliwiej, tem wytrwałej staniesz 
do obrony, abyś uratował środki do twoich celów 
wiodące. Patrz, do czego prowadzi ciemnota, zdzi- 
czenie instynktów, brak oświaty i kultury!... Ratuj, 
ratuj, dla idei, dla ludzkości tę ciemną masę, walcz 
dla niej dalej, aby takich Walentych pośród niej 
jak najmniej było!... Ale wpierw wróć do sił, bo 
ciężar za duży, byś go w tym stanie mógł udźwi- 
gnąć. Uspokój się, bądź cierpliwy, czekaj, aż się 
z tego łoża boleści podniesiesz!... Tylko kiedy, 
kiedy to nastąpi!... 



^ 
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Zamykał oczy i ręce zaciskał. 

Ta jego słabość, nieraoc, bezwładność fizyczna 
cięiyła ma teraz najbardziej; czuł się skrępowanym, 
powalonym na ziemię, pozbawionym możności czynu 
i to w chwili tak ważnej, w której jego dzia- 
łalność, energia, przytomność umysłu były najpo- 
trzebniejsze. 

Nie pozwolono mu się niczem zajmować, zabro- 
niono nawet listy otwierać; on sam znał dobrze swój 
stan i wiedział, że każdy wysiłek umysłowy czy 
fizyczny pogarsza złe, przewleka wyzdrowienie, od- 
bija się w jego rozbitej głowie i mózg wstrząśnięty, 
przekrwiony, potrzebujący spokoju na nowo znów 
rozpala i nadweręża. 

Świadomość tego sprawiała mu jednak podwój- 
ny ból. 

— Leż, leż, nie myśl o niczem! — ostrzegał sa- 
mego siebie; zamykał powieki i próbował zasypiać, 
aby praw natury i organizmu nie naruszać. 

Jak łaski upragnionej, oczekiwał jednak tej chwili, 
w której będzie się mógł zwlec z łoża i powrócić 
do przerwanych zajęć. 

Rekonwalescencya postępowała wszelako bardzo 
powoli, krok za krokiem. 

Były dnie, w których stan jego się pogarszał, 
gorączka się zwiększała, zapadał w jakąś senność 
i niemal przytomność tracił; siłą woli tylko pano- 
wał nad sobą i chorym organizmem. 

SZUBRAWCY* T. III- 9 
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Gdy to przechodziło, rozglądał się, jak człowiek 
z letargu zbudzony i wysilać musiał myśl, aby so- 
bie najzwyklejsze rzeczy przypominać. 

Obawiał się tylko, czy w gorączce nie majaczy 
i nie mówi czego niepotrzebnego; przyzywał wtedy 
starego kamerdynera do siebie i zadawał mu ostro- 
żnie pytania: 

— Antoni! ile miałem stopni gorączki? 

— Przeszło czterdzieści. 

— A . . . przytomny byłem ? . . . musiałem bre- 
dzić?... co?... 

— Nie, broń Boże!... tylko pan doktór drzemał 
i ustami poruszał. 

— Co mówiłem? 

— Kiedym nie mógł zrozumieć ani słowa; mu- 
siało panu na języku zaschnąć, bo pan przełykał 
i stękał tylko strasznie. 

To go uspokajało ; bał się zdradzić szwagra 
i nieopatrznym wyrazem rzucić na niego podej- 
rzenie. 

— Komisarz już odjechał?... — pytał dalej. 

— O, już dawno! 

— I... i nic nie wykryli? 

— Jakoś nic. Podobno tego wieczora byli we 
wsi parobcy z Źołędziówki, popiU się i robili bre- 
werye w karczmie: musieli wracać nocą przez za- 
gajnik i może to oni pana doktora napadli... Mają 
ich do sądu pozywać... Nie pamięta pan, czy to 
był jeden, czy kilku?... 
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— Nie, nic nie pamiętam, nic!... Nagle mnie 
to zaskoczyło; byłem zamyślony. 

O Krokowskiego dowiadywał się i kłopotał nie- 
ustannie, ale bez potrzeby. 

Nieszczęsny obłąkaniec wegetował ciągle w je- 
dnym stanie, poruszał się automatycznie, zobojętniał 
na wszystko. Godzinami całemi wystawał w miej- 
scu i nie dał się wyprowadzić z salonu. Antoni 
spotykał go przed portretem nieboszczki najczęściej, 
ale uważał , że patrzy bezmyślnie w ramy, nie 
w obraz, jak to dawniej czynił, dopóki całej przy- 
tomności umysłu nie utracił. 

Na widok panny Anastazyi tylko zdawał się cu- 
cić z tej apatycznej zadumy, składał jej grzeczny 
ukłon i wychodził sam z salonu, z wyrazem nie- 
chęci, bo nie mógł znieść niczyjej obecności przy 
sobie i niepokoiły go badawcze spojrzenia ob- 
cych osób. 

Zresztą miał się względnie dobrze, nie czując ża- 
dnych dolegliwości; dusza zasypiała w nim coraz 
bardziej i na coraz dłuższy przeciąg czasu. 

Ani razu nie przypomniał sobie Pniaka i nie za- 
pytał o niego. 

Krysiewicz za to zachodził do chorego bardzo 
często, dowiadywać się o jego zdrowie, przysiadał 
się do łóżka i wpatrywał w milczeniu w bladą, 
zmizerowaną twarz doktora, przemawiając zaledwie 
parę słów swoim zwyczajem; małomówny był, jak 
zawsze. Nie pozwalał mu ust otworzyć, a gdy do- 

9* 
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ktor okazywał chęć rozpoczęcia dłuższej pogawędki, 
podnosił się szybko i wycliodził, aby go nie utru- 
dzać rozmowa. 

— Cicho, cicho!... spać!...— upominał go troskli- 
wie, — Kalinowski powiada, że sen bardzo potrze- 
bny .. Mówić zabrania!... trzeba słuchać!... 

Pozostawiony sam sobie, Pniak drzemał z nu 
do w i osłabienia; zaledwie powieki przymknął, za- 
padał w senność, z której budził się za lada sze- 
lestem. 

Któregoś wieczoru ocknął się nagle, poczuwszy 
lekkie dotknięcie jakby czyjichś ust na swojej ręce, 
wystawionej z pod kołdry; w pokoju było prawie 
ciemno. 

Wieczorny zmrok zapełniał pokój. 

— Kto to? — spytał zdziwiony, nie zdając so- 
bie dobrze sprawy, czy śni jeszcze, czy już na 
jawie odebrał wrażenie tego tajemniczego poca- 
łunku. 

— To ja!— odezwał się cichy, drżący, nieśmiały 
głos kobiecy. 

— Kto tam?... 

— Ja; nie poznaje mnie pan? 

Dźwięk tego głosu wydał mu się znajomym. 

— Panna Lola? — zapytał zdziwiony po chwili 
z niedowierzaniem, podnosząc głowę z poduszek. 

— Tak, to ja, tylko niech pan leży spokojnie!... 
zaklinam pana!... Ja zaraz stąd odejdę!... 

— A pani co tu robi?... 
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— Przyjechałam... to jest przyjechaliśmy z dziad- 
kiem we dwoje. 

— Dawno? 

— Dzisiaj w południe jeszcze, ale mnie nie chcieli 
wpuścić do pana. Pan Krysiewicz się obawiał, że- 
by to panu nie zaszkodziło; dopiero nad wieczo- 
rem, kiedy pan zasnął, wsunęłam się cichutko i sie- 
dzę tu już z pół godziny. 

Głos jej brzmiał jakąś głęboką pokorą i wzru- 
szeniem; zmieszana była i onieśmielona, tchu jej 
brakowało. 

— Czemu pani nie zadzwoniła i nie kazała lam- 
py zapalić?... 

— Obawiałam się pana obudzić; może pan jesz- 
cze zaśnie?... Ja nie przeszkodzę, ja na stołeczku 
będę siedziała przy panu, jakby mnie wcale nie 
było ! . . . 

Prosiła sie, jak o łaskę, żeby pozwolił jej zostać 
przy sobie; ustami dotknęła znowu jego ręki, ale 
tym razem już śmielej i goręcej. 

— Co pani robi, panno Lolo?!... — zawołał. 

W ciemności dało się słyszeć jej szlochanie, które 
usiłowała stłumić. 

— Ja... ja pana przepraszam!... ja wiem wszyst- 
ko!... ja jestem niegodna!... — mówiła, zatykając 
sobie usta chusteczką, aby głos swój przyciszyć.— 
To przecież moja wina , niczyja, tylko moja!... 
Pana przezemnie to nieszczęście spotkało! 

— Przez panią?... 
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— A tak, tylko przezemnie! — łkała dalej, zale- 
wając się łzami, — ale ja byłam tak rozżaloną, ja 
pana prawie znienawidziłam... Pan mi zadał taki 
cios wtedy, pamięta pan, w łiotelu?... Ale ja panu 
to już przebaczyłam, ja przyjechałam pana prze- 
prosić. O, to było z mojej strony niegodziwe!... 
Niech mi pan powie, że się pan nie gniewa, że mi 
pan to zapomni, bo... ja jestem i tak bardzo nie- 
szczęśliwa!... 

Nie mogła dłużej powstrzymać się od płaczu 
i wy buchnęła głośnem łkaniem, ale nagle urwała, 
przypomniawszy sobie, że nie powinna go w tym 
stanie rozdrażniać swojemi łzami... 

— Niech pan będzie spokojnym , niech pan so- 
bie z tego nic nie robi!... ja panu wszystko wy- 
znam! — zaczęła po chwili szeptem, — ja nie myśla- 
łam, żeby to się mogło spełnić na prawdę. Widzi 
pan, Kloniewicz mówił... pan zna Klonie wicza?... 
pan musiał o nim czytać?... On mi niechcący tę 
myśl podsunął; ja dostałam od niego całe dzieło 
o demonizmie... Ja Trautównę, to jest Iksa prosi- 
łam, żeby się panu jakie wielkie nieszczęście przy- 
trafiło. Trzy tygodnie temu na ostatnim seansie 
u Szyrmów zamyśliłam to sobie i wzięłam nawet 
pańską fotografię... i nożyczkami wycięłam z niej 
głowę pańską... Widzi pan, a pan jest teraz akurat- 
nie w głowę raniony!... Ale ja wtedy byłam złą, 
ja chciałam się zemścić na panu. To całe szczę- 
ście, że nożyczki były tępe, i że ja tej głowy ca- 
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lej wykroić nie mogłam, ach, bo wtedy byłby pan 
z pewnością nie wyszedł żywy!... 

Głos jej drżał i urywał się; przerażenie przebijało 
się w tym tonie, w jakim bezładne swoje słowa 
mówiła, tłómacząc mu w ten zagadkowy i niejasny 
sposób swoją rzekomą winę, którą na darmo usiło- 
wał zrozumieć. 

Przez chwilę przyszła mu myśl, że ma do czy- 
nienia z waryatką. 

— Ja w- pierwszej chwili chciałam pana prze- 
kłuć szpilką — zaczęła znowu — tu, w samej okolicy 
serca, ale mi odwagi zbrakło. Pan przecież wie, 
że to byłoby śmiertelne, tak przecież dawniej zabi- 
jano ludzi; jedno ukłucie ich wizerunku wystar- 
czało, 8ile ja chciałam tylko, żeby pan głowę stra- 
cił, skoro... skoro pan o nmie nie myśli. Ja się 
teraz przyznaję przed panem do wszystkiego, bo 
mi żal tego, co zrobiłam. Ale ja to naprawię, ja 
Trautównę poproszę, żeby ona to zmieniła, tylko, 
że mi dziadek nie pozwala więcej chodzić do Szyr- 
mów i oni bezemnie miewają teraz swoje seanse 
i to najciekawsze. Nam się już materyalizacye 
udawały!... Tak, żeby pan wiedział!... Panu Szyr- 
mie odbiła się w glinie Fema, jak w medalionie, 
tylko na drugi dzień ktoś odlew potłukł na dro- 
bne kawałki, ale Iks przyrzekł, że to naprawi i jesz- 
cze raz zrobi odcisk Femy. 

— Co za Iks?... jaki Iks?... — przerwał jej Pniak, 
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dla którego słowa Lolusi były zupełnie niezrozu- 
miałą zagadką. 

— Ach, prawda, pan nie może wiedzieć o tem, 
bośmy się tak dawno nie widzieli!... Iks to niby 
Trautówna, ale to musi być jakiś inny duch wyż- 
szego rzędu, bo ona była za głupia na to wszystko. 
To taki nasz John King, z którym komunikowali- 
śmy się na naszych seansach i który nam da- 
wał odpowiedzi; bo ja chyba od początku mu- 
szę to panu wytłómaczyć, inaczej pan nic nie zro- 
zumie... 

I zaczęła mu się szeptem zwierzać, przejmując 
się coraz więcej własnemi słowami, w jaki sposób 
nawiązała stosunki ze światem duchów, jak w niej 
Kloniewicz odkrył nadzwyczajne zdolności medyu- 
miczne, do jakich świetnych rezultatów doprowa- 
dzić mu się udało na spirytystycznych zebraniach 
u Szyrmów. 

Opowiadała to wszystko tonem najgłębszego prze- 
konania, ale tajemniczo, zniżając co chwila głos 
i zaklinając go, aby jej tylko nie zdradził, zwłasz- 
cza przed dziadkiem, który i tak dowiedziawszy 
się o seansach u Szyrmów, gniewał się na nią bar- 
dzo i zabronił jej tam bywać. 

— Dziadek tego nie rozumie— mówiła — dziadzio 
jest zupełnym ignorantem w tych rzeczach, to czło- 
wiek starej daty. On nawet nie słyszał nigdy 
o Katie King, ani o Lombrosie, ani o Crook8'ie; 
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dziadek jest przesądny i boi się dachów, choć się 
z nich naśmiewa. Nie ma pojęcia o tern, co jest 
medynmizm, co spirytyzm, a co dziedzina nowych 
zjawisk. Pan wie, co on mi powiedzii^, co powie- 
dział?... Powiedział, ie ja mam bzika i że mnie 
do czubków odda!... Ja ma jai nawet nie śmia- 
łam tego tłomaczyć, bo gdzieżby on uwierzył, że 
książka może sama siebie na głos czyjtać!... A Klo- 
niewicz nam obiecał to zrobić. Wyjmie się pier- 
wszą lepszą książkę z biblioteki, jedna osoba ozna- 
czy stronicę, druga wskaże pierwszy lepszy wiersz 
od góry lub od dołu, potem się książkę położy na 
stoliku w środku pokoju i Iks po ciemku zacznie 
czytać!... On już nas całował i gwizdał, i klaskał, 
włosami nas swojemi muskał po twarzy, mnie za 
każdym razem w brodę szczypał, gdyśmy tylko 
łańcuch magnetyczny utworzyli, ale ja się przed 
dziadkiem z tem nie wydałam. Panu otwarcie mó- 
wię, bo pan przecież to musi wiedzieć z książek, 
pan jest lekarzem i nie takim obskuranteto, jak 
dziadzio!... 

Słuchał coraz uważniej i zaczynał rozumieć; za- 
ciekawiały go te wiadomości, których mu udzielała 
z najlepszą wiarą, nie mogąc po ciemku widzieć 
szyderczego uśmiechu, jaki po raz pierwszy od tak 
dawnego czasu zawitał na jego usta. 

Nie przerywał jej, zadając tylko krótkie zapy- 
tania, na które ona długo i szeroko odpowiadała 
w przekonaniu, iż znajduje w nim zaufanego po- 
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wiernika; dzięki przypadkowi, dowiadywał się o nie- 
znanych sobie tajemnicach i cudach ,, nowej dzie- 
dziny zjawisk", w której ten jakiś Kloniewicz był 
prorokiem i mistrzem biednej histeryczki z głową 
do reszty przewróconą. 

Głos jej się zmieniał, przybierał na przemian 
tony ostre, to łagodne, niemal pieściwe i znowu 
załamywał w. niektórych miejscach; przerywała so- 
bie krótkim, zgłuszonym, naiwnym jakimś śmie- 
chem łaskotanego dziecka, a potem znowu szybko 
wracała do poprzedniego tematu i prosiła go, za- 
klinała, błagała, aby jej wszystko złe przebaczył. 

Przyrzekała mu, że się odda odtąd na jego wy- 
łączne usługi i zmieni zupełnie swoje usposobienie, 
a jeśli zechce, będzie mu udzielała wiadomości 
i wskazówek z drugiego świata we wszystkich 
sprawach, które go obchodzić mogą; zapewniała 
go, że mu wyrobi poparcie duchów, przyznając się 
w pokorze, iż sama je jak najgorzej dla niego 
usposobiła. 

— Pan nie wie nawet, żeśmy o panu bardzo 
często się Iksa zapytywali ! — powtarzała kilka- 
krotnie, — skoro już się panu do wszystkiego przy- 
znałam, to i to bowiem, żeśmy próbowali panu 
szkodzić we wszystkich pańskich zamysłach. 

— Tak? 

— A tak, ale to głównie z mojej przyczyny, 
a jakże!... Mnie po prostu coś oplatało, ja sobie 
rady dać nie mogłam i gdyby nie to nieszczęście, 
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które pana spotkało, to kto wie, czy... Widzi pan, 
ja jestem otwarta, ja się obwiniam sama przed 
panem, bo ja panu tyle złego zrobiłam!... ale dla 
czego pan nie chciał nawet moim przyjacielem zo- 
stać?... No, dla czego?... Niech pan będzie także 
zupełnie szczerym i odpowie, co się panu we mnie 
nie podobało?... Pan przecież musiał wiedzieć od 
początku, że... że ja... że ja pana kocham. 

Ostatnie słowa wyrzuciła z ust z przymusem, 
przezwyciężając uczucie wstydu i godności własnej. 

W tern wyznaniu brzmiała jednak jakaś rzewna 
szczerość i żal , który go rozbroił i poważniej 
nastroił ; zbliżył łagodnie swoją dłoń do jej ręki 
i rzekł: 

— Ja, panno Lolo, nic nie wiedziałem i niczego 
się nie domyślałem. To była fatalna pomyłka i nie- 
porozumienie z pani strony. Zresztą, nie tykajmy 
lepiej tego przedmiotu!... Dla mnie miłość była 
dotąd owocem zakazanym; nie miałem czasu my- 
śleć o kochaniu kogokolwiek, więc niech to pani 
nie ubliża, że tak szorstko może odtrąciłem tę nie- 
spodziankę, którą mi pani serce ofiarowało. Goja- 
bym począł z miłością?... miałbym tylko jeszcze 
jeden kłopot więcej. 

Westchnął i posmutniał. 

Ona poruszyła się na swoim stołeczku i usunęła 
szybko rękę z pod jego dłoni. 

— O, ja wiem!... pan jest tylko swoim proce- 
sem i temi nieszczęsnymi zapisami zajęty! — zawo- 
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loła, jakby z urazą. — Pan o całym świecie zapo- 
mniał i o niczem innem nie myśli! 

— A czyż to nie dosyć dla zapełnienia życia?... — 
spytał ją poważnie. 

— Czy ja wiem!... ja się nie znam na tera! — 
odrzekła ze łzami w głosie.— Mnie to mało obcho- 
dzi, mnieby to nie wystarczyło... Z początku to 
mi się także zdawało, że takie sprawy pnbliczne, 
to ważna rzecz i warto się im poświęcić, ale odkąd 
mi one pana zupełnie zabrały i odkąd pan dla nich 
nawet swojej przyjaźni mi odmówił, to ja zniena- 
widziłam wszystkie takie cele i przeklęłam ten cały 
testament, z którego mam dzisiaj posag. Bo co mi 
z tego!... Pan wie, że ja przeszłam z tego powodu 
na stronę pańskich wrogów?... Bo oni wszyscy są 
pańskimi nieprzyjaciółmi teraz i poruszą niebo 
i piekło, aby ten proces wygrać. Myśmy się py- 
tali Trautówny, jak się to skończy, wie pan?... 

— No i cóż duchy odpowiedziały?- zagadnął ją 
znowu z pobłażliwym uśmiechem. 

Lolusia milczała, wąchając się i powstrzymując 
czas jakiś, ale po chwiU przemogła się widocznie 
i odrzekła: 

— Ee!... co one tam miały odpowiadać!... odpo- 
wiadały tak, jak mnie się podobało. Mnie to spra- 
wiało przyjemność, że mogę panu na złość robić, 
więc im zawsze wypukał stoHk, że pan ten proces 
przegra, bo pan go musi przegrać!...— dodała z od- 
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cieniem zawziętości i irytacyi, która go aż do śmie- 
chu pobudziła. 

— Przy pomocy Iksa i pana Kloniewicza? — ode 
zwal się szyderczo, ale ona z najgłębszą wiarą 
wyprostowała się na swoim stołku i niemal groźnie 
rzekła: 

— No, niech pan sobie tylko z tego nie żar- 
tuje!... to nie jest temat do żartów. Przecież pan 
sam na sobie doświadczył, że to nie żarty. Ja mó- 
wiłam o tern z Kloniewiczem. 

Odetchnął głębiej i wyciągając się na łóżku po 
wiedział: 

— Czy powiedzieć pani prawdę, co ja myślę 
o panu Klonie wiczu? 

— No, naprzykład?... 

— Myślę, że to prosty szarlatan albo bzik. 
Odpowiedziała mu krótkim, urwanym śmiechem 

pełnym ironii i odwróciła się od niego urażona. 

Po chwili jednak, nie mogąc strawić obelgi, którą 
rzucił jej mistrzowi, zaczęła sama: 

— Szarlatan?!... tak?... No, to ja panu powiem, 
że on cuda robi!... Gdyby nie on, to jabym była 
już umarła. On mnie wyleczył!... I to nie mnie 
jedną, trzeba panu wiedzieć!... Ja już sypiać nie 
mogłam, chodziłam jak cień, myślałam, że tej je- 
sieni nie doczekam a teraz jestem zdrową, jak 
nigdy!... Dziadek też rozumuje tak samo, jak pan 
powiada, że on mnie na waryatkę wykieruje. Dobra- 
liście się obaj!... A żeby Klocia Draniecka była 
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mnie posłuchała i leczyła się u niego, nie u tego 
Psujewicza, to nie byłaby z pewnością tak cięiko 
chorowała, że wygląda jeszcze teraz, jak cień i le- 
dwo się na nogach trzyma. 
-- Który to Psujewicz?... 

— A doktor!... niby to pan go nie zna!... on 
przecie ma mnóstwo pacyentek, bo jest specyalistą 
do chorób kobiecych. 

— Ach, ten?!... 

Skrzywił się i brwi zmarszczył niechętnie; przypo- 
mniał sobie kolegę, o którym mu kiedyś opowia- 
dano, że nie zwykł przebierać w środkach i nosi 
nazwisko, jak na lekarza, bardzo charakterysty- 
czne, bo pacyentkom swoim więcej napsuł, niż po- 
prawił zdrowia. 

Nie chciał jednak w tej kwesty i zasięgać szcze- 
gółowszych wiadomości i dowiadywać się o prze- 
biegu choroby Kloci Dranieckiej, więc umilkł i za- 
myślił się. 

Długa rozmowa zmęczyła go, — uczuł znowu ból 
głowy, który mu dokuczać zaczynał. 

— Przepraszam panią — rzekł — ale muszę tro- 
chę odpocząć. Może mi pani każe światło przy- 
nieść... 

Osłabiony ton głosu, jakim te słowa wypowie- 
dział, wzbudziły w niej znowu oddźwięk współczu- 
cia; schwyciła się z przerażeniem za głowę i za- 
woławszy: 
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— Ach, mój Boże! co ja zrobiłam!... Panu go- 
towo się teraz pogorszyć!... — wybiegła z pokoju. 

Umysł jej zarówno, jak i serce, przywykły teraz 
przesuwać stę z jednego krańca w drugi, zmieniać 
nagle i gwałtownie przy najlżejszym impulsie z ze- 
wnątrz. 

Fizyczna i duchowa jej organizacya podobne 
były do zepsutego instrumentu, który nie może długo 
stroju utrzymać. 

Z płaczu w śmiech, z śmiechu w płacz przerzucała 
się w jednej chwili, zmieniając uczucia i usposo- 
bienia. 

Pozbyła się zupełnie miary i równowagi; chwi- 
lami zdawało się jej tak samo, iż ubóstwia Pniaka, 
jak, że go nienawidzi i że mu nigdy nie powinna, 
nie może, nie potrafi wybaczyć tej „krzywdy", 
która w jej wyobraźni urastała do coraz więk- 
szych rozmiarów, im mniej ją sobie samej określić 
umiała. 

Dowiedziawszy się o tajemniczym napadzie i za- 
machu na jego życie, zaczęła rozpaczać, płakać, 
lamentować i wygadała się sama wówczas przed 
dziadkiem ze stosunków i doświadczeń spirytysty- 
cznych, z seansów u Szyrmów, ze znajomości 
z Kloniewiczem, o którym stary Orsza czytywał 
artykuły w organie Stasia Szuby i często zżymał 
się, iż „takie bajdy teraz po gazetach drukuj ą.'' 

Nie wiedział i nie domyślał się, że owe sprawo- 
zdania z nadzwyczajnych posiedzeń medyumicznych, 
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pomieszczane w „Wiadomościach brukowych", owe 
sensacyjne wiadomości o „cudownem medyum", 
wynalezionem przez Kloniewicza i używanem do 
jego zadziwiających eksperymentów, stosują się do 
jego własnej wnuczki, wykradającej się po całych 
wieczorach do Szyrmów na Leszno i odgrywają- 
cej tam rolę nadzwyczajnego zjawiska. 

Zasypiał po kolacyi nad dziennikiem, ale się bu- 
dził dla doczytania nieraz artykułu, który go w ró- 
wnej mierze irytował i zaciekawiał. 

— Powary owali! — oburzał się, wygładzając ku- 
łakiem pomięty i poplamiony przy jedzeniu numer 
„Wiadomości". — Powaryowali!... jak sobie dobrze 
życzę, od pierwszego przestanę trzymać tę szmatę!... 
Patrz no Lolusiu, co oni ci tu smarują o tym ja- 
kimś medyumizmie, spirytyzmie, okultyzmie!... Za mo- 
ich czasów, to tylko baby, stare panny i filuty 
w towarzystwie bawili się magnetycznymi stolikami, 
ekierkami, przywoływaniem duchów, a dzisiaj moja 
ty, poważni ludzie, uczeni, zawracają sobie tem 
głowy!... No, świat się kończy! 

Lolusia zagryzała usta tylko, ale milczała; do- 
piero wypadek z Pniakiem popchnął ją do wyzna- 
nia dziadkowi tak długo ukrywanej tajemnicy. 

Staremu Orszy omal oczy na wierzch nie wyla- 
zły, gdy słuchał tego wszystkiego; ogłuszony był 
i zgorszony nadzwyczajnie. 

Nie o te jakieś „głupie, dyabelskie praktyki" 
mu już chodziło, ale o ten despekt, który jego 
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szlachecką naturę boleśnie ranił, ie wnuczka wią- 
zała się z wrogami człowieka, broniącego sprawy 
zapisów i ostatniej woli jego nieboszczki siostry, 
z łaski której przecie sama została obdarowaną. 

— A zmiłuj- j^.e się — wołał, ręce załamując — 
gdzieżeś ty miała wstyd i sumienie, żeby z taką 
szują, z taką kanalią, jak Szuba w konszachty 
wchodzić!... Może cię jeszcze do Phalernów zacią- 
gnęli?!... Cóżeś ty zrobiła, dziewczyno!... Zwaryo- 
wałaś, nic innego tylko ci głowę przewrócili. Żeby 
aż na życie człowieka nastawać!... toż to kryminał, 
to zbrodnia, to paskudztwo, chociaż co jemu tam 
takie duractwo zaszkodzić mogło na prawdę!... 
Fe, wstyd!... Tegom nigdy się po tobie nie spo- 
dziewał!... 

Miał do niej podwójny żal i o to, że mu rozbu- 
rzyła spokój wygodnego sybaryty i pasorzyta, na- 
rażała na irytacyę, psuła humor i wykolejała ze 
zwykłego trybu życia. 

Zwlókł się jednak, kazał spakować walizkę 
i pojechał z nią do Omylina „naprawiać złe", prze- 
prosić tego biednego Pniaka i przekonać się na 
własne oczy, jak tam rzeczy z nim stoją. 

Poczuwał się jakby do wspólnictwa w winie wnu- 
czki, której za wiele zaufał i zanadto we wszyst- 
kiem folgował. 

— A pfe!... a pfe! —powtarzał ciągle, nie mogąc 
się wyzwolić z przykrych myśh i urazy do Lolusi. 
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Czynił to wszystko z wprawą wyrobionego fa- 
chowca, w przesadnie grzecznej formie wydając 
polecenia na lewo i na prawu a przybierając jedy- 
nie pewien odcień impozycyjnej stanowczości wo- 
bec reporterów, zecerów i chłopców z drukarni, 
których przezywał kundlami, idyotarai, kretynami, 
na których głowy wyładowywał zarówno swój do- 
bry, jak i zły humor. 

Gdy przy biurku zawołał swoim ostrym, przeni- 
kliwym głosem: 

— Chłopak!... — z przedpokoju pędził na złama- 
manie karku rozczochrany, w poplamionej bluzie 
lub wytartym kubraku jeden z tych malców, o twa- 
rzy ulicznego urwisa, a wyglądzie stracha na wró- 
ble i stawał przed jego biurkiem, jak wryty z głup- 
kowatym uśmiechem na ustach, a wyrazem wycze- 
kiwania w oczach. 

— Jestem, proszę pana redaktora!... 

Pan sekretarz lubił, aby go tytułowano „panem 
redaktorem"; nadawał sobie powagi i pozował na 
coś większego nawet od samego Kłapczyńskiego. 

Udawał zawsze wobec świadków, że jest ogro- 
mnie zajęty , spieszył się i uskarżał, ie mu głowa 
puchnie od mnóstwa zajęć, wiecznie był niewy- 
spany, znużony, zdenerwowany, na swojem biurku 
utrzymywał nieład, w szufladach chował pełno ma- 
nuskryptów, fotografii, książek, nadsyłanych do re- 
cenzyi i codziennie zapowiadał: 
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— Muszę ja to wszystko nareszcie raz uporząd- 
kować!... 

Nale^.ał jednak do najruchliwszych i najspryt- 
niejszych członków redakcyi, o którym Kłapczyń- 
ski mówił: 

— On jeden ma nos!... 

Zamykał się też z nim codziennie na konferen- 
cye w cztery oczy i obrabiał potajemnie ważniej- 
sze sprawy, traktowane w „Wiadomościach bru- 
kowych." 

Starano się też o względy Szuby więcej nawet, 
niż o samego redaktora; schlebiano mu w oczy, 
choć po za plecami przypinano mu łatki i prze- 
drwiwano go bez ceremonii. 

Mówiono jednak: 

— Ten Szuba się wyrobił!... sprytna kanalia! 
Wziął za łeb Kłapczyńskiego i robi , co mu się 
podoba. 

Umiał się postawić i uczynić niezbędnym w pi- 
śmie, w którem tak niedawno jeszcze rozpoczynał 
swoją karyerę dziennikarską od pisywania drob- 
nych artykulików na obstalunek, zaczynający się 
zwykle od słów: 

— Panie Szuba, zerżnij-no pan to albo tamto!... 
Rżnął i tom „rżnięciem" wyrobił sobie markę 

i stanowisko. 

Potrafił pisać biało i czarno wedle potrzeby, nie 
robiąc sobie wielkiego skrupułu z niczem, gotów 
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jednego dnia być skrajnie zachowawczym a naza- 
jutrz radykalnym i postępowym. 

Dla Kłapczyńskiego, który przedewszystkiem był 
oportunistą i iadnych stałych nie miał przekonań, 
byle swój organ uczynić sensacyjnym i poczytnym, 
współpracownik tak elastyczny był siłą nieocenioną. 

Potrzebował mu tylko od czasu do czasu rzucić 
słówko, dać dyrektywę i skierować na drogę, po 
której sam już instynktem i domyślnością szedł 
dalej. 

Miał nos!... 

Na zewnątrz miał sobie oddaną ^, reprezentację 
redakcyi", co szczególniej pochlebiało jego pró- 
żności i czyniło go zarozumiałym, chociaż usiłował 
nie pokazywać tego po sobie i sztuczną, robioną 
uprzejmością pokrywał arogancyę i lekceważenie 
drugich. 

Co wieczór „wpadał" teraz do teatru, aby się 
pokazać; lubił, by go widziano wszędzie, rzucał 
się w oczy i starał się być popularnym. 

Nieraz uśmiechał się z zadowoleniem, gdy sły- 
szał po za sobą szepty: 

— Patrzaj, redaktor „Wiadomości" przyszedł!... 

Mówiono do niego krótko, poufale, ujmująco: 
„kochany redaktorze", albo z szacunkiem: „panie 
redaktorze", chociaż wiedziano dobrze, że ani na 
sympatyę, ani na szacunek nie zasługiwał. Obawiano 
się jego złośliwego pióra i wpływu, jaki miał 
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w redakcyi poczytnego pisemka. Starano się zje- 
dnywać go sobie, jak niebezpiecznego pieska, który 
pomimo łaszenia się, może ostrym zębem drasnąć 
a jeszcze głośniej obszczekać. 

Miał teraz mnóstwo znajomości we wszystkich 
sferach i był rozrywanym wszędzie, gdzie się po- 
kazał. 

Aktorzy się z nim tykali, ofiarując „brnderschaft" 
przy pilznerze albo kieliszku szampana^ aktorki 
robiły do niego czułe oczy i znosiły mu swoje fo- 
tografie z przesadną dedykacyą. Woźni teatralni 
kłaniali mu się nizko i otwierali przed nim na 
ściężaj drzwi, gdy wchodził do krzeseł lub na 
koncert. 

Te drobne objawy popularności pochlebiały mu 
jednak nadzwyczajnie i wprawiały go w dumę. 

Czuł się wielkością na swojem stanowisku. 

Starsi koledzy podawali mu rękę, jakby z przy- 
musem, niektórzy wystawiali do niego tylko dwa 
palce, a byli i tacy, co unikali z nim zupełnie oso- 
bistej znajomości i zbliżenia; nie istniał dla nich. 
Tych było— co prawda — nie wielu, bo nie wszyscy 
mieli odwagę okazania mu swego lekceważenia; 
bali się narażać na zaczepki i przypinanie łatek 
przy nadarzonej sposobności. 

Wiedzieli, że to potrafi i urazy nie zapomni 
tak łatwo, a niechętnych sobie kolnie lub draśnie 
ostrem słówkiem, zaprawionem jadem żółci i zło- 
śliwości. 
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Powtarzali za Heinem: y^doch das SchreckUchsłe 
der Śchrecken ist der Kampf mit Ungezlefer^ , ale 
zamiast robactwo tępić dokoła siebie, pozwalali mu 
się rozmnażać i demoralizować prasę, obłazić co- 
raz więcej ów tron królowej opinii, niby zapla- 
skwiony fotel i panoszyć się, urastać, tuczyć... 

Wśród takiego robactwa Staś Szuba wyhodował 
się na okaz wyjątkowy. 

Materyalnie powodziło mu się teraz bardzo do- 
brze w porównaniu z owemi czasami, w których 
nosił stare, brudne i poprute rękawiczki, buty 
z przyszczypkami i kołnierzyki wielce podejrzanej 
czystości. 

Pozował nawet na eleganta, cera mu się popra- 
wiła, policzki się wypełniły; posiadał kilka garni- 
turów na zmianę i futro, darowane niegdyś przez 
barona z nowem, syberynowem pokryciem, za które 
wprawdzie do tej pory zadłużony był jeszcze 
u krawca, ale w którem paradował z miną wiel- 
kiego pana. 

Dbał bowiem o swoją powierzchowność więcej, 
niż kiedykolwiek, zwłaszcza od czasu, gdy na sa- 
lonach baronowstwa poznał jakąś przywiędłą, brzyd- 
ką , zezowatą wychowankę Rawiłowej , kuzynki 
Phalerna i zaczął się do niej przysiadać, udając 
gorące zainteresowanie skarbami jej umysłu i serca. 

Baronowa, uszczęśliwiona, że się jej udało do- 
prowadzić małżeństwo Niny z Kraencm do skutku, 
była teraz w usposobieniu swatania całego świata 
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i sama podsunęła Szubie myśl starania się o pannę 
Bisie de Grzela-Grzelińską, pozbawioną i tak wido- 
ków znalezienia jeszcze konkurenta. 

Nie mogła zapomnieć przysług, które jej mężowi 
oddał ten „kochany Staś" i widząc wzrastający 
jego wpływ w „Wiadomościach", pragnęła go jesz- 
cze bardziej sobie ująć i zjednać. 

Prześladowała niby swojego faworyta ze znaczą- 
c} m uśmiechem, który miał na celu ośmielać go do 
traktowania na seryo sprawy możliwego związku 
ze starą i ułomną panną pseudo arystokratycznego 
pochodzenia i powtarzała mu: 

— Ej, panie Stasiu, bałamucisz nam pan Bisie, 
a potem trzeba będzie się ożenić... On ne badine 
pas avec Vamour, 

Całował ją po rękach z wdzięcznością, myśląc 
w głębi duszy: 

— Głupia jesteś, jeżeli sądzisz, że tylko dla tra- 
cenia czasu zajmuję się taką pokraką!... 

Obliczył sobie od razu korzyści, jakieby mu zwią- 
zek tego rodzaju mógł przynieść; parentela panny 
Bisi, spodziewane wyposażenie wychowanki przez 
bogatą krewne, wejście w sferę, która otwierała 
szerokie pole stosunków i wpływów na przyszłość, 
przedstawiały dla młodego karyerowicza cały sze- 
reg nader poważnych kombinacyi, dla których 
warto było przymknąć oczy na niedobory i braki 
panny Bisi de Grzela Grzelińskiej. 
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Na wypadek obalenia testamentu nieboszczki Kro- 
kowskiej, obiecywał sobie poprawić jeszcze bardziej 
swą materyalną pozycyę i przybrać pozorów kon- 
kurenta na seryo. 

Sprawa procesu dobiegała do końca; lada dzień 
miało przyjść do wyroku. 

Termin ostatecznej rozprawy był już oznaczony; 
pochylony właśnie nad biórkiem , przebiegał oczy- 
ma złożoną już do bieżącego numeru wzmiankę, 
którą „Wiadomości brukowe" miały dzisiaj uprze- 
dzić inne pisma. 

W lokalu redakcyjnym gwarno było dokoła niego. 

Pora śniadaniowa , oprócz stałych współpraco- 
wników , zgromadzała kilku zwykłych „przyjaciół 
pisma", którzy przychodzili o południu na plote- 
czki i nowinki, pragnąc zasięgnąć wiadomości wcze- 
śniej od pospolitych śmiertelników, którzy dopiero 
o kilka godzin później mieli dowiadywać się 
z wydrukowanego numeru o ważniejszych wypad- 
kach dnia. 

Był tu rozrzucony, jak zawsze, ze swą arogan- 
cką napuszy stością i pewnością siebie Trefler; przy- 
szedł rudawy , okrągły , zaniedbany Błyszczyński 
przeczytać w korekcie recenzyę z wczorajszej pre- 
miery i wzruszać z oburzeniem ramionami, iż taka 
„lichota" jakiegoś tam nowicyusza, który się ośmielił 
napisać i wystawić oryginalną komedyę, mogła 
mieć powodzenie; z dowcipkami i nową anegdotką 
zjawił się niby przypadkiem wygolony Pyziewicz, 



— 155 — 

aby rzucić okiem na recenzyę, czy go nie zamało 
pochwalił za wczorajszą nową rolę Szuba, pisu- 
jący teraz sprawozdania o teatrze w „Wiadomo- 
ściach." 

Zebrało się jeszcze dwóch czy trzech literatów, 
włóczących się w braku innego zajęcia po rozma- 
itych redakeyach o tej porze i urabiających swoje 
osobiste interesa; nie brakło i złośliwego Eskulapa, 
który po wyjściu ze szpitala, zachodził często do 
„brukowców" na pogawędkę, aby dać ujście swo- 
jemu dobremu humorowi, nie czekając poobiednich 
siest przy czarnej kawie w cukierni, gdzie się co- 
dziennie zbierała „paczka" jego znajomych z prasy 
i teatru. 

Błyszczy oski po raz drugi już przeglądał artykuł 
Szuby i ogryzał wąsy na znafc niezadowolenia. 

Nie podobała mu się recenzya o sztuce nowego 
współzawodnika. 

— No, no!... aleś mu też nakadził!— odezwał sie 
wreszcie , maskując zawiść , która go nurtowała, 
ilekroć czytał pochwalną krytykę nie o sobie. — 
Myślałby kto, że się nowy geniusz urodził!... Mojem 
zdaniem, ta cała „Bańka mydlana" funta kłaków 
nie warta. Cóż to jest?... studencka próbka!... 
Ani to nowe, ani oryginalne, ani dobrze zrobione. 
Tyle tylko, że się trafnie nazywa. „Bańka my- 
dlana!..." wydęta, wydmuchana, błyskotliwa a we- 
wnątrz pusta. Dotknąć palcem a pęknie i co zo- 
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stanie?... Kropla zamydlonej wody. Jak Boga ko- 
cham, nie* warto pisać dzisiaj!... 

Szuba udawał, ie nie słyszy i przeglądał, dalej 
zapasy złożone do numeru. 

— Mówicie o wczorajszej premierze? — odezwał 
się doktor, który dotąd z Treflerem na boku roz- 
mawiał i brał go swoim zwyczajem na fundusz, 
namawiając gorąco, że powinien zebrać wszystkie 
swoje studya krytyczno-literackie w kilku tomach, 
jakkolwiek wiedział, iż cały jego dorobek piśmien- 
niczy nie byłby starczył na większych rozmiarów 
broszurę. — Byłem wczoraj w teatrze i wiecie, co mi 
się najlepiej podobało?... 

— No, cóż takiego? — spytano z kilku stron. 

— Gęba starego Maciejewicza! miał ją przez 
dwa pierwsze akty tak otwartą, jak gdyby chciał 
połknąć nie tylko samą „Bańkę mydlaną^ ale całą 
scenę z dekoracyami i budką suflerską. Podobny 
był do głodnego wieloryba z wprawionemi szczękami. 

Błyszczyński lekceważąco wydął dolną wargę. 

— Jestem pewny, że nawet nie wiedział, co 
grają! — rzekł — jutro napisze, że mu się ta opera 
nie podobała, bo muzyki w niej za mało. 

— Przeciwnie, chwalił!., sam słyszałem, jak 
w antraktach dowodził, że ten Bolski ma talent 
i nerw sceniczny, tylko, że mu jeszcze pazury nie 
urosły. 

— Maciejewicz chwalił? — z zajęciem spytał Py- 
ziewicz, podnosząc do góry swoje łysawe brwi, na 
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których pozostały jeszcze ślady wczorajszej chara- 
kteryzacyi. — No patrzcie, a myśmy wszyscy byli 
przekonani, że będzie klapa. 

— Wiadoma rzecz, że aktorzy się nic a nie nie 
znają na sztuce! — wtrącił Błyszczyński — ile razy 
przepowiadacie powodzenie, sztuka pada, a ile razy 
wam się nie podoba, bywa właśnie sukces. 

— No, nie zawsze — odparł ze złośliwym gryma- 
sem komik, — twoim sztukom wróżymy zwykle śre- 
dnie przyjęcie i jakoś się nie mylimy. 

— Osioł jesteś! —mruknął przez zęby dotknięty 
autor, nie mogąc pohamować swej irytacyi — wy- 
praszam sobie, abyś na moich sztukach zębów so- 
bie nie szczerbił. 

— O, że twarde, to twarde! — odciął się Pyzie- 
wicz — ani ugryźć!... Drewno! 

— A tybyś wolał siano. 

— Pewnie, bo miałby się choć sam autor czem 
pożywić. 

— Panowie, szanujmy się! — z udaną powagą 
przerwał im doktór, by nie dopuścić do zaognienia 
sprzeczki. 

Upomnienie to jednak było zbyteczne; ten sposób 
przymawiania sobie pomiędzy drażliwym autorem, 
a ciętym komikiem, nie doprowadzał nigdy do po- 
ważniejszego zatargu. Pyziewicz w danej chwili 
umiał zawsze swoim jowialnym humorem załago- 
dzić sprawę i jeżeli spostrzegł, że swoje dowcipy 
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za daleko posunął, zmieniał ton i dla udobrucha- 
nia Błyszczyńskiego mówił niby serdecznie: 

— Kiepski waryacie, dajże pokój!... Cóż się bę- 
dziemy gryźli, jak dwa psy?... Zostawmy to kry- 
tyce, która jest przecież od tego, aby nas obu ob- 
gryzła. 

A Błyszczyński, którego wszelka krytyka dopro- 
wadzała do pasyi lub zgorzkniałej melancholii, 
pn^ypominającej mu wieczną urazę do tych „psia 
krew rzeźników" stronnych i zawistnych, co się 
nigdy na nim poznać nie umieli, dawał się łapać 
na ten aktorski fortel i z miną zrezygnowanego 
pesymisty kiwał głową , rozrzewniał się i odpo- 
wiadał: 

— Masz słuszność, bracie!... dwóch nas jest tyl- 
ko, po co się mamy kłócić?... I tak ta nieszczę- 
śliwa sztuka schodzi na psy!... 

Podawał mu rękę i zapominał, że mu przed chwilą 
od osłów 1 głupców wymyślał. 

— A widzisz! — przytakiwał wtedy niby dobro- 
dusznie Pyziewicz, uśmiechając się kącikami ust 
wygolonych— dwóch nas jest tylko: ty i ja, a wła- 
ściwie tylko ty i dla tego możesz za mnie i za 
siebie podwójnie powiedzić: ja — ja!... Ja — ja!... 
ja — ja!... 

Błyszczyński nie spostrzegał się, że drwił z nie- 
go; po kwadransie wszelako o lada co unosił się 
znowu i rozpoczynał nową utarczkę na słowa z akto- 
rem, który swą zimną krwią i sprytem zawsze 
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w końcu nad nim brał górę, nie puściwszy płazem 
ani jednej przyraówki. 

Recenzja o „Mydlanej bańce'* struła jednak hu- 
mor autorowi „Figlów miłości" 5 ubodło go to, że Ma- 
eiejewicz chwalił obcą sztukę nowicyusza, kiedy 
o jego utworach wyrażał się zawsze z lekceważe- 
niem i raz napisał o nim w ,, Chwili bieżącej'': 

„Pan Błyszczyński, jako dramaturg, przypomina 
mi Florę z „Pana Geldhaba**. Potrzeba się do niego 
tylko zwrócić: „Florko, powiedz odę!..." a na 
poczekaniu gotów jest z rękawa wysypać cztery 
akty komedyi, pięć aktów dramatu i dwanaście od- 
słon tragedyi, nawet historycznej, co zdaje się nie 
stanowić dlań żadnej różnicy, byle tylko znalazł 
się teatr, któryby to zechciał wystawić i publiczność, 
któraby mogła tego wysłuchać". 

Trefler spostrzegłszy kwaśną minę Błyszczy ńskiego, 
zbliżył się do niego i zaczął: 

— Nie, bo ja panu powiem... Bolski to efeme- 
ryda!... to żaden talent!... Ja właśnie przygoto- 
wuję studyum o „nowych prądach na scenie i w li- 
teraturze dramatycznej". U nas o tem nic mają 
najmniejszego pojęcia. Ignorancyal... Es ist schon 
Alles da gewesen. Teatr, sztuka, krytyka potrze- 
buje na gwałt reformy!... Bo ja panu powiem... 

Oto wid/i pan: stęchlizna , żadnej nowej idei , 
żadnej inwencyi, blaga!,.. 

— A co!— wtrącił doktór— zawsze to samo mó- 
wię!... Jest jeden człowiek, który mógłby to wszystko 
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przewrócić do góry nogami u nas, ale mu się 
nie chce. 

Trefler usta wydął, piersi wypiął, jak utuczony 
kapłon, oczy zmrużył i spytał wyniośle: 

— Któż to taki? 

— Pan! — odparł Eskulap, z wyrazem naj- 
głębszego przekonania, ale oczy mu się przytem 
filuternie uśmiechały; — czemuż pan nie przcwra 
casz ? . . . 

Trefler odsapnął głęboko i zarozumiale głowę 
podniósł. 

— No, to się jeszcze zrobi!... 

— Ee!... pogróżki!... Słyszę to od poniedziałku 
do niedzieli codziennie — przerwał mu niedowierza- 
jąco doktór. — Bo ja panu powiem! — rzekł nagle, 
naśladując zlekka intonacyę głosu i ruchy Treflera, 
ale tak zręcznie , że się wszyscy na tem poznali — 
żebym miał pańskie piórko, tobym... tobym... 

— To co?... 

— Tobym sobie z niego zrobił wykałaczkę do 
zębów — dokończył — jak Boga kocham!... A wie 
kochany pan, dlaczego?... 

— No?... 

— Dlatego, żeby mi się bezczynnie nie marno 
wało. Pan przecie musi sobie zęby wykałąć co- 
dziennie, zwłaszcza po proszonych obiadach, a pi- 
suje pan raz co kwartał, a może i to nie?... Szkoda 
pióra, daję panu słowo!... Ja panu zafunduję fla- 
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szeczkę atramentu i całą librę papieru. Będzie do- 
syć na trzy lata, co?... za dużo?... 

Zaczęli sobie docinać wzajemnie i sadzić na zło- 
śliwe dowcipy, z których reszta się śmiała, dole- 
wając oliwy do ognia. 

Trefler się zaperzał i czerwienił coraz bardziej, 
jak zawsze, gdy mu wytykano jego lenistwo i ciężką 
rękę do pióra, bo całe dnie marnował bezczynnie, 
odgrażając się, ie „napisze stndyum^, na które 
zdobyć się nie mógł, szamerując wszystkich na 
prawo i na lewo, lekceważąc każdą pracę i z prze- 
kąsem wyrażając się o każdym z literatów i dzien- 
nikarzy. 

Wszyscy u niego byli zacofańcy, ignoranci, idyoci, 
głupcy , ludzie bez najmniejszego talentu , którym 
się oddawna należało raz powiedzieć prawdę w oczy, 
tylko, że tej prawdy, oprócz niego jednego, nikt 
powiedzieć nie umiał, a jemu znów łatwiej było 
gębować, aniżeli jasno, logicznie, przekonywająco, 
a zwłaszcza poprawnie się wypisać. 

— Pan sobie kup fonograf, panie Trefler! — ra- 
dził mu złośliwy doktor — szkoda takich cennych 
słów rzucać na wiatr!... Z fonografem to pan mo- 
żesz jeszcze zostać kiedyś bardzo znakomitym pi- 
sarzem. 

Rozmowa toczyła się długo w taki sam sposób 
kostyczny, błyskotliwy, dotykający pobieżnie roz- 
maitych spraw chwili bieżącej, ploteczek i nowinek 
ze świata literackiego, ze sfer redakcyjnych, zwra- 
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cając się najczęściej jednak ku teatrowi, który zaj- 
mował wszystkich najżywiej, bo najwięcej dostar- 
czał materyału do takicłi luźnych pogawędek, obra- 
cających się w ciasnem kółku tematów najbardziej 
popularnych. 

Pogłoski i intryżki zakulisowe, miłostki aktorek, 
faworyzowanych przez reżyseryę i krytykę, ane- 
gdotki omaszczone dowcipem zbyt kawalerskim, 
skandaliki brukowe i kwestye podnoszenia się i spa- 
dania prenumeraty tego lub owego pisma, stano- 
wiły bowiem najulubieńszy temat do rozmowy tego 
grona „przewodników opinii" w popularnym orga- 
nie Kłapczyńskiego, który w ostatnim pokoju zam- 
knięty, mieszał się bardzo rzadko do tych połu- 
dniowych siest „swoich ludzi", jak zwykł nazywać 
współpracowników swego organu. 

Szuba, nie przerywając sobie zajęcia w układa- 
niu numeru, spełniał kika czynności jednocześnie: 
czytał zapasy, dorzucał słówko do ogólnej rozmo- 
wy, robił notatki, dzwonił na chłopców i posyłał 
ich z rozkazami do drukarni, a pomiędzy tern 
i owem siadał do biurka, pisał szybko list lub 
kartkę na bloku z firmą redakcyjną i załatwiał ko- 
respondencyę. 

Gwar, rozmowy, śmiechy nie przeszkadzały mu 
wcale. 

— Chłopak!... do pana mecenasa Topielą! — ko- 
menderował właśnie, podając rozczochranemu Gti- 
nimedowi skreślone przed chwilą dwa listy — a ten 
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drugi na Smoloą do pana barona. Wiesz, gdzie?... 
Goń!... Żeby cię, idyoto, oczy moje nie oglądały! 

Chłopiec porwał obie posyłki i wybiegł, jak 
strzała. 

W liście do adwokata mieściło się kilka wiado- 
mości, potrzebnych do sprawy procesowej, a oprócz 
tego interes redakcyjny; nie zapominał, że „jego 
organ" musi być najlepiej powiadomionym i po- 
siadać z pierwszej ręki wyczerpujące, a stosownie 
urobione sprawozdania z rozprawy sądowej, wy- 
jątki z mowy Topielą, główne punkta argumenta- 
cyi, najsłabsze i najłatwiej dające się zaatakować 
ustępy z testamentu Krokowskiej i o to wszystko 
upraszał właśnie Topielą. Chciał mieć materyał 
wcześniej przygotowany, aby go dać do składania 
zecerom i nie opóźnić z tego powodu numeru. 

Ułożył sobie, że na wszelki wypadek musi mieć 
dwie konkluzye, które w tak sensacyjnej sprawie 
w artykule „Od redakcyi" zamieści, jedną po wy- 
roku przychylnym dla rodziny, drugą ewentualnie, 
gdyby proces był przegranym. Przewidywał bo- 
wiem obie możliwości i odpowiednio do każdej 
chciał zająć stanowisko niby bezstronne, ale wpły- 
wowe; ustawiał z przeciwnych stron dwie baterye, 
któremi możnaby było zaalarmować opinię pu- 
bliczną. 

Tej taktyki nauczył się od swego szefa Kłap- 
czyńskiego, wielkiego zwolennika oportunizmu w pra- 
sie, który mu powtarzał: 

11* 
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— Pamiętaj pan, że dziennikarz powinien mieć 
kocią naturę; skądkolwiek spadnie, musi spać zaw- 
sze na równe nogi!... 

Pyziewicz, usłyszawszy nazwisko Topielą i ba- 
rona, zwrócił się do Szuby z zajęciem. 

— Ale!... kiedyż ty odbierzesz już te swoje mi- 
liony? — zagadnął go — trzeba ci wiedzieć, że ja 
w tem jestem także interesowany. Moja Aurelia 
Regina przyrzekła mi przecież zapłacić za wszyst- 
kie lekcye dopiero po wygraniu waszego procesu. 

— Któż to jest ta Aurelia Regina? — odezwał się 
Trefler — czy to ta mała, co debiutowała w „Uści- 
skajmy się?" 

— A ta!... Jej nazwisko jest właściwie Plackow- 
ska, ale chciała koniecznie wystąpić pod pseudo- 
nimem, z obawy przed ojcem; wiecie, ten stary 
zagroził, że przez policyę zaprotestuje, jeżeli się 
córka poważy dyfamować rodzinę na afiszu!... Nie 
kiepski to waryat?... Wstydził się, że dziewczyna wstę- 
puje do teatru, a sam poszedł podobno do kryminału za 
jakąś nieczystą sprawkę przy kartach. Zamknęli go 
przed miesiącem do ciupy, bo we trzech obłuskali 
jakiegoś frajera do koszuli znaczoną talią. Musie- 
liście znać przecież tego Plackowskiego?... Karam- 
boi!... przychodził „na górkę" do cukierni. 

— Ach, Karambol ! . . . zamknęli go powiadasz 
pan ? . . . 

— A zamknęli i to podobno na długo. Ładny 
szlachcic, co?... 
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Szuba się skrzywił i czoło zmarszczył; nieprzy- 
jemną mu była ta rozmowa o kryminaliście, który 
pozostawał z nim w dalekiem wprawdzie powino- 
wactwie, ale miał prawo zaliczać się do rodziny. 

— I ta sroka ma talent? — spytał niby oboję- 
tnie, aby odwrócić uwagę od zbyt drażliwego dla 
siebie tematu. 

Błyszezyński, nie poznawszy się na tym mane- * 
wrze, pogardliwie wzruszył ramionami i rzekł z lek- 
ceważeniem: 

— Ot, krowięta!... jedno popychadło więcej. 
Pyziewicz urażony tym tonem, z jakim wyrażano 

się o jego uczennicy, uważał za swój obowiązek 
ująć się. 

— Przepraszam bardzo pana autora!... o paniach 
artystkach mógłbyś się wyrażać trochę przyzwoi- 
ciej. To nie są panienki z bawaryi!... Gdyby nie 
miała talentu, nie byłbym jej przygotowywał na 
scenę i to bezinteresownie. 

— Ee!... daj pokój!... — żachnął się Błyszezyński 
już na nowo poirytowany, — znamy się na tem!... 
Do waszej budy dzisiaj wchodzi się tylko dwiema 
rolami, albo przez „Uściskajmy się" albo przez „Po- 
całunek na próbę"; zwłaszcza jeśli debiutantka 
młoda i ładna. Talentu nie potrzeba, byle była 
protekcya i ładne plecy, zwłaszcza własne. 

Odwrócił głowę i podparł brodę na ręce. 

— Nie próbuj być złośliwym, — z wyrazem ko- 
micznego politowania przyciął mu Pyziewicz, — ni- 
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byś to nie popierał swojego czasu Kłaczyńskiej 
gdy jeszcze miała swoje zęby!... a Tłoczkówna. 
a Rybska, a Fifińska?... Małoś to popisał dla nich 
reklam, że aż się kurzyło, kiedyś się w nich du- 
rzył?!... Daj pokój, nie udawaj moralisty, bo ci 
z tem nie do twarzy, zwłaszcza, żeś nie golony. 
Regina ma talent i zobaczysz, co z niej będzie 
za rok! 

— „Panna mężatka", — wtrącił złośliwie, ate z do- 
broduszną miną doktor. 

Słuchacze wybuchnęli śmiechem i zaczęli na ten 
temat dowcipkować a rozmowa potoczyła się zno- 
wu około teatru i zakulisowych ploteczek, tylko, 
że Pyziewicz przez solidarność z „budą" próbował 
bronić honoru koleżanek, odbijając zwracane ku 
nim pociski. 

Trefler utrzymywał, że go romanse z aktorkami 
już nie bawią, bo te panie za mało mają prawdzi- 
wej dystynkcyi i są śmiertelnie nudne. 

Skorzystał ze sposobności, aby się pochwalić za- 
raz swoimi stosunkami w „lepszej sferze", i z bar- 
dzo dwuznaczną dyskrecyą, zmrużając oczy z miną 
Lowelasa, mówił: 

— Pewna dama z towarzystwa .. nie mogę po- 
wiedzieć kto!... znacie ją zresztą... zaszczycająca 
ranie wielkicm zaufaniem i bardzo... życzliwemi 
względami, z którą właśnie mam się zobaczyć... 
w pewnem miejscu, za godzinę... — tu spojrzał na 
zegarek, — zrobiła mi nie dalej, jak wczoraj na 
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herbacie u siebie, kiedyśmy byli tylko UtedUłe^ 
nader trafną uwagę, ie... 

Zaciął się z amysłu, jak gdyby nie chciał po- 
wiedzieć za dużo, ale w chwili, gdy miał przytoczyć 
słowa „pewnej damy z towarzystwa", otworzyły się 
drzwi i na progu stanął w futrze, nie zdejmując 
kapelusza z głowy Włodziński. 

Zjawienie się takiego gościa, oddawna nie wi- 
dzianego już w redakcyi „brukowców" sprawiło 
na razie wrażenie niespodzianki; powitano go gło- 
śno i serdecznie, powstano z miejsca i zaczęto się 
z nim ściskać. 

Od czasu swojej choroby, nie pokazywał się 
prawie nigdzie i przebywając w domu zdrowia, ze- 
rwał wszystkie niemal stosunki ze światem dzienni- 
karskim; ^zapodział się", jak mówiono, nie dając 
znaku życia o sobie. 

Te nagłe odwiedziny przypomniały go wszyst- 
kim i zbudziły ciekawość; z dawną sympatyą i za- 
jęciem otoczono go ze wszech stron. Nawet chło- 
pcy z drukarni uśmiechali się do niego, stając we 
drzwiach i przyglądając mu się, jak dobremu zna- 
jomemu, dla którego czuli instynktowny szacunek 
i przychylność, bo umiał ich sobie zjednywać dow- 
cipnem słowem i dyskami za drobne usługi. 

Humor jego , gdy bywał dobrze usposobiony, 
oddziaływał na wszystkich ujmująco i zjednywał 
mu życzliwych. 
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Dzisiaj wszelako twarz miał zmienioną nie tylko 
chorobą, która go tak długo gniotła ale i wyra- 
zem pochmurnym, ostrym, surowym; znać było po 
nim, ie przychodzi rozstrojony i rozdrażniony. 

Usta miał zaciśnięte, obie ręce trzymał w kie- 
szeniach futra, nie witając się z nikim ani odpo- 
wiadając na zwrócone ku niemu zapytania i uwagi. 

— No, jakże tam na drugim świecie?— zagadnął 
go w sposób nie bardzo smaczny doktor, przyglą- 
dając się pod światło jego obrzękłym, o pożółkłej 
cerze policzkom; — puścili pana z powrotem?... 
co?... Widocznie, nie zakładają jeszcze „Gazety eli- 
zejskiej", skoro takiego współpracownika nie zaan- 
gażowali. 

Włodziński się skrzywił i odrzekł: 

— Owszem, zakładają „Trefnisia" w Chadesie 
i mają poprosić pana na redaktora. 

— Mnie? — zdziwił się doktor zmieszany trochę 
tą złośliwą odpowiedzią. 

— Uhm!... 

— I pana nie zatrzymali?... to szczególne! — od- 
ciął się, przechylając głowę na ramię, zmrużywszy 
jedno oko. — Musiałeś radca stracić humor od czasu 
swojej ostatniej choroby?... Coś mi się zdaje, 
że kochanego pana za długo marynowali w tym 
Domu zdrowia!... Korniszon się zrobił z naszego 
pana Franciszka. 

Odwrócił się do Treflera i Błyszczyńskiego i pół- 
głosem szepnął: 
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— Włodziński dziś na kwaśno; musi być goły!... 

Dalsza rozmowa z warzyła się od razu dyso- 
nansem, który wywołało niezręczne odezwanie się 
doktora. 

Szuba włożywszy oba wielkie palce w kieszonki 
od kamizelki stał oparty o swoje biurko i przypa- 
trywać się dawnemu protektorowi, ćmiąc papierosa; 
nie widział go przeszło pół roku i uważał znaczną 
zmianę, jaka w nim zaszła od tego czasu. Z na- 
pomknień barona wiedział o nieprzyjemnem zajściu, 
które go spotkało w Zołędziowce, a cbociaż nie 
znał dobrze szczegółów, jako stronnik Phalernów, 
uważał sobie za obowiązek traktować odtąd Wło- 
dzióskiego trochę z góry. 

Docinki doktora sprawiły mu teraz nawet pewne 
zadowolenie. 

Nie potrzebował zresztą więcej ani poparcia, ani 
inspiracyi Włodzińskiego; uważał go za „człowieka 
wykolejonego zupełnie", nad którym dzisiaj góro- 
wał, wybiwszy się na wpływowe stanowisko bez 
jego pomocy. 

Zapomniał, że pierwsze swoje bazgroty oddawał 
mu swego czasu do poprawiania i z pokorną miną 
pozwalał sobie robić uwagi i dawać nauki. 

Czuł się wyższym i panem sytuacyi. W tej sa- 
mej redakcyi, w której rozpoczynał od pisywania 
reporterskich wiadomości, zajmował teraz przecież 
stanowisko kierownika organu; miał prawo odrzu- 
cać do' kosza nawet artykuły swego ex-mentora 
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a w danym wypadku kazać i jego samego wyrzu- 
cić za drzwi, gdyby mu się to właściwem wydało. 

— Cóż, panie Włodziński? — zaczął z miną pro- 
tekcyonalną,— nie widzieliśmy się dawno!... spaszo- 
wałeś pan od tego czasu. Jakże zdrowie?... bo hu- 
mor, jak uważam, nieszczególny. 

Włodziński odwrócił głowę i puścił jego słowa 
mimo uszu; to zlekceważenie uraziło pana yice- 
redaktora. 

— Słuch panu zaatakowało, co? — z ironicznym 
uśmiechem odezwał się znowu po chwili. 

Dekadent z pod oka zmierzył go spojrzeniem, 
ale milczał w dalszym ciągu; nie był usposobionym 
do prowadzenia z lada dudkiem rozmowy. 

Raziła go widocznie obecność innych, których 
spotkanie w redakcyi zepsuło mu humor do reszty; 
odwykł był od widoku fif.yognomii, które mu nigdy 
nie były sympatyczne, ale które w mniej rozstrojo- 
nym stanie nerwów i lepszem usposobieniu znosił 
jeszcze jako tako. 

Dzisiaj stał się bardziej wrażliwym, skutkiem 
przebytej choroby i nie ukrywał odrazy, którą bu- 
dziły w nim dawne znajomości i stosunki z kole- 
gami. Uczuwał coś w rodzaju wstrętu i pogardy do 
tych samych ludzi, których moralna nicość pobu- 
dzała go dawniej tylko do szyderstwa i sarkasty- 
cznej złośliwości. 

Zaszedł do redakcyi z instynktu, z przyzwycza- 
jenia, dla zasięgnięcia wiadomości o tych kilku oso- 
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bistościach i sprawach, które go jeszcze obchodziły; 
zapragnął dowiedzieć się, co słychać w Oniylinie, 
co porabia Pniak, o którego wypadku zasłyszał 
tylko piąte przez dziesiąte podczas swej choroby, 
chciał wybadać Szubę, czy nie wie cz^o o Leosi, 
przypomniał sobie proces o obaleniu testamentu 
Krokowskiej. 

Powracał jak z grobu, z tamtego świata, jak po 
długim letargu, w którym trzymała go zupełna 
apatya. 

W atmosferze szpitala, zaprawionej odorem kar- 
bolu i eteru, przebył kilka miesięcy w półsenności, 
bezczynny, zobojętniały na wszystko, nawet dla wła- 
snych myśli, które mu się przesypywały w mózgu, 
jak piasek w klepsydrze. 
. Świeże powietrze, ruch na uhcach, widok mia- 
sta, poczucie się znowu na swobodzie z resztkami 
sił, odzyskanych po długiej, nudnej, jednostajnej 
kuracyi w Domu zdrowia, ocuciły go trochę i roz- 
budziły. 

Za wiele jednak dowierzał sobie; zesztywniałe, 
jakby sparaliżowane nogi tabetyka, nosiły go z wy- 
siłkiem, ciężko, drżąc po każdym kroku. W gło- 
wie czuł jakby pustkę, zdawało mu się, że czaszkę 
ma za dużą i że w niej mózg zmalał, skurczył się 
jakoś i kołatał w swej kościanej oprawie. Raził 
go i ogłuszał turkot dorożek na bruku, ruch prze- 
chodniów, wymijających go na ulicy, spojrzenia 
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łucki, powitania znajomych, pytania, które mu za* 
dawali a na które odpowiadać musiał ezemkolwiek. 

Droga z domu do redakcyi na drugi dzień po 
wyjściu z Domu zdrowia utrudziła go i zmęczyła. 

Czuł się rozdrażnionym, niezadowolonym z tego 
powrotu do świata, do iycia, które miało być tylko 
wegetacyą podciętej i usychającej rośliny. 

Żałował swego zanaiaru odwiedzenia redakcyi^ 
miał ochotę zawrócić jni z pode drzwi, ale brakło 
mu woli w najdrobniejszych nawet czynnościach; 
jakieś chwilowe odruchy kierowały tylko jego po- 
stanowieniami , jakieś wysiłki instynktowe pobu- 
dzały złamaną w nim energię. 

Organizm reagował jedynie na podrażnienia pod 
wpływem bodźców zewnętrznych. 

Szpilkowate ukłucia doktora i Szuby odczuwał 
jednak silniej, niżeli jawną obelgę, gdyby go była 
spotkała. 

Mógłby go był Szuba wziąć za kołnierz i strą- 
cić ze schodów, byłby się zapewne oparł tylko 
o ścianę i po chwili poszedł swoją drogą, ale to, 
że patrzał na niego tak badawczo, lekceważąco, 
z uśmiechem, że mu zadawał takie głupie pytania 
i pozwalał sobie robić nad nim uwagi, drażniło go 
i gniewało, a ten gniew naprężał jego nerwy i wpra- 
wiał w stan sztucznej, chorobliwej, mimowolnej ja- 
kiejś reakcyi. 

Zachciewało mu się zgrzytnąć zębami i zawołać: 
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— Stul gębę smarkaczu!... — powstrzymał się je- 
dnak i czekał, jakby doświadczając swoją cier- 
pliwość. 

Szuba brał to milczenie za lekceważącą pogardę 
dla siebie i był równie zirytowany, tylko masko- 
wał się zręcznie; zaczął dzwonić, rozrzucać się przy 
swojem biurku, wołać na chłopców, wydawać po- 
lecenia drukarni z napuszoną miną redaktorską. 

Myślał, ie Włodzińskiemu tern zaimponuje; po- 
zował przed nim , jakby mu chciał dać do po- 
znania: 

— Patrz, czem ja tu jestem!... Całe pismo, cała 
redakcya, to ja!... trzęsę dziś opinią publiczną, 
a tyś mnie nazwał kiedyś kanalią!... Minęły czasy, 
kiedyś górował nademną. 

Włodziński przypatrywał mu się przez ramię 
i krzywił usta ironicznie. 

— Pan redaktor! — wycedził wreszcie przez zęby 
i głową pokiwał. — No, no!... 

Staś rzucił mu jadowite spojrzenie, ale udał , że 
nie słyszy. 

Minęło znowu kilka chwil, podczas których sar- 
kastyczny uśmiech nie schodził z ust dekadenta, 
któremu przez głowę snąć przemknęła jedna z tych 
złośliwych ucinkowych myśli, jakie dawniej uj- 
mował ex impfwiso w formę ulotnych wierszy- 
ków, okrążających cały światek literacki i dzien- 
nikarski. 

Nie spuszczając oczu ze Stasia, powoli, półgło- 



— 174 — 

sem, jakby raczej do siebie, niż do niego, w chwili, 
gdy się rozmowa trochę uciszyła, skandując wyraz 
za wyrazem, przemówił: 

Żal mi cię opinio, damo, 

Ociężała, senna, gruba, 
Gdy przed tobą toczy bęben 

Z duż^ pałką lada... Szuba! 

Staś poczerwieniał, zesztywniał, wyprostował się 
i spojrzał ostro w oczy Włodzińskiemu. 

Obecni mimo woli wy buchnęli śmiechem, dość nie- 
dyskretnym w takiej sytuacyi, co zaostrzyło nie- 
spodziany pocisk, wyrzucony w stronę młodego 
karyerowicza. 

— Co to znaczy ? . . . — ryknął zmieszany, nie 
mogąc już pohamować swej pasy i, — pan się za- 
pominasz, panie Włodziński!... Mógłbyś pan swoje 
głupie wiersze za drzwiami wygłaszać. Tu nie 
szynk ! . . . 

Włodzińskiemu szczęki zadrgały; ta przy mówka 
do jego nałogu z ust chłystka, który się ośmielał 
w przytomności innych ubliżać mu w takich sło- 
wach, podziałała na jego chore nerwy, jak iskra 
elektryczna. 

Podniósł się z kanapy i sztywnym, powolnym 
krokiem podszedł do biurka Szuby, który z wy- 
zywającą, obrażoną miną wytrzymywał go wzrokiem. 

— Coś powiedział ? — spytał go na pozór spo- 
kojnie, ale wzburzony do głębi. 
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— Tu nie szynk! — powtórzy! Staś piskliwym 
podniesionym głosem. 

— Gorzej!... bo śmietnik, w którym się takić 
ledwo wypierzone kogucicta grzebią, panie reda- 
ktorze „Wiadomości brukowych"!... 

Nie zmienia) tonu, ale głos mu drżał gniewem 
i szyderstwem. 

— Pan się zapominasz!... ja sobie tu nie po- 
zwolę ubliżać! — darł się, jak prawdziwy kogut, czer- 
wony z gniewu Szuba.— Co to jest?... żeby mi ja- 
kiś tam ... jakiś tam . . imperty nency e mówił ! . . . 
Proszę się nie zapominać!... bo pana... bo pana 
za drzwi każę wyrzucić!... 

Włodzińskiemu znowu szczęki zadrgały nerwowo; 
pobladł, potem cera jego przybrała kolor żółto si- 
nawy, odetchnął ciężko, jakby mu piersi zaparło, 
podniósł rękę, złożył dwa palce, jak do prztyczka 
i trzymał je na wysokości samego nosa Szuby, 
który instynktownie cofnął tylko głowę, ale stał 
wyzywająco w tej drażliwej pozycyi z ręką wy- 
ciągniętą do dzwonka. 

Sytuacya, pomimo naprężenia, miała w sobie 
coś komicznego; ośmieszała go w oczach obecnych 
i odbierała powagę, którą sobie nadawać pragnął. 

Wyglądał, jak wyrostek, zagrożony szczutkiem 
z rąk swojego ochmistrza, który w ten lekcewa- 
żący sposób miał go skarcić publicznie. 

— Uspokój się, ja sam wyjdę, bo... mi się twój 
impertynencki nośnie podoba!— odparł Włodziński; — 
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masz wiedzieć, że nie lubię takich nosów, które się 
proszą o prztyczka. Masz! 

Przy tych słowach naprężone palce puścił nagle 
i zanim się Szuba opamiętał, poczęstował go potę 
żnym szczutkiem, nie odejmując zwiniętej w pięść 
ręki od jego twarzy. 

W redakcyi zrobiło się zamieszanie; Pyzie wicz 
chwycił za kapelusz i szybko umknął ku drzwiom, 
aby nie być świadkiem następstw tej oryginalnej 
sceny. 

Trefler rycersko wypiął swe piersi i podniósł 
groźnie parasol , jakby w obronie znieważonego 
kolegi. 

Błyszczy ński rzucił się pomiędzy Włodzińskiego 
i Szubę, który z nosem zaczerwienionym, jak rzod- 
kiewka bez binokli, płaczliwym niemal głosem zawołał: 

— Dasz mi pan za to satysfakcyę!... dasz mi 
pan satysfakcyę!... Panowie jesteście świadkami!... 

Doktór jeden zachował zimną krew i spróbował 
załagodzić sprawę, mitygując obie strony słowami: 

— Ależ panowie, szanujmy się!... takie żarty nie 
uchodzą! 

Nie mógł jednak powstrzymać się od dodania 
półgłosem: 

— Opinia nie możo chodzić przecie ze spuchnię- 
tym nosem! 

Udawał, że się zajmuje pokrzywdzonym Szubą 
i radził mu zmoczoną w wodzie chustkę przyłożyć 
do nosa. 
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Włodziński kapelusz założył na głowę i zagry- 
zając usta, spoglądał tylko na Stasia z niewymo- 
wną pogardą. 

Szuba dzwonił raz po raz, schylał się po bino- 
kle, które mu spadły na podłogę, instynktownie 
podniosił dłoń do nosa i wołał: 

— Poproś tu pana redaktora!... wyrzucić tego 
pana!... ja pana nauczę!... pan mi zapłacisz za to!... 
Chłopak!... otwórz drzwi!... 

Odgrażanie to było jednak zbyteczne. 

Włodziński sam juz zmierzał ku wyjściu, zatrzy- 
mując się co parę kroków i odwracając głowę 
ku Szubie, któremu na odchodnem chciał jeszcze 
rzucić jakiś wyraz zaprawiony obelgą i jadem, 
ale otwierał tylko usta, nie mogąc z nich głosu 
wydobyć. 

Przeszedł przez wszystkie pokoje redakcyjne, nie 
zamykając drzwi za sobą a gdy się znalazł na 
schodach, drżeć zaczął na całera ciele i musiał 
oburącz chwycić się poręczy, zanim nogę zdołał 
postawić na pierwszym stopniu. 

Widok pochyłej równi odebrał pewność siebie 
i równowagę wyczerpanemu neurastenikowi. 

Złaził raczej, niż schodził, z trudnością wielką, 
powoli, krok za krokiem z pierwszego piętra, szczę- 
kając zębami i dysząc, jakby po wysiłku fizy- 
cznym. 

Scena poprzednia wykoleiła go zupełnie z chwi- 
lowej równowagi. 

SZUBRAWCY. T- III. 12 
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Na dole miną) go spiesznie Pyziewicz z głową 
spuszczoną, w obawie, aby go nie zatrzymał. 

Po kilka minutach Błyszczyński i Trefler z do- 
ktorem , tłumiącym w sobie śmiech i kującym 
nowe dowcipy na koszt Szuby, wyszli również na 
ulicę. 

W redakcyi pozostał tylko Staś, opuszczony 
przez wszystkich, wzburzony do głębi wypadkiem, 
który go tak niespodzianie zaskoczył i ogłuszył. 

Zamknął się w swoim gabinecie i idąc za radą 
Eskulapa, przykładał zimną wodę do nosa, rozmy- 
ślając nad następstwami tego afrontu, który go ha- 
niebnie ośmieszał. 

Z bocznej szuflady biurka wyjął małe lusterko 
i puszeczkę z pudrem. 

Podszedł do okna i z wielką troskliwością oglą- 
dał swój szlachetny organ powonienia, mrucząc do 
siebie: 

— Byłby mi chrząstkę złamał!... pijaczyna!... 
osieł jakiś!... Co ja z nim teraz zrobię?!... 

Przyglądał się swojemu nosowi i pocieszał my- 
ślą, że śladów tej brutalnej obelgi nie dostrzegą 
ludzie. 

— Jakoś niewiele znać ! . . . to sklęśnie pewno 
za godzinę. Zęby tylko tamci nie roztrąbili po 
mieście!... 

Nie miał jednak nadziei, aby ten wypadek utrzy- 
mał się w tajemnicy; przewidywał następstwa dla 
siebie nader niemiłe. 
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I to teraz właśnie^ gdy dochodził do szczytu 
swojej karyery, gdy lada dzień miał się oświad- 
czyć o rękę panny Bisi de Grzela Grzelińskiej . 

Ten szczutek ośmieszał go i zagrzeby wał w opinii!... 
stawiał w pozycyi, z której nawet honorową roz- 
prawą nie mógł się wykupić. 

Wieczorem południowe zajście w redakcyi „bru- 
kowców** rozpowiadano sobie już po mieście, 
upstrzone dodatkami, rozdęte do całej awantury, 
opatrzone złośliwymi komentarzami. 

Zamiast oburzenia jednak wywoływało ono naj- 
bardziej zabójcze dla nielubianego zarozumialca 
i karyerowicza wrażenie ; śmiano . się i powta- 
rzano: 

— Dobrze mu tak!... ma, na co zasłużył!... 
Nikt szczerze nie ubolewał nad nim, chociaż 

i Włodzińskiemu nie szczędzono dotkliwych epi- 
tetów. 

— No, cóż!... delirzysta!... musiał być po kilku 
koniakach!... widziano go przecież urżniętego, jak 
Belę po południu; aż się zataczał po ulicy. 

Nazajutrz w domu zdrowia leżał „delirzysta", 
trawiony znowu białą gorączką , nieprzytomny, 
trapiony halucynacyą , w napadzie groźnej recy- 
dywy, przed którą nadaremnie przestrzegali go 
lekarze trzy dni temu, żegnając niepoprawnego pa- 
cyenta. 

Panna Bisia de Grzela-Grzelińska jedna tylko 
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Z całego otoczenia Stasia Szaby odczuła głębiej 
despekt, jaki spotkał jej niedoszłego narzeczonego; 
zemdlała, gdy jej przysłano anonim o komproraitacyi 
swojego konkurenta. 

Palce Włodzióskiego jednem prztyknięciem roz- 
biły układane małżeństwo. 




^.:^^ 
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VI. 



„Dowiadujemy się z najlepszego źródła, ie w zna- 
nej sprawie ideologicznych zapisów ś. p. Balbiny 
Krokowskiej, pominięta w testamencie rodzina, która 
zmuszoną była praw swoich dochodzić na drodze 
sądowej, w ewentualnym wypadku zamierza nie- 
które ważniejsze cele filantropijne po rewindykacyi 
spornej fortuny wesprzeć hojnemi nawet ofiarami, 
aby interes publiczny nie ucierpiał skutkiem wy- 
miaru sprawiedliwości. 

„Szlachetna ta inicyatywa wyszła ze strony głó- 
wnego przedstawiciela spadkobierców prawnycb, 
br. Phalerna, znanego zaszczytnie działacza na polu 
spraw społecznych i dobroczynnych, którego ru- 
chliwym zabiegom, szczególniej poważniejsze insty- 
tueye i stowarzyszenia, jak „Melioracya" i inne, 
zawdzięczały swojego czasu wiele praktycznych re- 
form i pomysłów. 

„Interesa osobiste i rodzinne skłoniły tego poży- 
tecznego człowieka czynu do cofnięcia się na pe- 
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wien czas z areny publicznej, ale mamy nadzieję, 
że powołany znowu zaufaniem ogółu na opuszczone 
stanowisko, posłucha głosu obywatelskiego obo- 
wiązku i rozwinie na nowo swą energiczną dzia- 
łalność we wszystkich sprawach, w których go do- 
tąd zabrakło. 

„O ile słyszeliśmy, kandydatura br. Phalerna 
postawioną ma być stanowczo na przyszłych wy- 
borach „Melioracyi", a na wypadek przyjęcia po- 
nownie mandatu, poważna ta instytucya ekonomiczno - 
społeczna odzyskałaby dzielną i potrzebną dla sie- 
bie siłę." 

Artykulik powyższy, zamieszczony w „Wiadomo- 
ściach brukowych", wywołał u większej części czy- 
telników wrażenie niesmacznej reklamy; lepiej ob- 
znajmieni ze stosunkami i osobistością barona wie- 
dzieli dobrze o co chodziło. 

Nie dali się brać na plewę; rozumieli dobrze ten 
wybieg agitacyjny w dzienniku, w którym rej wo- 
dził Szuba, ale było sporo i takich , którzy nie 
umiejąc czytać między wierszami, brali za dobrą 
monetę te liczmany frazesów, jakimi usiłowano 
podkupić opinię publiczną na korzyść barona, uczy- 
nić go popularnym i narzucić niejako jego kandy- 
daturę, mającą, pomimo wszelkich usiłowań, nader 
małe widoki poparcia u większości wyborców. 

Głosy się dzieliły. 

— To jednak dziwne — mówili jedni — dlaczego 
takiego Phalerna pomijają; wybierają rozmaitych 
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niedołęgów, synekurzystów, starych mamutów, a czło- 
wieka ruchliwego, obrotnego, z tęgą głową, z na- 
zwiskiem i majątkiem, niezależnego, nie umieją zu- 
żytkować!... 

— Ba!... właśnie dla tego, że niezależny i tęga 
głowa! — odpowiadali inni, podejrzewający we wszyst- 
kicm intrygę i złą wolę; — gdyby należał do kliki 
tych albo owych, toby go wybierano. U nas wszę- 
dzie tylko klika rządzi i swoich popiera. Boją się 
go, ot! i tyle. 

— Dajcie pokój!... nie znacie Phalerna? — mity- 
gowali inni — to skończony szubrawiec!... mydli 
tylko ludziom oczy, a o sprawy publiczne tyle mu 
chodzi, co psu o piątą nogę. Oportunista, karye- 
rowicz, zarozumialec! wyleli go przecież przed kilku 
laty z „Melioracyi" i dobrze zrobili. 

— Ee, ee!... u nas zaraz szubrawiec, jeśli tylko 
nie należy do „naszych sympatycznych". Cóż on 
znowu tak złego zrobił?... 

— Co zrobił?... wciska się wszędzie i narzuca, 
goni za popularnością, o tytuły mu chodzi, o nic 
innego! 

— No, a jeśli chce być użytecznym?... 

— Użytecznym?... piękna użyteczność!... A któż 
to wystąpił pierwszy przeciw fundacyi Krokowskiej?... 
Kto obala zapisy na sprawy publiczne?... Aha!... 

— No to cóż?... testament nie ma sensu. Stara 
waryatka popisała Bóg wie co w tym testamencie, 
porobiła zapisy niemożliwe do wykonania, dała się 



— 184 - 

jakimś chłopom zbałamucić. Powiadają nawet, że 
miała syna z własnym gajowym. Ładna filan* 
tropka!... 

— Bajdy!... Gdzież to stało wydrukowane?... 

— Wydrukowane zaraz!... nigdzie nie stało, ale 
wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. Już tam bez po- 
wodu by nie mówili, oho!... Zresztą, macie najlep- 
szy dowód, że taki baron nie jest szubrawcem; 
wystąpił przecież sam z propozycyą oddania poło- 
wy majątku na cele publiczne w razie wygrania 
procesu. 

— Połowy majątku?... patrzajcie!... ja czytałem 
w „Wiadomościach" tylko o hojnych ofiarach. 

— No, to choćby i hojne ofiary!... mogłaby prze- 
cież rodzina nie dać ani grosza. 

— Pewnie!... mogłaby rozdrapać wszystko i figę 
pokazać nieboszczce. 

Spierano się, przy ma wiano sobie, przekonywano 
wzajemnie i zapalano w dyskusyi, z której baron 
wychodził raz czarniejszym od samego dyabła, 
a drugi raz bielszym od śniegu. 

Kilkanaście wierszy zręcznej reklamy zrobiło je- 
dnak swoje; zyskiwało mu stronników i rozdwa- 
jało opinię publiczną, odwracając jej uwagę i wpro- 
wadzając na fałszywe tropy. 

Nieboszczka Krokowska z wzorowej obywatelki 
i filantropki stawała się „starą waryatką", ideali- 
stką, nie mającą wyobrażenia o praktycznej stro- 
nie życia, nawet kobietą złych obyczajów, którą 
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sprytnie a nieuczciwie puszczona w obieg plotka 
ze strony Szubów, nie przebierających w środkach, 
podejrzewała o stosunki z własnym gajowym. 

Nie było w dodatku nikogo, któryby stanął w jej 
obronie i przyciął żądła, kolące jej dobrą sławę 
i pamięć pozagrobową. 

Opowiadano sobie teraz rozmaite szczegóły jej 
młodości, pożycia z. pierwszym mężem, objaśniano 
przyczyny tajemniczego samobójstwa Omylińskiego, 
a nie brakło i takich, którzy oskarżali ją o powód 
waryacyi Krokowskiego, utrzymując iż „zjadła bie- 
dnego niemowę.'' 

— Wiedział o wszystkiem za jej życia i sfikso- 
wał potem, przekonawszy się po jej śmierci, że 
miał takiego potwora za żonę!... — dodawali z obu- 
rzeniem amatorzy wszelakich skandalów, nie spo- 
strzegając się, że popełniali największą podłość, wła- 
sną, podejrzliwą domyślnością rozwijając plotkę, 
o której źródło nie badali wcale. 

Krokowski w swoim obłędzie, nieprzytomny, 
umarły za życia, nie wiedział już o Bożym świecie 
i wegetował tylko z dnia na dzień, nie mając na 
szczęście nigdy więcej się dowiedzieć, jak czarną 
niewdzięcznością złość i przewrotność hidzka od- 
płacała jego „świętej Bisi" jej najszlachetniejsze 
zamiary i uczucia. 

Pniak, słaniający się niby cień, po chorobie, 
która go z nóg zwaliła, obezwładniony, spętany 
swoją niemocą, zrywający się nadarmno z łoża 
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boleści i zmuszony przebywać na kuracyi w Omy- 
linie, wtedy właśnie, kiedy obecność jego była naj- 
potrzebniejszą w Warszawie, trawił się rozpaczli- 
wemi myślami o losach wielkiej sprawy, której 
miał być rzecznikiem i obrońcą do ostatniego 
tchnienia. 

Zycie stawało mu się męczarnią; złorzeczył lo- 
som, które sprzyjały więcej jego przeciwnikom, 
niż ideom wielkodusznej jego dobrodziejki. 

Musiał patrzeć w przyszłość teraz bez wyjścia, 
bez celu, zgnębiony i rozbity moralnie. 

Jakaś iskierka nadziei tliła jednak w jego sercu, 
że podłość, sobkowstwo i intryga nie będą mogły 
zupełnie zatryumfować, że prawo nie da się obała- 
mucić całkowicie, że sprawiedliwość i bez jego 
udziału wyda wyrok o tyle przychylny, iż jeśli nie 
wszystko, to chociaż część fortuny szlachetnej za- 
pisodawczyni da się dla ogółu uratować. 

Im bardziej zbliżał się termin ostatecznego roz- 
wiązania sprawy, tem większy, gorączkowy niepo- 
kój ogarniał Pniaka; zrywał się i zbierał do drogi, 
chciał koniecznie jechać do Warszawy, wmawiał 
w siebie, w Krysiewicza i lekarza, że zdrów jest 
zupełnie, że musi i powinien usłuchać głosu obo- 
wiązku, że go powołuje odpowiedzialność w tak 
ważnej chwili na stanowisko, które mu przezna- 
czyła wola nieboszczki i wzgląd na dobro ogółu. 

Pan Zegota, który z Lolusią bawił jeszcze ciągle 
w Omy linie, bo się przekonał, że mu „powietrze 
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wiejskie służyło" i spokój w dużym, pustym pra- 
wie pałacu pozwalał mu sypiać i trawić lepiej, 
aniżeli w mieście, z filozoficzną rezygnacyą syba- 
ryty przekładał doktorowi: 

— Bo i po cóż konsyliarz masz się tłuc taki 
kawał drogi?... Co ma być, to i tak będzie. Wy- 
grają proces, to trudno — nie przeszkodzisz już 
w ostatniej chwili, a przegrają, to ci adwokat za- 
telegrafuje natychmiast. Pomódz nie pomożesz już 
nic, mój kochany!.,. Na nogach ledwo się jeszcze 
trzymasz, wyglądasz, jak Piotrowina; Bóg wie, czy- 
byś nawet dojechał, a tam sobie dadzą radę bez 
ciebie... Mnie to przecież także obchodzi, bo cho- 
ciaż grosza się więcej nie spodziewam nad to, co 
z łaski nieboszczki nam spadło, ale tym szujom 
życzę, aby wszyscy poszli do kryminału, jak Plac- 
kowski, w całej kompanii, jednak daję ci słowo, 
nie ruszyłbym się nawet za nic w świecie z Omy- 
lina. I powiem ci, że będę tu siedział kamieniem 
na złość tym łajdakom, choćby im sąd przyznał 
wszystkie pretensye i oddał cały majątek!... niech 
mnie wyrzucają z domu mojej siostry!... Kiedy tak, 
to tak!... 

Wyobrażał sobie, że postanowił coś bardzo he- 
roicznego i gotów był iść na udry z całą tą „ban- 
dą", protestując jedynie swoją obecnością w Omy- 
linie przeciw niegodnym zamachom rodziny na osta- 
tnią wolę nieboszczki, o której wspominał znowu 
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teraz z jakąś uroczystą powagą i rozrzewnieniem 
w głosie i w oczach łzami zachodzących. 

Sam zapewne nie czuł tego, że przeważała w nim 
natura pasorzyta, lubującego się w wygodnem, spo- 
kojnem życiu na cudzym koszcie, że choć się za- 
pierał wszelkiego interesu i szczerze nawet oburzał 
na Phalemów , Szubów , Szyrmów , Dranieckich 
i Plackowskich za ich chciwość i czelność przy 
obalaniu zapisów, sam przyczepiał się, jak ślimak 
do gałęzi, przedłużając swój pobyt w Omylinie 
i nie myśląc wcale o powrocie do Warszawy. 

W tym samym fotelu, w którym wyzionęła du- 
cha Krokowska, przesiadywał całe dnie, w szla- 
froku i pantoflach, z fajką na długim cybuchu 
i bezczynnie czas trawił , grając dla rozrywki 
w ćwika z panną Anastazyą , lub układając pa- 
syansa całemi godzinami. 

Lolusia, na której nerwy nowy tryb życia i świeże 
wiejskie powietrze trochę korzystniej oddziaływać 
zaczęło, znalazła sobie nowy „cel życia"; skłonna 
do krańcowości we wszystkiem, wmówiła teraz 
w siebie „ideę poświęcenia", zapragnęła zostać sio- 
strą miłosierdzia przy obłąkanym Krukowskimi scho- 
rowanym Pniaku, wpadła nagle w nastrój wielkiej 
dewocyi, suszyła, pościła na intencye obu, odma- 
wiała z panną Anastazyą godzinki i litanie, co- 
dzinnie chodziła do kościoła krzyżem leżeć na ka- 
miennej posadzce i nie pozbywając się swoich 
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spirytystycznych mrzonek, przejmowała się istną 
manią religijną. 

Byl to tylko jedynie nowy objaw histeryi, z któ- 
rej się jnż nigdy wyleczyć nie miała. 

Krysiewiczowi i pannie Anastazyi opowiadała 
w wielkiej tajemnicy o swoich widzeniach, zape- 
wniając ich, że nieboszczka Krokowska nocą wy- 
chodzi z portretu i spaceruje po pokojach, jęcząc 
i dysząc ciężko, jak gdyby ją jakaś ciężka zmora 
dusiła. 

Krysiewicz wyśmiał ją i zburczał za to, że ple- 
cie smolone duby i służbę niepotrzebnie straszy, ale 
stara panna, uwierzywszy jej zapewnieniom, nie 
mogła odtąd sypiać po nocach, paliła do świtu 
lampę w swoim pokoju i z różańcem, oplecionym 
około ręki, kładła się do łóżka, powtarzając mo- 
dlitwy za spokój dusz zmarłych, którym „niech 
świeci światło wiekuiste, teraz i zawsze, i na wieki 
wieków. Amen!..." 

Obawiała się każdego szmeru, każdego skrzy- 
pnięcia podłogi, trwogą przejmowało ją każde stu- 
knięcie o ścianę, nie śmiała w nocy oczu otworzyć 
i głowy wyścibić z pod kołdry, a rano ze stra- 
chem badała Lolusie: 

— No i jakże?... pani nasza była znowu w sa- 
lonie ? . . . Nie słyszała panna Lolusia czego ? . . . 
Trzeba będzie zamówić mszę żałobną w piątek za 
spokój biedaczki. Ona pewno trapi się tak tam 
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na drugim świecie tym procesem!... Wieczne od- 
poczywanie!... 

Któregoś dnia Lolasia sama przybiegła do niej 
już późnym wieczorem z miną zmieszaną i taje- 
mniczą; zdyszana była i do słowa dojść nie mogła. 

Musiała się napić wody i przeżegnać trzy razy, 
zanim przemówić zdołała. 

— Jezus Mary a!... wszelki duch chwali Pana 
Boga!... co się stało?... — dygocząc na całem ciele, 
spytała ją stara panna, przeczuwając jakąś nową 
okropność; — niechże panna Lolusia raz co powie!... 
może jakie nieszczęście? 

Dziewczyna milczała, ze strachem tylko wpatru- 
jąc się w okna, po za któremi ciemna, zimowa noc 
zalegała ogród całunem śniegu zasłany. 

— Co panienka tak patrzy w szyby... co pa- 
nienka tam widzi?... 

— Nic... nic... cicho! — szeptała histeryczka, tu- 
ląc się do rezydentki. — Tu nic nie widzę, ale tam... 
w salonie... 

— Cóż było w salonie?... może znowu niebo- 
szczka?... Chryste Panie!... 

— Powiadam pani, uciekłam ledwie żywa!... 

— Bo po co to chodzić wieczorem do salonu!... 
Ja kazałam przecie wszystkie drzwi na noc zamy- 
kać od sali. 

Drżała z ciekawości i przestrachu. 

Upłynęła długa chwila, zanim Lolusia opowie- 
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działa jej szczegóły nadzwyczajnego wypadku, który 
jej się przydarzył. 

Oto ni mniej , ni więcej, tylko sam dyabeł uka- 
zał się jej, gdy przechodziła przez saloa, idąc ze 
świecą do pokoju Krokowskiego, aby się przeko- 
nać, czy już zasnął i czy mu czego nie potrzeba. 

— Mówię pani, że go widziałam tak, jak panią 
w tej chwili widzę! — zapewniała szeptem zgłuszo- 
nym i przerywanym, trzymając ręce skrzyżowane 
na piersiach; — zaglądał przez szyby do salonu, ot, 
tak!... wie pani, tu od ogrodu, w tych drzwiach od 
werendy. Całą twarz widziałam najwyraźniej na 
szybie!... Głowę miał kudłatą, jak niedźwiedź 
i kudły na całem ciele, tylko twarz niezarosłą.. 
Oczy mu się iskrzyły, mówię pani, jak węgle!.. 
Zmartwiałam ze strachu, nogi mi w ziemię wrosły 
a jeszcze niech sobie pani wyobrazi, lichtarz mi 
z rąk wypadł i świeca zgasła!... Chciałam krzyknąć 
ale mnie za gardło ścisnęło, głosu nie mogłam wy 
dobyć. A on stał ciągle za oknem i wyraźnie 
słyszałam, jak skomlał, zupełnie skomlał, jak pies, 
aby go wpuścić. 

— Wszelki duch chwali Pana Boga!... 
Panna Anastazya za głowę się schwyciła. 

— Będzie nieszczęście!... z pewnością się zanosi 
na jakie nieszczęście! — biadała, nie podejrzewając 
ani na chwilę wiarogodności samego zjawiska. — 
No, a potem co?... co dalej?... 

— Ach, moja pani, czy ja wiem, co się z nim 
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stało potem!... uciekłam z zamkniętymi oczyma, 
omal sobie głowy nie rozbiłam we drzwiach i na 
kurytarzu!... 

Przejęcie się, z jakiem Lolasia opowiadała swoją 
przygodę, udzieliło się w jeszcze wyższym sto- 
pniu pannie Anastazyi; wstała, zapaliła świecę i po- 
stawiła ją przed obrazem Matki Boskiej Bolesnej, 
który wisiał nad jesionową komódką, potem ze zło- 
żonemi rękoma wpatrywała się w obraz, szepcąc 
modlitwę. 

Zabobonny jej umysł wstrząśnięty był głęboko, 
groza malowała się na twarzy. 

Lolusia, wciśnięta w róg kanapy, siedziała sku- 
lona, jak przestraszone dziecko i rozszerzonemi 
oczyma patrzała w płomień świecy, pogrążając się 
w coraz głębszą zadumę-, myślała o dyable, który 
czając się w nocy pod oknami pałacu, przyciskał swą 
zeszpeconą twarz do szyby i mruczał, jęczał, sko- 
mlał żałośnie. 

Tymczasem od strony ogrodu w cieniach tarasu, 
cicho, bez szelestu, jak rzeczywiste widmo, zaryso- 
wywała sie tajemnicza postać, niekształtna, przytu- 
lona do ściany; kontury jej rozpływały się w cie- 
mności, tworząc tylko czarniejszą plamę na tle pa- 
łacu, a od czasu do czasu ciężkie westchnienie roz- 
pływało się w nocnej głuszy. 

Do okien zaglądał rzeczywiście ktoś ze dworu, 
nieśmiało , ukradkiem , ostrożnie przesuwając się 
wzdłuż ścian; nie chciał być widocznie spostrzeżo- 
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nym i chyłkiem, przystając co kilka kroków, jak- 
by niezdecydowany, zbliżał się po za węgłem do 
odchylonych drzwi frontowych, prowadzących do 
słabo oświetlonego przedsionka. 

Tajemniczy cień zatrzymał się przy nich i zda- 
wał się nasłuchiwać, potem wyciągnął nieśmiało 
rękę i powoli, by nie zaskrzypiały, popychał je, 
zaglądając do wnętrza. 

W pałacu było cicho... 

Żaden szmer nawet się nie odezwał; cały dom 
zdawał się uśpiony. 

Cień wsunął się na palcach , bez szelestu, do 
wnętrza i w półzmroku, który tu panował, rozpo- 
znać można było człowieka w kożuchu i baraniej 
czapce nasuniętej na uszy. 

Krok za krokiem szedł zwolna ku schodom, wy- 
łożonym wojłokowym dywanem; ośmielony pustką, 
wstępować zaczął ciężko na górę, podnosząc gło- 
wę na każdym stopniu i spoglądając w około, jak 
złodziej, z obawą się,' by go nie przy dybano. 

W ten sposób doszedł aż do kurytarza na 
pierwszem piętrze i stanął podedrzwiami Pniaka; 
schylił się kilka razy i zaglądnął przez dziurkę od 
klucza. 

W pokoju było jasno; doktor siedział w fotelu, 
łokcie miał oparte na poręczach a pochyloną gło- 
wę podtrzymywał rękoma i zdawał się drzemać 
lub dumać w samotności. 

SZUBRAWCY' T. III. 13 
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Na stoliku paliła się lampa i stał mały samowar 
z przyrządami do herbaty. 

Był tak zamyślony, że nie słyszał wcale szmeru 
za drzwiami i skrzypnięcia klamki, naciśniętej z ze- 
wnątrz^ nie uważał, że od kilku chwil przez uchy- 
lone drzwi zaglądała czyjaś głowa w kudłatej cza- 
pce baraniej i ciemne oczy pod wystającem czołem 
przypatrywały mu się uważnie, badawczo, z wyra- 
zem lękliwej ciekawości. 

— Pochwalony! — odezwał się wreszcie nizki 
ale zmiękczony i nieśmiały głos w uchylonych 
drzwiach. 

Doktor drgnął, podniósł głowę i pochylił się na- 
przód połową ciała. 

— Kto tam? — szepnął, nie mogąc w pierwszej 
chwili rozpoznać twarzy tak spóźnionego gościa. 

— A to jo! — brzmiała odpowiedź; — przysze- 
dem... ino tok... tego... 

— Walenty?! — wyrwało się z ust Pniaka a ręka 
instynktownie schwyciła nóż, leżący na stole, jakby 
na wszelki wypadek szukając obrony. 

— Ktp cię tu wpuścił?... czego tu chcesz? 
Chłop nie ruszał się z miejsca, ale w twarzy 

miał wyraz zmieszania, pokory i nieśmiałości, która 
uspokoiła obawę doktora. 

— Po coś tu przyszedł?... czego chcesz? — zapy- 
tał po raz drugi surowo, ale ośmielony już fizyo- 
gnomią szwagra, nie zapowiadającą żadnych złych 
zamiarów. 
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Nie widzieli się od owej pamiętnej nocy w za- 
gajnika podczas zasadzki i obaj wpatrywali się 
w siebie długą chwilę badawczo i ciekawie. 

Walenty wsanął się do pokoju, zdjął czapkę 
i trzymając ją w obu rękach, pochylał się ku ziemi 
niezgrabnym ruchem, nie smiąc odejść od progu; 
broda mu driała, oczy szkliły, jakby wilgocią, po- 
dniesione brwi fałdowały w zmarszczki nizkie, za- 
rośnięte czoło. 

— Jo... jo... — jąkał się, nie mogąc znaleźć wy- 
razu i spuszczając co chwila wzrok przed spoj- 
rzeniami szwagra, na którego życie godził zbrodni- 
czą ręką. 

— Przyszedłeś może znowu mnie zabić? — ode- 
zwał się z goryczą doktór, opuszczając rękę uzbro- 
joną nożem. 

Walenty jęknął i twarz sobie zasłonił czapką. 

— O Jezusie!... nie wspominajcie już tego!... — 
mruknął złamanym głosem; w piersiach mu zagrało 
i z gardła wybiegło jakby zduszone łkanie. 

Opanował się jednak, usta zaciął, głowę odwró- 
cił do ściany i stał tak chwilę niezaradny, przybity 
poczuciem swojej winy. 

Pniak powstał i postąpił krok naprzód. 

— I com ja ci takiego złego zrobił?— przemówił 
łagodniej, — żeś się, jak zbój, nasadził na mnie?... 
Widzisz, byłbyś zgnił w kryminale, gdybym był 
słowo pisnął! ale dla żony i dla dzieci twoich mia- 
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łem litość. Czego chcesz więcej?... po co mi na- 
chodzisz na oczy?... 

Chłopem szarpała jakaś straszna barza wewnętrz- 
na, tłumiona przemocą; podrzucał ramionami i chwiał 
się w prawo i w lewo, jak pień podcięty, aż wre- 
szcie nie mogąc dłużej zapanować nad sobą, runął 
nagle na kolana, głowę pochylił aż do ziemi i roz- 
krzyżowawszy ramiona, gruchnął się całą siłą w piersi 
i z ponurą rozpaczą wybuchnął: 

— Oj, zgrzeszyłem, zgrzeszyłem !... odpuśćcie szwa- 
gierku, jeżeli Boga macie w sercu, odpuśćcie, bo 
ciężko żyć człowiekowi!... oj, odpuśćcie, jak chrze- 
ściańska dusza!... przecież was nie uśmierciłem, 
dziękować Bogu, ino tyło, żem pokaleczył okrutnie!... 
Moja wina, moja wina, moja bardzo wielka wina!... 

Walił się w piersi, jak grzesznik skruszony przed 
ołtarzem i łkał, dobywając aż z głębi duszy głosu, 
nabrzmiałego żalem, wstydem i łzami pokory. 

— Odpuśćcie szwagierku, oj odpuśćcie — powta- 
rzał błagalnie, — bo już nijak rady dać sobie nie 
mogę!... Ksiądz mnie od konfesyonału odpędził, 
rozgrzyszenia dać nie chciał. Pan Bóg na dziecio- 
kach pokarał; roboki chorują raz w raz, staremu 
teści się zmarło zaraz nazajutrz, jakem na wos rękę 
podniósł — żeby mi była pierwy uschło! — nikaj 
spokoju nimom, ani wódkom zalać, ani pacierzem 
grzesznej duszy pocieszyć, miejsca sobie znaleźć nie 
mogę. Zły mnie opętał!... cy jo wiem, skąd mnie 
taka okrutna złość na was wziena!... Boście mnie 
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tyi, jak psa odganiali od siebie!... a skąpili, a ża- 
łowali gorzej, niż swego!... To mi się widziało, 
że krzywdę mom i pasyja mnie brała. No, i bez 
te złość omal zbójem nie ostał. Rany Boskie!... 
żebym was tak był ubił na śmierć tej nocy, to 
możeby nie tak strasznie potem sumienie gryzło, 
ale żeście się podżwignęli, to już chyba palec 
Boski. Cy jo wiem!... Oj, szwagierku, zmiłujcie 
się i odpuśćcie-ta, niechże się raz z Panem Bo- 
giem pogodzę i spokój duszy mom znowu!... 

Na klęczkach podsunął się do niego, za kolana 
obejmował i w nogi całował. 

— Toć ja z dnia na dzień czekał, że mnie we- 
zmą, — mówił — bom się spodziewał, że mnie wy- 
dacie!... A wy nie, ani pary z gęby nic puścili, 
choćem was tak ciężko skrzywdził!... Oj, Jezusie, 
Jezusie!... sprawiedliwy z was człowiek, familiant 
prawdziwy, dobrodziej!... Moja to niby nic nie wie, 
ale oczy już wypłakała za wami i cięgiem tu do 
dwora latała, ino jej wpuścić nie chcieni a i jom 
zabraniał, bom się bał, że powiecie, co i jak było 
wszystko po świętej prawdzie. Tyło zdrowia wam 
odebrałem, tyło krwi upuściłem!... Toć tam w za- 
gajniku cała kałuża ostała, a jom, jak pies cho- 
dził do niej i wąchał, jak dziki zwierz, bo mnie 
coś ciągnęło do tego miejsca we dnie i w nocy, 
aż zagrzebałem te krew waszom i piaskiem przy- 
sypał. 

Pniak stał nad nim pochylony z rękoma splecio- 
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nemi i nie przerywał mu; słuchał tej spowiedzi 
prostej, szczerej, niespodziewanej, w której odzy- 
wało się skruszone sumienie ciemnej i obłąkanej 
duszy chłopskiej. 

— Gorszą ty mi bracie krzywdę zrobiłeś, — ode- 
zwał się wreszcie smutnym głosem, — gorszą, niż 
gdybyś mnie był zabił na miejscu!... 

Walenty głowę podniósł i szeroko otwartemi 
oczyma spojrzał na niego zdziwiony. 

— Gorszom? — powtórzył, nie mogąc pojąć i zro- 
zumieć tego wyrzutu; — dlaczego gorszom?... 

— O, gorszą, niż przypuszczasz!... i nie mnie 
samemu, ale i sobie, i twoim, i innym jeszcze!... — 
rzekł doktór z westchnieniem ciężkiem i żałosnem, — 
boś mi zabrał możność bronienia was i pracowania 
dla waszego dobra!... 

— Niby jak? — szepnął przerażony Walenty, si- 
ląc się rozwikłać myśl, ukrytą w słowach szwa- 
gra; nie przypuszczał, aby mogła być jeszcze wię- 
ksza krzywda, obciążająca jego sumienie rozle- 
wem krwi. 

Obawiał się jeszcze cięższej odpowiedzialności 
przed Bogiem i sprawiedliwością ludzką. 

Doktor położył mu rękę na ramieniu i zaczął 
mówić: 

— Kiedyś to się dowiesz o tem, a teraz wstań 
Walenty, wstań!... Jam przecie taki sam człowiek, 
jak ty; po co masz klęczeć przedemną?... 

— Nie wstanę, jeśli mi odpuszczenia winy nie 
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dacie! — jęknął znowu chłop i do kolan się jego 
przygarnął. 

— Wstań, podaj mi rękę!— rzekł Pniak, — co się 
stało, to się jaź nie odstanie. Złość i wódka w to- 
bie zgrzeszyły!... 

— Ja od wódki już księdzu przysiągł w ko- 
ściele! — pośpieszył oznajmić mu Walenty, — ani 
kropli w gębie nie miołem od zeszłego miesiąca!... 
Jak Pana Boga pragnę przy skonaniu! — zaklinał 
się z głębokiem przejęciem , — nie piłem i pił 
nie bede!... 

Spoglądał mu miłosiernie w oczy, wyczekując 
słowa przebaczenia i pociągał nosem, z trudnością 
przełykając łzy, które mu głos tamowały. 

— Wstań, wstań! — zachęcał go doktor powa- 
żnie, lecz dobrotliwie, patrząc mu w twarz, która 
pod wpływem przebytej walki uczucia i zgryzot 
sumienia nosiła cechy zmizerowania i oblekła się 
wyrazem, dziwnej pokory i przygnębienia. 

Schylił się do niego, ujął pod ramię i podniósł 
z ziemi, ujmując szorstką dłoń szwagra, dla któ- 
rego resztki urazy w przejednanem sercu stopniały. 

— Więc mi braciszku, winy odpuszczasz? — py- 
» tał Walenty z niedowierzaniem, — zapomnisz mi swoją 

krzywdę?... Przebaczysz, jako ten Chrystus Pan 
na krzyżu rozpięty?... 

Zamiast odpowiedzi, objął go doktor ramionami 
za szyję i przycisnął do piersi. 



I 



— 200 — 

Chłop głowę oparł na jego ramieniu i westchnął, 
jakby mu z duszy spadło nagle gniotące brzemię: 

— Toś ty święty, nie człowiek, szwagierku!... 
W tej chwili do drzwi zapukał ktoś z zewnątrz 

i stary Antoni, stając w progu z tacką w ręku, 
przerwał tę scenę słowami: 

— Telegram, proszę pana doktora!... 

Oczy Pniaka błysnęły nagle żywym ogniem, blada 
twarz pokryła się rumieńcem, serce zabiło silniej, 
wyciągnął rękę po depeszę i zapomniał w tej chwili 
o całej poprzedniej scenie, o obecności szwagra, 
o swojej niemocy; cała jego istność skupiła się 
w jednem, jedynem uczuciu, wszystkie myśli ze- 
strzeliły w jednym kierunku. 

Odgadł, że telegram był z Warszawy i że mógł 
mu tylko przynosić wiadomość wyczekiwaną z taką 
niecierpliwością od dni kilku; według ostatnich za- 
powiedzi adwokata, rozstrzygnięcie sprawy spo- 
dziewane być mogło dopiero nazajutrz. 

Depesza przychodząca dzień wcześniej, i to w po 
rze tak spóźnionej, musiała zawierać coś ważnego. 

Ale co?... zwycięztwo, czy porażkę?... 

Zachwiał się i ręka mu zadrżała; w oczach zro- 
biło mu się ciemno. 

Bał się rozerwać papierową pieczątkę i spojrzeć 
na pismo. 

Otarł dłonią czoło, na którem zabłysnęły krople 
potu i zaczerpnął powietrza pełną piersią. 
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Czuł, ie przeżywa chwilę stanowczą, najważniej- 
szą dotąd w swojem życiu. 

Odwrócił się do lampy i szybko, ale niezręcznie 
dygoczącemi palcami rozerwał złożony papier. 

Depesza składała się tylko z czterech wyrazów: 

— „Proces przegrany. Jutro przyjeżdżam." 
Mimowoli odczytał je półgłosem; wieść Hiobowa 

powaliła go, jak obuchem, ogłuszyła, odebrała przy- 
tomność. 

Z krtani wydobył się dziki, zgłuszony krzyk 
bólu, urwany nagle, jak gdyby żelazne czyjeś palce 
ścisnęły go za gardło; kolana złamały się pod nim 
i całem ciałem runął na podłogę pod nogi Walen- 
tego tak samo, jak owej nocy w zagajniku, gdy 
kłonicą szwagra został ugodzony w głowę. 

Chłop jęknął z przestrachu: 

— O Jezusie! — podniósł ręce i z szeroko otwar- 
tymi oczyma, jak skamieniały stał nad nim. 

Widział go upadającego po raz drugi w ten spo- 
sób pod ciosem stokroć silniejszym, bo, niby grom 
z jasnego nieba, działającym bez wszelkiej mate- 
ryalnej przyczyny. 

Struchlał w pierwszej chwili. 

Zląkł się, jak gdyby powtórnie poczuł się wino- 
wajcą i sprawcą nowej zbrodni. 

Zobaczył, że jest coś silniejszego, niż najtęższa 
pięść ludzka, niż najtwardsza kłonica, niżeli pałka 
zbójecka; coś, co zabić może człowieka, powalić 
go bez ducha na ziemię. 
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Co to jest?... jak się to nazywa?... skąd po- 
chodzi?... 

Nie znał wyrazn: idea, ani jej treści zrozumieć 
nie byl zdolny, nie umiał sobie zdać sprawy z mo- 
ralnych pobudek, które kierowały ludźmi, poświę- 
cającymi się dla niej, jak Pniak, ale utkwiły mu 
w myślach słowa szwagra, kiedy z żalem robił mu 
wyrzut: 

— Zrobiłeś mi cięiszą krzywdę, niżeli gdybyś 
mnie był zabił, boś mi przeszkodził pracować dla 
waszego dobra, bronić was i czuwać nad waszjnmi 
interesami!... 

A teraz dosłyszał z ust jego słowa depeszy: 

— Proces przegrany! — i niejasno zaczęły się 
w jego pustym umyśle kojarzyć pojęcia i wysnu- 
wać wnioski. 

Wiedział przecież o zapisach nieboszczki, słyszał 
o tem, że cały majątek przeznaczyła na biednych, 
na maluczkich, na lud, na prostaczków, ubogich 
duchem, których chciała wesprzeć, podnieść, oświe^ 
cić; mówiono mu, że dla doktora osobiście żadnego 
spadku nie przeznaczyła, ale mu trudno było temu 
uwierzyć. 

Podejrzewał go znowu o chciwość i niechęć do 
swoich; dopiero go ksiądz przy spowiedzi przeko- 
nał, że był w błędzie i wytłómaczył mu rolę szwa- 
gra i stosunek jego do testatorki, której woli był 
tylko bezinteresownym wykonawcą. 

— Proces przegrany!... 
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Te dwa wyrazy z nóg go zwaliły i tak stra- 
sznie, tak boleśnie i głęboko dotknęły. 

A więe nie o niego samego masiało ma ehodzió, 
nie o własne korzyści, których nie miał, nie o wła- 
sne dobro, ale o dobro innych, o tych wszystkich, 
dla których chciał pracować, walczyć, opędzać się 
krukom, spadającym na żer i tak samo, jak o ka- 
żdą suchą gałąź z pańskiego lasu się spierał i od- 
mawiał nawet własnej rodzinie piędzi ziemi na 
dworskiem pastwisku, tak samo w sądzie bronił 
tego majątku, który miał zostać własnością publi- 
czną i służyć na pożytek bliźnim. 

W umyśle Walentego zaświtało nagle, jakby 
w ciemnicę przez gruby mur, rozpęknięty gwałto- 
wnem wstrząśnieniem, padł promień słońca i szary 
zmrok rozwidnił. 

Dorozumiał się nareszcie, dlaczego większą niż 
przypuszczał, krzywdę wyrządził szwagrowi, nara- 
żając nie tyle jego życie, ile pozbawiając go zdro- 
wia, sił, równowagi i możności bronienia osobiście 
sprawy zapisów; uczuł się podwójnie winnym i oskar- 
żał przed samym sobą. 

— O Judaszu!... Kainie!... cóżeś ty zrobił!— wy- 
rzucał sobie przejęty tak głęboko wrażeniem całej 
sceny, której był świadkiem, że go wszystkie inne 
myśli odbiegły i jak osłupiały patrzał przed siebie, 
nie zważając, iż stary kamerdyner nadarmo silił 
się podnieść z podłogi omdlałego doktora i przy- 
wrócić go znowu do zmysłów. 
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Dopiero się ocknął, gdy nań Antoni opryskliwie 
krzyknął: 

— Cói stoicie, jak malowany!.., pomóżcie mi go 
zanieść na łóżko!... żywo!... nijakiej pomocy z was 
niema!... 

Chłop oprzytomniał, w twarzy zadrgały mu mu- 
skuły, usta przyciął zębami i z jakąś błyskawiczną 
energią rzucił się ku omdlałemu, zehwycił go żyla- 
stomi rękoma, jak dziecko z ziemi, uniósł w górę 
i sam jeden podżwignął, składając bezwładne ciało 
na łóżku. 

Czynił to tak gorliwie , jak gdyby w tej posłu- 
dze chciał wynagrodzić szwagrowi choć cząstkę 
złego, które mu wyrządził. 

— Co tera? — spytał, prostując się, gotów na 
wszystko;— może potrza skoczyć po doktora?.,, abo 
po księdza?... polecę!... duchem polecę!... 

Antoni wodą spryskiwał twarz Pniakowi i cucił 
go z omdlenia. 

Osłabiony chorobą i wyczerpany organizm nie 
mógł się oprzeć wstrząśnieniu, jakiego doktor do- 
znał na wiadomość o poniesionej klęsce. 

W Warszawie sprawa przegranego procesu i oba- 
lenia testamentu Krokowskiej wywołała równie silne 
wrażenie; dzienniki podały obszerne streszczenia 
rozpraw. „Wiadomości brukowe" wydrukowały wa- 
żniejsze ustępy z mowy dwugodzinnej Topielą, 
który przed kratkami zabłysnął całą świetnością 
elokwencyi i sofistyki, broniąc rzekomych praw 
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pokrzywdzonej rodziny i rozbierając pankt po 
punkcie iluzoryczne znaczenie zapisów nieboszczki. 

Główny nacisk kładł na suggestyę, jakiej w osta- 
tnich zwłaszcza miesiącach chora ulegała przed 
śmiercią, pozostając wyłącznie w otoczeniu swego 
przybocznego lekarza i małżonka; starał się uprzy- 
tomnić sędziom cały przebieg sprawy, psychologi- 
czne jej pobudki i wykazywał widoczne ślady 
umysłowego zboczenia w Krokowskim, w którym, 
jako w kalece od lat tylu dopatrywał się zarod- 
ków choroby, rozwijającej się oddawna, a przy- 
spieszonej ostatnimi wypadkami. 

Mówił o nim z udanem zręcznie współczuciem, 
nazywając go „nieszczęśliwym maniakiem^ i ukła- 
dając w ten sposób fakta, by najdowodniej prze- 
konać sędziów o jego niepoczytalności jeszcze za 
życia żony. 

Nad stanem nieboszczki litował się obłudnie, ubo- 
lewając, iż w najcięższych chwilach swego życia 
pozbawioną była opieki rodziny, odsuwanej uparcie 
od jej boku; tej rodziny, dla której, jak mówił, 
miała zawsze głębokie uczucie przywiązania, wzglę- 
dem której poczuwała się zapewne do obowiązków, 
ale pod wpływem obcym nie mogła ich dopełnić 
tak, jakby pragnęła w normalnym stanie zdrowia 
i władz umysłowych. 

— Wyobraźmy sobie tę panią szlachetnego ser- 
ca, — wołał z przesadnym nieco patosem, — tę pra- 
wdziwie duchową i rodową arystokratkę, oplataną 
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siecią nadzwyczaj kunsztownej i przebiegłej intrygi, 
pozostającą pod koniec życia jedynie pod wpływem 
akochanego męża, ale męża- maniaka, zdradzającego 
już początki obłędu i wycliowanka swego, ideologa, 
przejętego teoryami skrajnych socyologicznych dą- 
żeń, lekarza, w którego ręku zdrowie jej i życie 
pozostawało!... Dnie całe i noce w tym zamknię- 
tym, dusznym, nieprzewietrzanym, sztucznie zacie- 
mnionym gabinecie, do którego nawet służba wol- 
nego wstępu nie miała, spędzała ostatnie miesiące 
życia, ulegając ciągłym podmowom chorobliwej egzal- 
tacyi obłąkańca, z jednej, a zapalonego ideologa 
z drugiej strony. Cóż dziwnego, że w testamencie 
tej szlachetnej męczennicy znajdujemy dziwne i nie- 
zrozumiałe nawet odblaski demagogicznych pojęć 
i skrajnych dążeń!... 

Przechodząc po szczególe zapisy testatorki, wy- 
kazywał zupełny brak praktycznego zmysłu i zna- 
jomości ustaw obowiązujących, z któremi fundacye 
przez nią projektowane wydawały się „pięknym 
snem na jawie" i stały z ustawami prawnemi w ra- 
żącej sprzeczności. 

— Nie chcę podejrzewać szczerości uczuć, prze- 
konań i dążeń zmarłej, — mówił z emfazą pan me- 
cenas, — pro morłuis aut nihil, aut bene/.., ale to na- 
głe zdemokratyzowanie się pojęć i natury szla- 
chcianki starego rodu, wytwornej arystokratki, 
i kobiety, która wiek swój spędziła w najświetniej- 
szej atmosferze salonów w kraju i zagranicą, zwią- 
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zanej stosunkami z ludźmi naj błękitniej szej krwi — 
tu rzucił znaczące spojrzenie w stronę swego kli- 
enta barona, — wydaje mi się co najmniej wąt- 
pliwem i niejasnem, powiedziałbym wprost podej- 
rzanem. 

Krytykował znaczenie i potrzebę instytucyi, które 
nieboszczka pragnęła powołać do życia, obdarowu- 
jąc tak hojnie i szczodrobliwie „nieistniejących 
spadkobierców"; czemuż nie wsparła raczej już zor- 
ganizowanych i działających zakładów i stowarzy- 
szeń dobroczynnych, tylko przekazywała przyszło- 
ści urzeczywistnienie swych szlachetnych fantasma 
goryi?... Czemu ciepłą ręką za życia nie wyposa- 
żyła tych wszystkich, dla których rzekomo tyle 
serca i tyle ofiarności pragnęła okazać?... 

Oto dlatego, że postanowienia jej były sztuczne, 
wywołane w stanie anormalnym, podsunięte i wmó- 
wione w nią dopiero pod koniec życia. 

Pysznym ruchem odrzucał to jedną, to drugą 
klapę adwokackiego fraka, ocierał uznojone czoło 
fularem, podnosił i spuszczał głowę, obniżał głos 
i rozwijał niezwykłą swadę retoryczną, sypiąc jak 
z rękawa paragrafami obowiązujących ustaw, da- 
tami i cyframi, cytatami ze znakomitych prawo- 
znawców i komentatorów kodeksu, nawet wer- 
setami Pisma Św. i ustępami bardziej znanych 
poetów. 

Z prawicą wyciągniętą ku sędziom, deklamował, 
jak aktor: 
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— Nie, panowie sędziowie, przemawiam do was 
głosem zdrowego rozsądku i poczucia prawa naj- 
świętszego, jakiem jest, w każdem, nawet najmniej 
cy wilizowanem społeczeństwie, prawo rodziny ! . . . 
Nie dla tej marnej mamony, nie przez nizką cbci 
wość grosza klienci moi po długiem wahaniu zde- 
cydowali się ostatecznie przed kratki sądowe wy- 
wlec sprawę spadkową; czynią oni to ze wstrętem 
i przymusem, świadomi następstw, jakie im ze stro- 
ny lekkomyślnej i obałamuconej opinii publicznej 
grozić mogą, ale czynią z wyższego rozkazu, z szla- 
chetniejszej pobudki, stokroć ważniejszej, bo... dla 
zasady! Tak, panowie sędziowie, wzgląd tylko na 
zasadę skłonił ich do targnięcia się na nierozważne 
rozporządzenia ich szanownej krewnej i powinowa- 
tej, a zasadą tą jest dobro i interes rodziny!... 
Rodzina ma nietylko prawo, ale i obowiązek bro- 
nić się nawet wobec najszlachetniejszych lecz de- 
strukcyjnych prądów, które jej moralną, czy mate- 
ryalną podstawę próbują znurtować; musi i po- 
winna bronić się od upadku, a upadkiem zarówno 
jest rozluźnienie związków moralnych, jak podko- 
panie bytu materyalnego. Majątki rodowe winny 
pozostawać w posiadaniu następujących ' po sobie 
pokoleń i należeć do rodziny, bo ona tylko jest 
jedynem, trwałem i naj ważniej szem ogniwem spo- 
łecznego łańcucha. Trwałość społeczeństwa bez ro- 
dżiny jest iluzyą, iluzyą nawet karygodną!... Zadamy 
tedy pozostawienia rodzinie tego, co jej się pra- 
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wnie, tradycyjnie należy, nie obawiając się odpo- 
wiedzialności za ten rzekomy zamach na cele pu- 
bliczne, o którym zawyrokuje dopiero przyszłość. 
Die Weltgeschichte ist das Weltgm-ichłt — jak powie- 
dział wielki poeta niemiecki. — Wobec tego Areo- 
pagu będą zdawali kiedyś sprawę potomkowie mo- 
ich klientów, ale tymczasem panowie sędziowie 
uczyńcie im sprawiedliwość w imię obowiązujących 
ustaw!... 

Szmer podziwu rozległ się po sali; frazeologia 
obrońcy oddziaływała na umysły słuchaczy, którzy 
w danej chwili nie podejrzewali go o żadne pobo- 
czne cele, nie podejrzewali szczerości głoszonych 
w tak kwiecistej formie przekonań, iiie zastanawiali 
się, że każdy z tych argumentów zważył i obliczył 
na wagę... honoraryum, które sobie zastrzegł od 
ogólnej sumy spadkowej na wypadek obalenia te- 
stamentu i rewindykacyi majątku, przeznaczonego 
pro publico bono. 

Ta nadzieja czyniła go tak wymownym, budziła 
w nim taki zapał, skłaniała do przybierania maski 
bezinteresownej szlachetności i wkładała mu w usta 
słowa w obronie klientów, których moralną war- 
tość znał zbyt dobrze, aby sam mógł w nie 
uwierzyć. 

— Doskonale mówi! — odzywały się głosy uzna- 
nia wśród audytoryum, porwanego bardziej dekla- 
matorskim tonem adwokata, aniżeli logiczną kon- 
sekwencyą jego rozumowania. 

SZUBRAWCY. T. Il>. 14 
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— A to im rąbie! — unosili się inni, wrażliwsi 
na jaskrawsze wyrażenia, ciętość stylistycznych 
zwrotów i błyskotliwą sofistykę argumentów, gro- 
madzonych sprytnie przeciw praktycznemu znacze- 
niu zapisów i w celu wykazania ich iluzorycznych 
pożytków. 

Pan mecenas Topiel lubował się w uogólnianiu 
kwestyi, które bro^iił lub napadał przed kratkami 
sądowemi, w kostycznych nawiasach, robionych 
„dla galeryi", w wycieczkach śmiałych i parado- 
ksalnych przeciw pewnym ideom, poglądom i dąże- 
niom, wobec których zajmował stosownie do po- 
trzeby stanowisko oportunistyczne. 

Należał do tych adwokatów, o których Alfons 
Karr powiedział, że są „jak praczki, co kręcą 
zawsze w swoją stronę mokrą bieliznę, a kręcą 
poty, póki... kapie." 

Kręcić— było hasłem wymownego i nie przebiera- 
jącego w środkach mecenasa, kręcić jak najwięcej, 
byle z tego krętactwa ostatecznie największy zysk 
dla siebie osiągnąć. 

Nie miał też żadnych stałych przekonań i zasad 
prawno-etycznych, bo wiedział, że te były niewy- 
godne i zawadzały tylko w jego kary erze; z tego 
względu „bez przesądów" gotów był podejmować 
się najgorszych, nawet skandalicznych spraw, któ- 
reby większość jego kolegów odrzuciła, a na od- 
wrót wymawiał się od obrony takich, któreby go 
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narazić mogły i na których niewiele dawało się 
oprócz moralnej satysfakcyi zarobić. 

Nie chcąc zmarnować ani jednego naboju, uży- 
wając wszystkich argumentów i próbując z każdej 
strony zaatakować zapisy Krokowskiej, nie zawa- 
hał się nawet odwołać do opinii prokuratoryi, wska- 
zując, o ile w nieuczciwem lub zbyt krańcowem 
wykonaniu rozporządzeń nieboszczki, jej filantro- 
pijno-socyalne dążenia mogłyby się okazać szkodli- 
wemi dla porządku i ładu społecznego. 

— Żyjemy w czasach niebezpiecznej anarchii 
pojęć, — mówił, nastrajając głos na ton melancholij- 
na powagi, z odcieniem głębokiego ubolewania, — 
skłonność do krańcowości w każdym kierunku, 
a szczególniej w kierunku postępowym, objawia 
się, niestety, bardzo wyraźnie, winniśmy przeto uni- 
kać wszelkich bodźców nieostrożnych, któreby nie- 
bacznie, nawet w najlepszych intencyach, popchnąć 
mogły choćby cząstkę ogółu, chociażby jedną tylko 
warstwę na drogę zbyt rozbudzonych apetytów i za 
daleko prowadzących pożądań!... 

Ustęp ten mniej się podobał „galeryi", która 
zaczęła szemrać i poruszać głowami, ale przytomny 
mówca zwrócił się ku sali niby niechcący i dodał, 
składając rękę na swoich wypukłych piersiach pod 
lśniąco białym gorsem z brylantowemi spinkami: 

— Obym tylko nie był żle zrozumianym w tym 
względzie i nie uległ posądzeniu, że zapoznaję zna- 
czenie idei postępowych, dążących do prawdziwej 

14* 
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oświaty i rzetelnego dobra ogółu! W obywatelskiej 
jeduak troskliwości właśnie o takie dobro, ośmielam 
się podnieść głos przestrogi i wołam: „ostrożnie 
z ogniem!..." 

Kłamał w każdym wyrazie, ale mówił z afekta- 
eyą człowieka do głębi przejętego swojemi słowami. 

We wszystkich sprawozdaniach dziennikarskich 
nazwano nazajutrz obronę Topielą świetną, dosko- 
nale i wyczerpująco opracowaną, pełną erudycyi 
i logicznego dowodzenia; na sali winszowano mu 
tej obrony i zwycięztwa przed kratkami. 

Koledzy z półuśmiechem na ustach patrzyli na 
niego i szeptali między sobą, ale, zbliżywszy się, 
podawali mu rękę z uściskiem i komplimentami. 

Baronowa była do łez wzruszona, miała wypieki 
na twarzy i publicznie przy wyjściu na kurytarz 
uściskała go, a Szubina w materyalnej sukni, wy- 
strojona, jak na jaką uroczystość, głośno na sali 
odezwała się do niego: 

— Sama prawda i sprawiedliwość przemawiała 
przez usta pana mecenasa!... niech pana Bóg wy- 
nagrodzi w imieniu pokrzywdzonych!... 

Baron tylko siedział milczący i starał się zacho- 
wać minę pełną godności, nie dawał poznać po so- 
bie, że tryumfuje; chciał w oczach ludzi uchodzić 
za człowieka, który poddaje się całkiem biernie lo- 
sowi i tylko z obowiązku przyjmuje spadek z rąk 
sądu, ale nie dba o ^ marną mamonę". 
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Dostrajał się do słów swojego adwokata, który 
nazwał proces: „walką o tradycyjną zasadę ro- 
dzinną." 

Plackowska, zawiędła, zbiedzona,* ubogo ubrana, 
przyszła z córką i skromnie na szarym końcu trzy- 
mała się przy drzwiacli, wstydząc się ludziom po- 
kazywać na oczy, jako żona kryminalisty; dziew- 
czyna, jakkolwiek niedawno dopiero przeszła przez 
deski sceniczne, miała już wygląd teatralny: nosiła 
kapelusz pretensyonalny, pelerynkę welwetową, czuć 
ją było paczulą a twarzyczkę miała niezręcznie 
umalowaną. 

Szuba kręcił się po sali ze swoją lisią miną, 
z plikiem papierów pod pachą, podchodził raz w raz 
do Topielą i zamieniał z nim kilka słów, jakby 
mu poddawał argumenta i cos ważnego przypominał; 
chciał sobie widocznie nadać pozory reżysera na 
tem sadowem widowisku. 

Staś siedział z butną miną na ławie dziennikar- 
skiej i zadzierał nosa, jakgdyby go nigdy palce 
Włodzińskiego nie naznaczyły szczutkiem. 

Podczas przemówienia Topielą kiwał głową z apro- 
batą, a w chwilach ważniejszych, nie mogąc się 
niby powstrzymać od podziwu, półgłosem wyrzucał 
z ust wyrazy uznania: 

— Brawo!... świetnie!... znakomicie!... 

Zrywał się od czasu do czasu i szybko zaczynał 
coś pisać w swoich notatkach, na prawo i na lewo 
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kładąc w ucho sprawozdawcom innych pism swoje 
uwagi i wskazówki. 

Podczas mowy obrońcy zjawił się w sali i stary 
Maciejewicz; nie witał się z nikim, usiadł na krze- 
śle zdaleka od ,, przedstawicieli prasy" i słuchał 
z początku uważnie, ale pod koniec miał pochmur- 
ny wyraz zniecierpliwienia na twarzy niezadowo- 
lonej, przecierał okulary i odwrócony od Topielą, 
z grymasem na ustach, mruczał jakby do swego 
otoczenia: 

— Blaga!... sofizmaty!... a jakże!... powiedz to 
komu innemu!... 

On jeden miał odwagę splunąć z niesmakiem, 
gdy złotousty mecenas skończył swą mowę i od- 
wrócić się do niego plecami, widząc, że Topiel idzie 
ku niemu z wyciągniętą ręką, jakby po należny 
sobie hołd i powinszowanie. 

Na kurytarzu spotkał Gajczyckiego, z którym 
Draniecka szeptała coś bardzo poufnie w framu- 
dze okna, trzymając go za rękę i nachylając mu 
się do ucha. 

Opodal stały obie jej córki w żałobie, otoczone 
kilkoma młodymi ludźmi w adwokackich frakach 
i prowadziły ożywioną rozmowę, chychocząc i mi- 
zdrząc się do każdego; miały fizyognomię wesołą 
i poznać po nich nie było można, że pół roku temu 
w tak tragiczny sposób straciły ojca. 

Maciejewicz zatrzymał się przed niemi chwilę 
i powiódłszy okiem po nich i po matce, obrabiają- 
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cej swojego protektora, poszedł ciężkim krokiem 
dalej, mruknąwszy pogardliwie: 

— Lafiryndy!... 

Jedyna „Chwila bieżąca" nie podała szczegóło- 
wego sprawozdania z procesu, poprzestawszy na 
krótkiej wzmiance o wyroku z lakonicznym do- 
datkiem. 

„Sprawa fundacyi publicznej została tedy w myśl 
rodziny rozbitą i unicestwioną na korzyść rzeszy 
spadkobierców". 

W artykule wstępnym wszelako główny redaktor 
rozpisał się szeroko o znaczeniu zapisów na cele 
ogólne i podawał zdrowe rady wszystkim, którzy 
pragną złożyć ofiarę na ołtarzu publicznego dobra. 

„Czyiicie to gorącem sercem i ciepłą jeszcze 
ręką, — mówił w zakończeniu artykułu — jeżeli chce- 
cie rzeczywisty pożytek zabezpieczyć przyszłości 
i swojej ostatniej woli nie narazić na hazard in- 
trygi i sobkostwa tych wszystkich, których wasza 
scheda rozłakomi po waszej śmierci i rozzuchwali 
możliwością zagrabienia fortuny prawnymi kru- 
czkami. Czyńcie dobrze za życia sami, nie spusz- 
czając się na wykonawców i prawomocność waszych 
testamentów, które często mają tylko znaczenie cier- 
pliwego papieru, pozwalającego robić ze sobą roz- 
maite nieprzewidziane praktyki..." 

Artykuł ten nosił tytuł: „Pro bono publico" i na- 
robił trochę wrzawy wśród czytelników, którzy 
umieli czytać między wierszami. 
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Baronowi przysłano numer „Chwili" z zakreślo- 
nymi ustępami, które mogły się stosować do niego 
i całej rodziny „hyen, pożerających trupy swoich 
dobroczyńców". 

Aluzye te wydawały się zanadto przejrzyste, jak- 
kolwiek w artykule nie było nawet wzmianki o pro- 
cesie, ani też cienia osobistych przeciw komu wy- 
cieczek. 

Z oburzeniem zaniósł jednak pomięty numer 
„Chwili" do redakcyi „Wiadomości brukowych", 
aby rozmówić się ze Stasiem Szubą i wylać żółć 
na tego idyotę Maciejewicza, który się poważył 
występować z jawnym paszkwilem przeciwko niemu. 

— Czytałeś pan? — zaczął już od progu, wcho- 
dząc do gabinetu pana sekretarza redakcyi — czyta- 
łeś pan, co ten stary bałwan tu popisał?... nazywa 
nas hyenami!... Ja mu pyski wybić każę!... Niech 
mi się nie waży więcej przestąpić mego progu, bo 
go ze schodów zrzucę!... 

Staś ręką kiwnął z lekceważeniem i podsuwając 
fotel baronowi, odparł: 

— Ględy!... kto to czyta!... Stary mamut poję- 
cia nie ma sam, co pisze... 

— Wszystko jedno! — zaperzał się baron — ale 
tam są ubliżające dla nas przymówki. 

Szuba spojrzał na niego przez ramię zdziwiony 
i z cynicznym uśmiechem spytał: 

— Dla nas?... pan baron to do siebie bierze?... 
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— Jakto do siebie?... do nas wszystkich!... Prze- 
cież to jasne!... denuncyuje nas przecież publi- 
cznie... 

— To i cóż z tego?... albosmy to nożyczki, 
abyśmy się odzywali dlatego, że jakiś Maciejewicz 
w stół uderzył?... Guarda e passa^ panie baronie; 
to najlepsza w takich razach zasada. Ludzie po- 
gadają i przestaną. Pozwólmy im wygadać się... 
co to szkodzi?... Jutro pies nawet ogonem nie ki- 
wnie na ten artykuł i na całą „Chwilę". 

— Tak pan sądzisz? 

— Alboż to nie znam moich Pappenheimerów?... 
przeczytają, postrzępią sobie trochę języki i za- 
pomną. Słuszność jednak zostanie po naszej stro- 
nie, bośmy proces wygrali!... to grunt. 

— Ale za dwa tygodnie wybory — przerwał mu 
baron — moja kandydatura może na tem ucierpieć. 
Pan wiesz że ja mam przeciwników w „Meliora- 
cyi". Nie dałbym za to trzech groszy, że Macieje- 
wicza przekupili, aby mi zaszkodzić w opinii. 

Szuba się zamyślił. 

— A panu baronowi tak dużo zależy na tych 
wyborach? — spytał po chwili, oglądając sobie pa- 
znogcie. 

— Rozumie się, że zależy!... Mam obowiązek 
publiczny bronić mojego stanowiska. Gdybym znowu 
przepadł, byłaby kompromitacya! 

— Można temu zaradzić... — szepnął powoli Staś. 

— W jaki sposób? 
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— Skoro pan baron zauważy, że szanse się 
chwieją... cofniemy kandydaturę i basta. 

Baron usta otworzył i gJowę podniósł. 

— A wiesz pan, że to dobra rada! 

— Hm!... spodziewam się — z zadowoleniem i pe- 
wnością siebie odparł sprytny oportunista— najwięk- 
sza sztuka lawirować, panie baronie, i wypływać 
zawsze na wierzch. Unika się porażki zawsze, 
wycofując się z niepewnej walki w chwili stoso- 
wnej. To się zrobi!... Zobaczy pan baron na przed- 
wyborczem zgromadzeniu, że większość będzie wąt- 
pliwą, wtedy znajdzie się czas na cofnięcie swojej 
kandydatury pod pierwszym- lepszym pozorem i ska- 
pitulujemy z honorem. 

Tłómaczył mu to z miną dyplomatyczną, czując 
już wyższość nad swoim protektorem, którego teraz 
sprytem i krętactwem przerastał. 

Baron powrócił do domu uspokojony, ale zastał 
u siebie nowy „pasztet", który mu humor zepsuł 
odrazu. 

Z zapłakanemi oczyma wyszła do niego żona 
i załamując rozpaczliwie ręce, powitała go już we 
drzwiach salonu: 

— Czy wiesz , co się stało ? . . . ta waryatka 
uciekła ! . . . 

— Co za waryatka? 

— No, Leosia! 

Zalała się łzami i zaczęła na nowo szlochać. 
Baronowi oczy krwią zabiegły; w pierwszej chwili 
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nie mógł słowa przemówić, własnym uszom nie 
wierzył, spojrzał na żonę, jakby ją o utratę zmy- 
słów posądzał. 

— Leosia uciekła!?... z kim? — zawołał podnie- 
sionym głosem. 

— Z nikim, sama! — szlochała baronowa, — napi- 
sała tylko list do mnie. Oto masz, przeczytaj!... 
W głowie się jej do reszty przewróciło. Pisze, że 
dłużej takiej sytuacyi znieść nie może, że potrze- 
buje celu w życiu, że wyjeżdża do Wiednia kształ- 
cić się na artystkę. 

— Na co? — wrzasnął baron tak głośno, że aż 
szyby zadźwięczały; — na artystkę?!... 

Baronowa wystraszona odskoczyła na trzy kroki 
i oparła się dopiero przy drzwiach. 

— Ależ Toniu, pohamuj się!... OA, mon Dieu^ 
mon DieUj ąuelle malheure/.,. Je fen supplie mon 
cker!.,, przeczytaj najprzód jej list!... dowiesz się 
z niego o wszystkiem. 

Pokazała mu pismo córki drżącą ręką, obawia- 
jąc się zbliżyć do niego; oczy jej biegały niespo- 
kojnie, unikając wzroku męża, który stał przed nią 
groźny, w najwyższej pasy i, jak gdyby na niej 
chciał wywrzeć całą złość i oburzenie. 

Nie słyszał, nie rozumiał nic ponad to jedno, 
że Lolusia uciekła, że go na nowy skandal nara- 
ziła, że ośmieliła się do reszty usunąć z pod jego 
ojcowskiej władzy; śmiała mieć swoją wolę, roz- 
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porządzać sobą, wyjeżdżać zagranicę bez jego po- 
zwolenia. 

To go do wściekłości doprowadzało. 

— I ty... ty... ty!...— zaczął, nie mogąc skończyć 
w uniesienia, zaciskając pięscie i przeszywając żonę 
wzrokiem bazyliszka. 

— Cóż ja?... cóżem ja winna? — broniła się gło- 
sem pokornym i nieśmiałym, — czyż ja wiedziałam?.,, 
czyż ja mogłam przypuszczać?... 

— Ty nigdy nic nie wiesz, — ofuknął ją szor- 
stko,— nigdy!... pięknie mi wychowałaś dzieci!... na 
hańbę i pośmiewisko ludzkie!... Dobrze, dobrze!... 
Ja tę pannę przez policyę sprowadzić każę!... 

— Ależ Toniu!... zaklinam cię, umityguj się!... 
Wyrwał jej z rąk list Leosi i zgrzytając zębami, 

czytał, ale sensu pochwycić nie mógł; pojedyncze 
wyrazy tylko wpadały mu w oczy i jeszcze więk- 
sze w myślach sprawiały zamieszanie. Nie byłby 
zdolny uznać i tak żadnego argumentu, którym 
wyrodna córka usprawiedliwiała swój postępek; 
uprzedzonym był do niej od dziecka, nie kochał 
nigdy prawdziwie, po ojcowsku, teraz znienawidził 
ją i gotów był najsurowiej potępić własną krew, 
mścić się na niej , wyrzec publicznie i wydzie- 
dziczyć. 

— Tom się dochował pociechy ! — wybuchnął 
z gorzką ironią, mnąc w rękach niedoczytany list 
córki, — własne dzieci, własne dzieci buntują się 
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przeciwko mnie! — biadał z boleścią i gniewem, nie- 
pomny, iż swojem postępowaniem sam sobie zgoto- 
wał zasłużoną karę. 

Zanadto przeświadczony był jednak o swojej 
wyższości i nieomylności we wszystkiem, aby się 
do jakiejkolwiek winy i błędu chciał przyznać; czuł 
się najnieszczęśliwszym i najuiesprawiedliwiej po- 
krzywdzonym ojcem, miał żal do losu, do całego 
świata, do żony i dzieci, tylko nie do siebie je- 
dnego. 

Rzucił się na fotel i zasłonił sobie oczy; twarz 
jego wyrażała głębokie cierpienie. 

Baronowa nie śmiała się z miejsca poruszyć, 
nie śmiała się odezwać; stała milcząca, osłupiała, 
niezaradna, jak zwykle w takich chwilach, zapada- 
jąc w zupełną bierność, z poddaniem się ofiary 
i niewolnicy, przyzwyczajonej myśleć, czuć i postę- 
pować według wskazówek swojego despoty. 

Zahypnotyzowaną była wolą i pr/ewagą męża, 
względem którego pozbyła się wszelkiej samodziel- 
ności. 

Kochała go jakiemś dziwnem uczuciem i przy- 
wiązaniem poddanki, nie towar£yszki i wspólniczki 
jego życia; przez tyle lat pozwalała wmówić w sie- 
bie, że on jeden ma zawsze słuszność i że sprze- 
ciwiać mu się nie można. 

Stała pod ścianą z załamanemi rękoma a po 
twarzy spływały jej grube łzy, których otrzeć za- 
pominała; płakała jednak nie nad sobą, ani nad 
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córką, ale nad nim, wyobrażając sobie, ie cierpi 
tak głęboko i tak niewymownie a tak niezasłuże- 
nie; czuła urazę do tej niegodnej Leosi, która tyle 
zmartwienia i tyle irytacyi biednemu Toniowi 
sprawiła. 

— On gotów to teraz przechorować! — myślała, 
patrząc na jego fizyognomię zmienioną i przybitą 
ciosem, który wszelako bardziej ugodził w jego 
dumę domowego tyrana, niż w jego ojcowskie 
serce. 

Go ta Leosia narobiła!... jak ona mogła odwa- 
żyć się na taką śmiałość!... nie dosyć, że na złość 
ojcu siedziała uparcie w tej Żołędziówce i nie dała 
się wciągnąć do Warszawy nawet na wesele sio- 
stry z Eraenem, ale jeszcze posprzedawała teraz 
swoje klejnoty, zabrała gotówkę i sama jedna wy- 
jechała do tego Wiednia, Bóg wie po co, na co, 
dlaczego i na jak długo!... 

Zachciało jej się zostać pianistką, brać lekcye 
od Leszetyckiego , pracować na własny kawałek 
chleba. 

Czy to słyszane rzeczy, aby baronówna de Pha- 
lem włóczyła się po świecie bez opieki, uciekała 
z domu rodzicielskiego i utrzymywała się z muzyki!... 

Całe szczęście, że w Wiedniu bawił Jędruś i że 
przy bracie mogła znaleźć oparcie, ale coby na to 
świat powiedział, gdyby się dowiedział całej pra- 
wdy?... Jak upozorować znowu tę waryacyę, to 
widzimisię niesfornej córki?... jak pokryć ten skan- 
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dal, który złe języki gotowe najgorzej tłómaczyć 
i przeciw Toniowi znowu usposobić opinię?... 

Eozmyślała nad tem i szukała nowego kłamstwa 
dla zamydlenia ludziom oczu, by uratować tylko 
swego Tonią, bo on jeden wydał jej się w tej 
chwili najgodniejszym pożałowania i współczucia. 

A Tonio z oczyma zasłoniętemi siedział w fotelu 
i mówił sobie: 

— Jaszczurka!... niewdzięczna!... musiała mi to 
właśnie zrobić teraz, przed wyborami!... nie mogła 
trzy tygodnie później wyjechać?... a niechby się 
ten skandal rozniósł przynajmniej po wyborach, 
byle nie w tej porze, w której taka kompromita- 
cya może mi tyle zaszkodzić!... Co tu począć?... 
jak ukryć tę całą sprawę?... Za proces będą na 
mnie napadali, a gdy się dowiedzą o jej ucieczce, 
gotowe te podłe pismaki szarpać nawet w druku. 
Z synem mi się jakoś utarło, teraz z córką nowy 
ambaras!... Same wyrodki, same wyrodki!... I za 
co mnie los tak ciężko prześladuje?!... 

Zgorzkniał i posmutniał w tych refleksyach sa- 
moluba, dbającego tylko o siebie. 

Tak krótko tryumfował po wygranym procesie, 
który materyalnie poprawił jego majątkowe inte- 
resa, powiększył znowu zachwianą fortunę, posta- 
wił na nogi, uratował od bankructwa, a jednak 
mimo to wszystko nie dawał zupełnego zadowo- 
lenia. 
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Marny. los!... uwziął 8ię na niego, same kolce 
ukrywał w tych kwiatach, które z takim trudem 
i wysiłkiem zrywać mu przychodziło. 

I ludzie to nazywali szczęściem, zazdrościli, wy- 
tykali, wypominali przy kaidej nadarzonej sposo- 
bności!... 

Spuścił głowę i dyszał ciężko; czuł się naprawdę 
nieszczęśliwym ojcem i. pokrzywdzoną najniesłu- 
szniej w świecie ofiarą. 



VII. 



Zajęcie się sprawą procesu o obalenie testamentu 
Krokowskiej było wśród publiczności przez dni 
kilka tak wielkie, ii Ełapczyóski nie kazał rozrzu- 
cać kolumn ze sprawozdaniem, które jako nadzwy- 
czajny dodatek do „Wiadomości brukowych" wy- 
rywano sobie z rąk. 

Szuba postarał się o to, aby „wyśrubować** kwe- 
styę na dobie będącą i uczynić ją jak najbardziej 
sensacyjną; zależało mu na tem, by w niby przed- 
miotowem traktowaniu rzeczy oddziałać najkorzy- 
stniej na opinię publiczną i wmówić w czytelników, 
że proces musiał być wygranym ze stanowiska 
czysto prawnego. 

Mowę Topielą sam streścił, opuszczając ustępy 
drażliwsze, a przytaczając dosłownie sofisty czną 
jego frazeologię, która nawet w czytaniu mogła na 
mniej logiczne i rozumujące umysły oddziałać do- 
datnio. 

Z przemówienia zaś adwokata strony przeciwnej 

SZUBRAWCY. T III. 15 
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podał tylko te punkta, które się nadawały do kry- 
tyki; poopuszczał umyślnie argumenta ściślejsze, 
obalające czynione przez Topielą zarzuty i opiera- 
jące się na gruncie prawnym. 

W takiem streszczeniu obrona wydała się słabą, 
nie dosyć przekonywującą i bladą pod względem 
formy, jakkolwiek faktycznie posiadała o wiele 
głębszą wartość i chociaż wypowiedziana bez owej 
na efekt obliczonej swady Topielą, przedstawiała 
stan rzeczy, genezę i znaczenie zapisów w odmien- 
nem i właściwszem świetle; przedewszystkiem była 
bezstronną i natchnioną szczerem uczuciem obywa- 
telskiem. 

Nie było w niej owych sprytnych wybiegów, ko- 
stycznych docinków i jaskrawych dowcipów, któ- 
rymi Topiel upstrzył swój elaborat, spekulując na 
popularność, ale był wyższy punkt widzenia w po- 
glądach na znaczenie całej sprawy, na jej publiczny 
pożytek, poważniejszy ton i nastrój, większy spo- 
kój i trzeźwość w rozumowaniu, większa prawda 
w dowodzeniach. 

Wobec wyroku jednak, cała ścisłość i etyczny 
grunt starego prawnika, którego nazwisko bywało 
dotąd rękojmią uczciwości dla każdej sprawy, 
straciło na swej rzeczywistej wartości. 

— Nie udało się tym razem Zabielskiemu! — mó- 
wiono, porównywując go z Topielem. 

— Pierwszy to wypadek, w którym pokpił 
sprawę. 
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— Starzeje się, — wtrącali niektórzy. 

Uważano, że zanadto konserwatywnie traktował 
swoje zadanie; zarzucano mu, że nie wyczerpał 
wszystkich argumentów i dawał się podejść przeci- 
wnikowi. 

Rozprawiano też dużo o Pniaku, którego przed- 
stawiano sobie, jako doktrynera, ideologa, agitatora 
z przewróconą głową, opierając się przeważnie na 
charakterystyce Topielą i powtarzając mimo woli 
określniki, nadane mu podczas rozprawy przez zło- 
śliwego adwokata strony przeciwnej. 

Jego nieobecność wywoływała najrozmaitsze ko- 
mentarze; doszukiwano się powodów urojonych, po- 
mijając najprostsze i najnaturalniejsze, stawiano 
domysły i plotkowano zawzięcie. 

Rozpuszczono nawet pogłoskę, którą stary Szuba 
zręcznie podsunął półsłówkami, że Pniak, widząc 
się zagrożonym w procesie, popełnił zamach samo- 
bójczy; dopiero kiedy jeden z dzienników w kilka 
dni po ostatecznej rozprawie podał wiadomość, iż 
wykonawca testamentu ś. p. E^rokowskiej nie daje 
tak zupełnie za wygrane; zamierza bowiem apelować 
do wyższej instancyi, by dla celów publicznych urato- 
wać przynajmniej tę część zapisów, które dałyby się 
pokryć z osobistego majątku męża nieboszczki, 
opinia zawróciła nieco ze zbyt krańcowego kie- 
runku, w którym ją tendecyjne sprawozdania pe- 
wnych urobionych organów prasy, z „Wiadomo- 
ściami brukowemi" na czele, popchnęły i sprawie- 

15* 
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dliwiej zaczęła zapatrywać się na Pniaka. Uprze- 
dzona większość jednak powtarzała: 

— To się nie na wiele przyda!... przegra i w dru- 
giej instancyi. Żaden sąd nie zatwierdzi rozporzą- 
dzeń waryata a Krokowski jest przecie mente cap- 
tus zupełny. Podobno zidyociał już całkowicie i we- 
getuje tylko z dnia na dzień. Mają go przewieźć 
do jakiegoś domu obłąkanych w Szwaj caryi, bo 
Omylin po dokonaniu działów przechodzi w ręce 
Phalernów a ci przecież nie mogą trzymać waryata 
u siebie. 

— Powinni to byli zrobić z nim z samego po- 
czątku — odpowiadały głosy podejrzliwych niedo- 
wiarków; — to także bardzo charakterystyczne w tej 
całej sprawie, że Krokowskiego zostawiono na wsi 
i nie odesłano nigdzie na kuracyę. Oho!... w tem 
jest także sztuczka pewnie doktora Pniaka. Nie chciał 
go widocznie ze swoich rąk wypuścić, bo się oba- 
wiał. To jasne!... 

— To musi być dopiero ryba ten Pniaki... — 
konkludowano ostatecznie, znając go jedynie z po- 
głosek i relacyi dziennikarskich. 

Trefler, który wszystko zawsze najlepiej wiedział, 
i informacye swoje czerpał z najwiarogodniejszego 
źródła, nie wymieniając Stasia Szuby, od którego 
zasięgał codziennie nowych szczegółów, po cukier- 
niach i w towarzystwach rozpuszczał język z prze- 
jęciem, godnem lepszej sprawy, roznosił nowe plo- 
tki, dorabiając do nich rozmaite waryanty. 
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» 

Czynił się w ten sposób interesującym i zwracał 
na siebie uwagę, rozpoczynając od słów: 

— Bo ja państwu powiem... właściwie to jest 
tak: wczoraj rozmawiałem z samym prokuratorem; 
ja właśnie ex re procesu Krokowskich mam zamiar 
napisać cały szereg artykułów społeczno-prawnych. 
Materyał mam już zebrany, tylko nie mogę się te- 
raz jeszcze zabrać do tego, ale ja to napiszę!... 
Trzeba raz tej głupiej opinii oczy otworzyć . . . 
Dopóki się pozwoli prowadzić za nos rozmaitym 
szubrawcom i wierzyć w komunały, poty nie bę- 
dzie u nas porządku. To tak być dłużej nie 
powinno!... Albo jest jakaś opinia, albo jej niema!... 
Topiel jest człowiek genialny; wyjechał na wielkim 
koniu i daję państwu najświętsze słowo honoru, to 
jest dzisiaj najpierwszy adwokat. Nie wszystko 
mi się podobało w tem, co mówił, to pirawda, ale... 
co tu gadać!... dwóch zdań pod tym względem być 
nie może. Na jego miejscu byłbym może niektóre 
rzeczy z innego punktu traktował... Ja mu nawet 
to napiszę w moich artykułach, zobaczycie!... 

Świat jednak nie miał nigdy zdziwić się tą nową 
pracą wielkiego krytyka i reformatora opinii publi- 
cznej, bo w tym właśnie czasie Pyziewicz poznał 
go z małą Plackowską, swoją obiecującą uczennicą, 
przy której Trefler kręcił się teraz, zawracając 
dziewczynie głowę „poparciem prassy", protekcyą 
w reżyseryi, obiecywał przestudyować z nią roz- 
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maite role i przyrzeka! zrobić z niej znakomitą 
artystkę. 

W obec ludzi jednak udawał znudzonego już po 
trzech dniach tą znajomością i uskarżał się: 

— Nie mogę sobie dać rady z tą Plackowską!... 
nachodzi mnie nieustannie i prosi, żebym jej dawał 
wskazówki, chce brać u mnie lekcye. Ja nie mam 
na to czasu!... musiałbym przedewszystkiem popra- 
wić to wszystko, co w niej zepsuł Pyziewicz swoją 
manierą. Dalibóg człowiek się opędzić nie może 
od tych aktorek!... 

Dawał do zrozumienia, że mu ta mała „robi oko" 
i gdyby nie był zajęty właśnie pewną damą z naj- 
lepszego towarzystwa, to kto wie! 

— Ta Plackosia warta grzechu! — mówił uśmie- 
chając się niedyskretnie a niby tajemniczo. 

„Ta mała" zaś, jak ją nazywano w sferach te- 
atralnych, oswajała się bardzo szybko ze swoją 
nową sytuacyą i nabierała z każdym dniem coraz 
więcej sprytu, swobody i przebiegłości początkującej 
aktorki, która wszelkiemi drogami gotowa była 
dążyć do karyery. 

Odkąd jej się uśmiechnęła nadzieja poprawienia 
losu cząstką spadku, przynależną jej matce, zaczęła 
nawet swój naiwny nosek zadzierać do góry i przy- 
bierać pewne tony niezręcznej dystynkcyi; pozo- 
wała już na coś wyższego i zapominała zupełnie 
o owych niedalekich czasach, w których roznosiła 



— 231 — 

papierosy w wyszarzanej sukience i podartych bu- 
cikach. 

Z całej rodzinnej „ kliki ** jedynie Szyrmowie trzy- 
mali się na uboczu i pod wrażeniem wygranego 
procesu nie zmieniali trybu życia w swoim zaci- 
sznym, odsuniętym od miasta dworku na Lesznie; 
nie widziano ich nigdzie, nie cisnęli się do kance- 
laryi Topielą, natrętnie przyspieszając działy, nie 
wyciągali rąk po swoją należność, jak Szubowie 
i baronowstwo, czekali cierpliwie na wezwania 
adwokata i pozwalali innym działać za siebie. 

Od pewnego czasu zapanował w ich domu jakiś 
ton smutku i apatyi; seanse spirytystyczne się 
przerwały, odkąd zabrakło medium w osobie Lo- 
lusi, którą dziadek wywiózł tak nagle do Omylina. 

Duchy zaczynały zawodzić, trudno było je spro- 
wadzać na zawołanie; Fema bredziła coraz więcej 
a stolik wypukiwał nonsensa bez związku. 

Powaga Kloniewicza była zachwianą; stary Szyr- 
ma, który najdłużej opierał się zwątpieniu, tracił 
już i sam wiarę w ów świat nadprzyrodzony, 
z którym zawiązane stosunki były dlań w chwilach 
zgnębienia po utracie ukochanego dziecka jedyną 
pociechą. 

Kilka razy zauważył, iż Klonie wicz „pomagał 
objawom", nogą podnosił stolik i próbował sztu- 
czkami wywoływać eksperymenta spirytystyczne; to 
wzbudziło w starym podejrzliwość, sposępniał i spo- 
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chmurniał, a na swojego lokatora zaczął spoglądać 
z pewną niechęcią i podejrzliwością. 

Garbata Piotrunia, chorowita, zdenerwowana, za- 
stępować teraz musiała jakiś czas Lolusię w roli 
pośredniczki ze światem duchów, ale za mało oka- 
zywała w tym kierunku kultury. 

Kloniewicz ją niby leczył z newralgii, która jej 
dokuczała co pewien czas, próbował usypiać hy- 
pnotycznie i wmawiał w nią, że się czuje zdrowszą. 

Wszystkie te praktyki jednak pozostawały bez 
skutku. 

Kawecki, wymykając się teraz codziennie na bi- 
lard i szklankę piwa, pod pozorem, że nie chce 
w domu przeszkadzać spirytystycznym seansom, 
wracał coraz później do domu i ^zalewał pałkę" 
a podchmielony sprzeczał się z żoną i wyśmiewał 
teścia, który „zwaryował na stare lata", bo się 
daje takiemu szarlatanowi, jak Kloniewicz, za nos 
prowadzić. 

— Pan jesteś blagier! — powiedział raz wprost 
w oczy Kloniewiczowi, — pan myślisz, że tu już 
wszyscy pogłupieli w tym domu?... Ja się dawno 
poznałem na pańskich kawałach! .. Wstydziłbyś 
się pan tumanić ludzi swoim spirytyzmem i du- 
chami. To śmiechu tylko warte!... Ja panu bez 
duchów pokażę to samo, ot!... posłuchaj pan, jak 
Fema puka. 

Położył przed nim ręce na stole, nacisnął blat 
i niepostrzeżenie posuwając palcem, wydobywał 
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z drewna skrzypienia, podobne zupełnie do taje- 
mniczych odgłosów, które miały być pukaniem 
duchów. 

— A co?... puka?... prawda?... — pytał, śmiejąc 
mu się w oczy szyderczo; — może panu pokazać 
pańską lewitacyę?... Czemu nie!... Ja i to po- 
trafię. My sobie panie „Pod gwiazdą" podnosimy 
o takie stoły, razem z kuflami!... Blaga!... wszystko 
blaga! 

Klonie wicz był obrażony i stracił cierpliwość; 
odpowiedział mu coś o ignorantach i głupcach, na 
co Kawecki się obruszył i zagroził, że jeżeli się nie 
wyniesie z ich domu, to da znać do cyrkułu, że 
pan profesor prowadzi znachorskie praktyki i ba- 
bom z przewróconą głową udziela porady, każąc 
sobie za to dobrze płacić. 

— Pan jesteś taki magnetyzer, jafc ja bale- 
tnik! — wykrzykiwał, doprowadzony do ostatniej 
pasyi; — ja pana nauczę brać ludzi na fundusz!... 
Opętałeś mi pan teścia i żonę, więc myślisz, że i ja 
taki frajer!... Ja panie byłem w telegrafie cztery 
lata, to się znam z magnetyzmem i elektryką lepiej 
od pana. 

Po tej awanturze Kloniewicz nie pokazał się wię- 
cej u Szyrmów. Kaweckiego nazywał grubianinem 
i obskurantem, przestał mu się kłaniać i unikał 
jego spotkania. 

Stary Szyrma jednak zięciowi nie robił o to wy- 
rzutu a nawet, kiedy kobiety powstawały na niego, 
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że się wtrąca w nie swoje rzeczy, głuszył ich piski 
i krzyki słowami: 

— Pssst!... cicho baby!... dajcie mu pokój! 

Kloniewiczowi wypowiedział mieszkanie pod po- 
zorem, że zamierza przebudować z wiosną oficynę. 

Kawecki tryumfował; nie dosyć mu było jednak 
tego, że Kloniewicza wyrugował z domu. Któregoś 
dnia przyniósł z biura numer „Chwili bieżącej" 
z artykułem: „Nauka a szarlatani zm", rozłożył go 
na stole przy obiedzie i odczytywał głośno. 

Były tam nader trafne uwagi co do wpływu ta- 
jemniczości na zwątpiałe umysły ludzkie, które za- 
traciwszy wiarę w ideały, szukają zapełnienia so- 
bie tej pustki ducha, rwącego się nad poziomy 
czemkolwiek innem, stwarzają nowy świat, któryby 
pod złudną kontrolą zmysłów przedstawiał choć 
jakie takie pewniki i budują hypotezy, śmielsze od 
dawnych rojeń idealistów. 

Ten nowy prąd i to dążenie wyższe, górniej sze, 
właściwe duchowi ludzkiemu, narażony bywa na 
wyzyskiwania i otumanienia szarlatanizmu w złej 
lub dobrej wierze przez pseudo -uczonych maniaków. 

Autor artykułu szczególniej zwracał swoje poci- 
ski w stronę tak zwanych spirytystów, medyumi- 
stów, magnetyzerów i zwracał uwagę nie tyle na 
objawy, za fakta przez nich głoszone, ile na zawo- 
dność badawczych umysłów, które pod względem 
psychologicznym ciekawy według niego przedsta- 
wiały okaz. 
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„Nie to jest rzeczą godną podziwu, — mówił, — 
że nogi stołowe się unoszą, dueliy materyalizują, 
a cały szereg tajemniczych i niezwykłych objawów 
towarzyszy tego rodzaju praktykom, ale że nor- 
malne i zdrowe względnie władze umysłowe świad- 
ków, kontrolujących je niby z wielką ścisłością, 
tak mało są siebie pewne i tak łatwo popełniają 
naiwne niemal błędy pozytywnej kontroli. Zwró- 
cone i popchnięte w pewnym kierunku, jakby siłą 
ciężkości, toczą się dalej po drodze bezwiednej sug- 
gestyi i rozumują często naj fałszywiej, choć sta- 
rają się zachować całą pozorną trzeźwość racyo- 
nalizmu." 

Do Kloniewicza znajdowały się wyraźne przy- 
tyki za jego zbyt krańcowe domysły i wnioski, 
które rozwijał w szeregu sensacyjnych artykułów, 
drukowanych w „Wiadomościach brukowych"; za- 
rzucano mu, iż tego rodzaju kwestye wytaczał 
w ogóle na porządek dzienny wobec tłumów nie- 
przygotowanych czytelników, które przywykły brać 
wszystko za dobrą monetę i wierzyć święcie w „czar- 
ne na białem". 

Takie popularyzatorstwo wątpliwych jeszcze teo- 
ryi i faktów nazywał autor niegodnym zamachem 
na umysły i dobrą wiarę szerokich mas, niebezpie- 
czną igraszką dla rozgłosu i szkodą dla prawdzi- 
wej nauki, która ma swoje na to organa, swoje 
audytoryum rzeczoznawców, swój właściwy,, uprzy- 
wilejowany zakres, po za który wstęp profanom 
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do czasu przynajmniej powinien być wzbroniony 
dla ich własnego dobra. 

W tymże samym numerze „Chwili" znajdowało 
się sprawozdanie z przedwyborczego zgromadzenia 
członków „Towarzystwa melioracyjnego" na któ- 
rem rozstrzygała się sprawa kandydatury kilku po- 
ważnych i znanych osobistości do zarządu tej oby- 
watelskiej instytucyi. 

Po podaniu wyniku dokonanych wyborów, znaj- 
dowała sie lakoniczna wzmianka: 

„Br. Antoni Phalern, którego ponowna kandyda- 
tura popieraną była przez bardzo nieliczną ilość 
głosów, zrzekł się listownie, dla braku czasu, za- 
szczytu starania się o mandat, który przed kilku laty 
złożyć musiał." 

Nie wszystkim było wiadomem, że zrzeczenie się 
barona nadeszło w ostatniej chwili, kiedy stracił 
zupełnie nadzieję przeforsowania swego wyboru, 
pomimo wszelkich usiłowań i agitacyi. 

Musiał usłuchać w końcu praktycznej rady Sta- 
sia Szuby, aby się nie narazić na sromotny upa- 
dek i votum nieufności ze strony wyborców, któ- 
rym pragnął dla wygórowanej ambicyi, narzucić 
swą osobistość. 

Przekonał się, iż przeciw prądowi nie popłynie 
i pomimo sztuki lawirowania, musiałby zatonąć, 
więc z ciężkiem sercem zdecydował się w końcu 
odegrać komedyę i dobrowolnie cofnąć swą kan- 
dydaturę. 
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Porażka ta jednak była dla niego najboleśniej- 
szym ciosem, który dumę jego upokorzył, tembar- 
dziej, że musiał stłumić w sobie całą irytacyę 
gniew, oburzenie i gorycz zawodu. 

Omyliły go wszelkie rachuby i spekulacye na 
popularność; sprzeczność frazesów i czynów, wy- 
głaszanych zasad i haseł, a obłudnych dążeń sob- 
kostwa i interesów własnych pod płaszczykiem 
służby publicznej, zemściła się na nim w stanow- 
czej chwili. 

Przybity był jednak i zgnębiony po napisaniu 
listu do komitetu wyborczego; cera mu pożółkła 
i posiniała, oczy zapadły, zaciśnięte usta zagryzał 
zębami i wzdychał, siedząc przy biurku i wpatru- 
jąc się, jak zahypnotyzowany, w szklanny przycisk, 
pod którym leżał właśnie dnia tego odebrany list 
od syna, bawiącego w Wiedniu. 

Jędruś donosił w nim ojcu, że niespodzianie 
„spadła mu na głowę Leosia, która zamierza dłuż- 
szy czas tu zabawić i oddawać się jakimś studyom." 

„Nie wiem co papa o tem myśli i jak się mam 
względem niej zachować; czy zatrzymać ją przy 
sobie, czy co?... — pisał dużemi, niewyrażnemi lite- 
rami, robiąc w każdem niemal zdaniu po kilka 
błędów ortograficznych — jestem zupełnie paf!... 
proszę o dyspozycye w tym względzie; a możeby 
mama przyjechała dać sobie z nią radę, bo papa 
wie, że ona, jako starsza, nie zechce mnie usłu- 
chać. Ja tu mam właśnie bardzo delikatną sprawę 
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honorową z jednym oficerem od huzarów, ale niech 
papa będzie spokojny. Honor mój nic na tern nie 
ucierpi, tylko będę prosił o przysłanie mi znowu 
trochę apanażów a conto przyszłego miesiąca, gdyż 
wydatki mam duże, a Wiedeń to jest miasto dro- 
gie: U faut etre et paraiłre". 

Nie przyznawał się, iż w klubie przegrał zna- 
czniejszą sumę w karty i z tego powodu zawikłał 
się ze swoim partnerem w nieprzyjemne zajście, 
które mu groziło pojedynkiem. 

Zdążył też wystawić do tego czasu kilka weksli, 
których termin upływał, a na których spłatę bra- 
kło mu zupełnie pieniędzy. Nauczył się zagranicą 
zaciągać długi i to było jedynym nabytkiem, który 
zrobił. 

Co prawda, mógł był już śmiało wrócić teraz do 
Warszawy, nie obawiając się żadnych awantur 
z Draniecką, która obliczywszy na gotówkę krzy- 
wdę swej ukochanej Kloci, przytłumiła w macie- 
rzyńskiem sercu pretensye do baronowstwa, a od 
śmierci męża znalazła pocieszyciela w Gajczyckim, 
zaprosiwszy go na opiekuna nieszczęśliwych sierot. 

Pan prezes, po dawnej znajomości, podjął się 
filantropijnie tej szlachetnej roli, dzieląc swą gor- 
liwą opieką szczególniej pomiędzy matkę i Klocie, 
której nadskakiwał z galanteryą starego don Ju- 
ana, obsypując ją codziennie czekoladkami i bu- 
kietami. 
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— Dobroczyńca nasz! — mówiła o nim z gorą- 
cem uznaniem Draniecka — kocha Klocie, jak wła- 
sną córkę. Godny człowiek, a przytem jaki deli- 
katny I . . . A tak źle o nim się wyrażają podli 
ludzie I . . . 

Szubina, która przyjęła kucharkę, służącą przed- 
tem u Dranieckich i od niej podowiadywała się 
mnóstwa domowych tajemnic poprzednich chlebo- 
dawców Marysi, brała się za głowę i wznosząc 
swoje pieprzowe oczki ze zgorszeniem ku niebu, 
powtarzała: 

— Sodoma i Gomora!... to skandal, co się tam 
dzieje!... Wenusiu, żebyś mi się tej Dranieckiej 
nie kłaniał. Ależ to szkaradna kobieta!... I to ma- 
tka , co własnej córce... Okropność!... powiadam 
ci, okropność!... 

Opowiadała mężowi na ucho zasłyszane okro- 
pności, ale Wenus nie miał teraz głowy potemu; 
jeździł szukać dzierżawy dla siebie, bo zamierzał 
wrócić do życia ziemiańskiego i g08podaro\vać na 
nowo, skoro tylko ostatecznie przeprowadzone zo- 
staną działy. 

— Jestem szlagon z krwi i kości! — przechwalał 
się — mnie niewolno marnować się na bruku. Córki 
dorosną, trzeba dla nich posagi zbierać. Co Pan 
Bó^ dał, to święte!... SprawiedUwość Jego nie po- 
zwoliła nas pokrzywdzić. Wracamy na wieś, dzieci!... 
To obowiązek uprawiać ziemię i dla kraju praco 
wać na roli. 
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Odgrażał się, że i Stasiowi wybije z głowy to 
dziennikarstwo, bo nie wypada synowi obywatela 
być „gryzipiórkiem". 

— Mało to go się naszarpali rozmaici sznbrawcy ! — 
mówił z goryczą — a dlaczego? Dlatego, że ma ta- 
lent i jest niezależny. Krew Szubów!... nieodrodna 
krew Szubów!... 

O baronie wspominał z przekąsem i uśmiechał 
się lekceważąco, a do żony mówił, kiwając głową: 

— Zobaczysz, jak nam się wywdzięczą!... Pań- 
stwo teraz całą gębą, a kto im dał majątek?... 
kto, jeśli nie Szuba?!... Gdybym był nie wydeptał 
tego procesu, nie siedział na karku Topielowi, nie 
myślał o wszystkiem, do tej pory nie byłoby końca. 
Figę marynowaną byliby dostali!... Ale bądź spo- 
kojną, nie będą się poczuwali do żadnych obo- 
wiązków względem nas. Dostanie im się najwię- 
cej; Bogiem a prawdą nie warci tego!... Jeszcze 
przy działach będę miał z nimi przeprawę: Żeby 
mogli, toby zagarnęli wszystko... Alboż to ich nie 
znam?... Chciwe bestye, że aż tfu!... 

Spluwał z obrzydzeniem i krzywił się, jakby pa- 
jąka połknął. 

Poszedł jednak kiedyś do barona z propozycyą, 
żeby za duszę nieboszczki Krokowskiej urządzić 
nabożeństwo żałobne. 

— Bo to, panie, proces procesem— mówił— a re- 
ligia religią. Należy się to biednej duszy zmarłej 
i zawsze ze strony rodziny byłby to uczynek szła- 
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chętny i budujący. Niema przecież nikogo, coby 
o szlachetnej biedaczce po śmierci teraz pamiętał!... 

— Jest przecież pan Pniak! —odburknął mu nie- 
chętnie baron. 

Szuba zgorszony głowę odwrócił i cofnął się 
o krok. 

— Pniak nie należy do familii panie baronie ! — 
wyrzekł z urażoną godnością i wyszedł z prze- 
konaniem, że ten baron to jednak szuja skoń- 
czony, bo na egzekwie pożałował dla ciotki swo- 
jej żony. 

W Omylinie i bez tego co miesiąc poczciwy pro- 
boszcz za duszę byłej kolatorki odprawiał z do- 
brej woli mszę żałobną, na którą schodziła się 
cała czeladź ze dworu i ludzie ze wsi, a pod- 
czas nabożeństwa widać było leżącego krzyżem 
przy wielkim ołtarzu Walentego młynarza z żoną 
i dziećmi. 

Pniak, w jakiś czas po procesie przeniósł się 
napowrót do swego skromnego mieszkanka przy 
cukrowni, pozostawiwszy opiekę nad nieszczęśliwym 
Krokowskim Lolusi, Krysiewiczowi i Pannie Ana- 
stazyi; wycieńczony chorobą, zmienił się i posta- 
rzał; wychudzona, blada twarz jego nabrała smu- 
tnej zadumy i troski. 

Na pozór, nic się nie zmieniło w jego codzien- 
nem życiu, ale wewnątrz wrzała głucha walka 
i nurtowały go zgryźliwe myśli. 
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Z Zabielskim odbywał w dalszym ciągu narady 
i prowadził akcyę o uratowanie choć części zapi- 
sów z fundacyi Krokowskiego, do których rodzina 
nieboszczki nie miała prawa się przyczepić. 

Mecenas nie odmawiał swoich usług, chociaż 
nie taił, że wynik dalszego procesu uważa za wąt- 
pliwy. 

— Będziemy chyba walczyli dla honoru i za- 
sady! — mówił. 

— Nie, dia obowiązku! — poprawił go Pniak — 
choćby tylko dla przykładu, panie mecenasie. Nie 
wolno na publicznem stanowisku kapitulować, trzeba 
na niem wytrwać do ostatka. 

— Zapewne... — westchnął adwokat — ale walka 
bez sił i nadziei zwycięztwa jest ciężką. Mamy 
przeciw sobie nietylko silnych, ale złych i prze- 
wrotnych, a to najgorsze. Widziałeś pan, jak nie 
przebierali w środkach, byle wygrać i postawić 
na swojem. Zrobili z nieboszczki waryatkę, z pa- 
na — doktrynera, a ze mnie — safandułę, który 
sprawy obronić nie potrafił. Oto świat, oto opinia 
publiczna!... 

Pniak głowę podniósł i bystro wpatrzył się w prze 
strzeń za oknem, a po chwili rzekł: 

— To i cóż?... mogły zatryumfować na razie 
fałsz, obłuda i zło, ale prawda i słuszność mimo 
to nie przestały istnieć, a dla nich warto nawet 
zginąć!... 
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Zabielski podniósł na niego oczy i zobaczył, że 
mu się twarz rozjaśniła jakby blaskiem natchnienia 
i zapału; mimo woli wyciągnął doń rękę z uściskiem 
i szepnął: 

— Dzielny z pana człowiek ! . . . takich nam- 
by się więcej przydało, aby się nie dać szubra- 
wcom ! . . . 
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